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I  dealne
B E Z P I E C Z E Ń S T W O  I S P R A W N O S C  
R U C H U  O R A Z  U R Z Ą D Z E Ń  E L E K ­
T R Y C Z N Y C H  S I Ł Y  I Ś W I A T Ł A

zap ew n ia jq  tylko nasze

W Y Ł Ą C Z N IK I  S A M O C Z Y N N E
typu KMt, V H t, W Z  i U S , przystosowane do pracy 
nawet w najcięższych warunkach: w kopalniach,
hutach, fabrykach chem icznych i t. p. ------- ------

SA M O C ZYN N E  r o z r u s z n i k i  i 
PRZEŁĄCZNIKI GWIAZDA-TRÓJKĄT

z wyzwalaczam i lub bez

KOMPLETNE b a t e r je  r o z d z i e l c z e

f E lOWA KONSTRUKCJA
S o l i d n a  b u d o w a  
n i e z a w o d n e  d z i a ł a n i e

a k o ś ć  b e z  k o n k u r e n c j i

M o d e rn iz u jc ie  u r z q d z e n ia  e le k try c zn e ! 
Żqdaicie ° t e rł — Służym y bezpłatnem i poradam i.

i i

C E N Y  W Y D A T N IE  O B N IŻ O N E !
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I N S T A L A C J E  E L E K T R Y C Z N E  | 

DO SAMOCHODÓW -  AUTOBUSÓW j  

WAGONÓW MOTOROWYCH-ŁODZI | 

MOTOROWYCH -  TRAKTORÓW | 

IjT. P. |

I s c i n t i l l a ]
P RĄD N I C E -  R O Z R U S Z N I K I j  

S T A C Y J K I  -  R E F L E K T O R Y  | 

SYGNAŁY -  KIERUNKOWSKAZY j

A K C E S O R J A  E L E K T R Y C Z N E  | 

NA N A P I Ę C I E  24 V |

W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  16. T E L .  2 8 6 - 7 7  1
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L I C Z N I K I  energji elektrycznej 
N A  P R Ą D  S T A Ł Y  I Z M I E N N Y

n a p r a w a  l i c z n i k ó w
z urzędowem cechowaniem 

W Ł A S N Y
P R Y W A T N Y  P U N K T  L E G A L I Z A C Y J N Y

A R T Y K U Ł Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E  
M A T E R J A Ł Y  I N S T A L A C Y J N E  
A R M A T U R Y  1 P R Z Y B O R Y

do oświetlenia elektrycznego 
A P A R A T Y  E L E K T R Y C Z N E  
P R Z Y R Z Ą D Y  P O M I A R O W E  E L E K T R .

i t. p.

J U L  J A N  S Z W E D E  W a rs za w a
Koncesjonowany przez GL Urząd Miar S k ł a d

Z A K Ł A O  E L E K T R O M I E R N I C Z Y  A R T Y K U Ł Ó W  E L EK TR O TEC H N IC ZN YC H
ul. Kopernika 14, telefon 2 5 0 - 0 3  u|. Z ie lna 13, telefon 607-57

K o n to  c ze k o w e  P. K . O. Nr. 3923

CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY PRZEWODÓW

D"
Spółka z ogr. odp.

W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  87. T e l e f o n y i  8 .4 2 - 8 5 ,  8 - 4 2 - 8 7

„CENTROPRZEWO

PRZEWODY IZOLOWANE
Z F A B R Y K  K R A J O W Y C H  W W Y K O N A N I U  
PRZEPISOWEM, OZNACZONE ŻÓŁTĄ NITKĄ S. E. P.



NR. 1 • W A D O M 0  S C  1 E l E K T R O T E C H N C Z N E • STR. 3

TUNGSRAM

I  DWUSKRgTNUM DRUCIKIEM 
CECHOWANA wDEKRLUMENRCH

cU r 2 0  °/o

ZJEDNOCZONA FABRYKA ŻARÓWEK
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A  

W a r s z a w a ,  ul. 6 - g o  S i e r p n i a  N r. 13

Okładki  
do ro c z n ik ó w  1935

w ykonane z  płótna bordo ze 
zło cen iam i sq do nabycia w A d ­
m inistracji w cenie

1 zł. 80 gr.
fqcznie z przesyłkę.

S p e cja ln e  zam ó w ien ia  okładek w drodze 
korespondencji sq zbyteczne  — w ystarczy ad ­
notacja na odw rocie  blankietu nadaw czego 
P. K. O . (konto N r. 2 5 5 ) „W płata na o k ład ­
kę do ro czn ik a  1935". O k ła d k i będq w ysy­
łane dopiero  po otrzym aniu należności. Z a ­
m ów ienia bez rów noczesnej wpłaty — za ła t­
w iane nie będq.

U w a g a : Prenum eratorzy m iejscowi mogę bezpo­
średnio dostarczać roczn ik i.W iadom ości 
do Zakładu Introligatorskiego B. Zja- 
wińskiego, ul Now y Św ia t 41, tel 586-71, 
przyczem op łaca ję  introligatorow i za 
okładkę i opraw ien ie razem 2  z ł .  4 0  g r .

( Int. Józef 
I M A S S

F A B R Y K A  A P A R A T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H  
Łódii ul. Piotrkowska 255. Dom własny
F A B R Y K A  ZA ŁO ŻO N A  W R. 1908. T E L E F O N  NR. 138-96 i 111-39

O G R A N IC Z N IK I
P R Ą D U

120-220  V,  0 ,07- 5 A

W Y Ł Ą C Z N I K I  
O L E J O W E  

O DUŻEJ MOCY  
O D Ł A C Z A L N E J
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K O D A
W A R S Z A W A
Z ł o t a  6 8  

telefon 
260-05

Targi Wschodnie we Lwow ie w roku 1935.

O D D Z I A Ł Y

I P R Z E D S T A W I C I E L S T W A ;

C h o r z ó w ,  Krzywa 7, tel. 407-85 
Ł ódź, Kilińskiego 96, tel, 205-84 
Lwów, Halicka 20, tel. 107-40 
B y d g o szc z ,  Chodkiewicza 5/6, 

tel. 11-17 
Wilno, Bosaczkowa 5, tel. 12-77 
Poznań, Br. Pieracklego 12, 

tel. 37-78 
G d a ń s k ,  P a ra d le s g a s s e  35, 

tel. 266-27

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E  S Y S T .

## l U D O R S . A .
W A R S Z A W A , UL. Z ŁO T A  35, T ELEFO N  562-60

R E C Z N E  L A T A R K I  
„ N I K  A “

Z  A K U M U L A T O R A M I  
Ż E L A Z O - N I K L O W E M I

W Y R A B I A N E  C A Ł K O W I C I E  W  K R A J U

O D D Z IA Ł Y :

B y d g o szc z ,  ul. Gdańska 51. Tel. 13-77 
Katowice, ul. Moniuszki 6. Tel. 326-20 '|
Lwów, ul. Potockiego 4. Tel. 252-35 
Poznań, ul. Działyńsklch 3. Tel. 11-67
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O Ś C I
ELEKTROTECH N I C Z N E
M I E S I Ę C Z N I K  P O D  N A C Z E L N Y M  K I E R U N K I E M  P R O F .  M. P O Ż A R Y S K I E G O

R e d a k to r :  inż. e le k tr .  W ło d z im ie r z  K o te le w s k i  •  W a r s z a w a , ul. K r ó le w s k a  15. Tel. 5 2 2 - 5 4

R O K  I V  • S T Y C Z E Ń  1 9 3 6 R.  • Z E S Z Y T  1

TREŚĆ ZESZYTU 1-GO: 1. URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE W POJAZDACH MECHANICZNYCH. Al. Cichy i St. Hulanicki. 2. ROZ­
DZIELNIE I PODSTACJE W YSOKIEGO NAPIĘCIA inż.-el. T. Valeri. 3. BUDOWA SPRZĘTU INSTALACYJNEGO ORAZ SPOSOBY 
JEGO BADĄNIA inż.-el. E. Kobosko. 4. REKLAMY ŚWIETLNE inż. M. Wodnicki. 5. TECHNIKA INSTALACYJ ELEKTRYCZNYCH 

inż. T. Kuliszewski. 6. NOWINY ELEKTROTECHNICZNE. 7. SKRZYNKA POCZTOWA. 8. RÓŻNE.

U rzqdzenia  elektryczne  
w p o ja zd a c h  m e ch a n iczn y ch .

Al. C ICHY i St. HULANICKI.

W słęp .
N ow oczesny pojazd m echaniczny, samochód czy też 

m otocykl, jest n ie do pom yślen ia  bez szeregu u r z ą d z e ń  
e l e k t r y c z n y c h .  K a żd y  w ięc , kto  coko lw iek  ma 
do czyn ien ia  z pojazdem  m echanicznym , w in ien  —  w  ogól­
nych chociażby zarysach  —  zapoznać się z budow ą oraz za­
sadą dzia łan ia  p rzyrządów  stanow iących  e lek tryczne w y ­
posażenie nowoczesnego pojazdu m echanicznego. D la  e le k ­
tryka  urządzenia te są o ty le  interesu jące, że należą przecież 
do zakresu jego specjalności, a p rzytem  byw a ją  naogół po­
ruszane w  lite ra tu rze  fachow ej n iezm iernie rzadko.

P rą d  e lek tryczn y  spe łn ia  w  pojazdach m echanicznych 
d w o j a k i e  zadan ie ; po p ierw sze służy on do za­
palania m ieszanki w  cy lind rze siln ika, po drugie zaś —  do 
zasilania szeregu za in sta low anych  na pojeździe odbiorników  
elektrycznych .

In s ta la c ja  e lek tryczn a  pojazdu m echanicznego składa 
się z:

1. przyrządów  zapłonow ych , którem i są:
a. p rzy sposobie zapłonu bateryjnego  —  c e w k a  i n ­

d u k c y j n a  (inaczej: cew ka  zap ło no w a )* ), zaś
b. p rzy sposobie zapłonu zapom ocą t. zw. „m agneta 

—■ m a s z y n a  e lek tryczn a  ze sta łem i magnesam i (magne- 
toe lek tryczna), posiada jąca  na sw ym  tw o rn iku  dwa uzw o­
jenia i zw ana w  skrócen iu  ,,m a g n e t o .

2. źródeł energji e lek trycznej w  postaci wzajem nie 
uzupełn ia jących  się p r ą d n i c y  i a k u m u l a t o r a .

3. przyrządów  pom iarow ych, jak am perom ierze i t. p.
4. szeregu odbiorn ików  prądu elek trycznego , jak : roz­

rusznik (starter), la ta rn ie , sygna ły  akustyczne, k ie ru n k o ­
w skazy, zapa ln iczk i do pap ierosów , aparat rad jow y, prze- 
c ie raczk i szyby przedniej i t. p.

S p o s o b y  z a p a la n i a  m ie s z a n k i .
P ra c a  w  cy lin d ra ch  s iln ika  spalinow ego w ytw arzan a  

jest kosztem  rozprężan ia  się gazów spalinow ych , uzyskanych  
w  drodze spalan ia  m i e s z a n k i  benzyny z pow ietrzem .

Zagadn ien ie  zapalan ia-m ieszanki u s iło w a li k o n struk to ­
rzy  ro z w ią z a ć  rozm aicie , a w ięc  np. p rzy pom ocy o tw artego  
p ło m ie n ia , zapom ocą t. zw. gruszki żarow ej p rzy pomo-

*) Po  n iem iecku : „Zü n dspu le ” .

cy  i s k r y  e lektrycznej, bądź też w reszcie  zapom ocą 
samozapłonu (np. s iln ik  D iesela). O becn ie w  s iln ikach  sp a li­
now ych, używ anych  p rzy pojazdach m echan icznych, stoso­
w ane są: albo samozapłon, albo też zapłon od isk ry  e l e k ­
t r y c z n e j .  Sam ozapłon, będący w  istocie  swej z jaw isk iem  
cieplnem , mniej interesu je e lek tryk a  i dlatego też nie b ę ­
dziem y go om aw ia li bliżej. Zajm iem y się zatem  w yłączn ie  
zapłonem  na drodze e l e k t r y c z n e j  —  t. j. od isk ry .

D la  w yw o łan ia  w y ł a d o w a n i a  w  postaci isk ry  e le k ­
trycznej, przebiegającej m iędzy e lektrodam i t. zw. ś w i e c y ,  
w kręcone j w  g łow icę  cy lind ra  i pow odującej zap łon m ie ­
szanki w  tym  cy lid rze  —  konieczne jest w y s o k i e  n ap ię ­
cie, k tó re  otrzym ać możemy w  d w o j a k i  sposób. Rozróż ­
n iam y zatem d w a  sposoby zapalan ia  m ieszanki w  c y lin ­
drach s iln ika  (od isk ry  e lektrycznej), a m ianow ic ie :

A . sposób, przy k tórym  energję e lek tryczną  potrzebną 
do w ytw o rzen ia  prądu w ysok iego  nap ięc ia  czerp iem y ze ź ró ­
deł energji e lek trycznej w  postaci ba te rji akum ulatorów  lub 
prądn icy ; jest to t. zw. system  zapłonu bateryjnego *), oraz

B . sposób, przy k tórym  jesteśm y n iezależni od p o w yż ­
szych źródeł prądu, czy li system  zapłonu zapom ocą t. zw. 
„m agneta” .

A.  S p o só b  za p a la n ia  m ie sza n k i 
za p o m o cq  ce w k i in du kcyjne j, c z y li  
ł. zw . system  zapło nu b a teryjn e go .

C z ę ś c i  s k ła d o w e  ze s p o łu  do za p ło n u  
b a te ry jn e g o .

N ajczęście j spotykanym  dziś sytem em  zap łonow ym  
przy siln ikach  spa linow ych  jest sposób zapłonu b a te ry jn e ­
go *), uskutecznianego zapom ocą cew k i indukcyjne j.

Zasada zapłonu bateryjnego  polega na w y tw a rzan iu  
w ysok iego  n a p i ę c i a  w  cew ce  indukcyjne j, zasilanej z ba­
terji akum ulatorów , wzgl. z p rądn icy.

In sta lac ja  do zapłonu bateryjnego  sk łada  się z n as tę ­
pu jących  części:

1. ba te rji akum ulato rów  oraz p rąd n icy  prądu stałego;
2. cew k i indukcyjne j (inaczej: c ew k i zap łonow ej);
3. p rzeryw acza ;
4. rozdzie lacza;
5. p rzew odów  po łączen iow ych  i
6. św iec.

*) Po  n iem iecku :  „ B a t te r i e z ü n d u n g ” ; sp o só b  t e n  by 
w a  u nas  n a z y w a n y  w  p r a k ty c e  „ D e lk o ” .
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D odatkow o  insta lacja  ta zaopatrzona b yw a  w  specja l­
ny regu lato r m echaniczny punktu zapłonu.

Pow yższe części insta lac ji zapłonowej om ów im y p o ­
koleń

1. Baterja akum ulatorów. B a te rja  ta sk łada się p rze­
ważnie z trzech lub sześciu ogniw dw uw o ltow ych , posiada 
zatem  nap ięc ie  6 wzgl. 12 V . W y ją tk o w o  —  w  w ie lk ich  
now oczesnych autobusach, ,,luxtorpedach" i t. p. —  sto­
sowane są baterje  na nap ięc ie  24 V  z przełączan iem  na 
12 V . O gn iw a umieszczone są w  naczyn iach  ebon itow ych  
i zm ontowane następnie w  skrzyn i drew nianej. Ba te rje  
akum ulatorow e, używ ane przy pojazdach m echanicznych, 
posiadają naogół dużą pojem ność, w ynoszącą od k ilk u n a ­
stu do 150 amerogodzin. Pojem ność ta b yw a  b. różnorodna, 
przyczem  norm alizacja w  tej dziedzinie napo tyka  na licz ­
ne trudności.

Prądnica b yw a  przew ażnie bocznikowa, przyczem  jest 
ona autom atycznie w łączana rów noleg le do baterji (w  celu 
jej ładow an ia ) w  chw ili, gdy siln ik  osiągnie dostateczną licz ­
bę obrotów . P rąd n ica  opisana zostanie szczegółowo w  da l­
szym ciągu artyku łu .

2. C ew ka indukcyjna. W id o k  z e w n ę t r z n y  cew ek 
indukcyjnych  pokazany jest na rys. 1,2 i 3. Pon iew aż  budowa 
cew ek  pokazanych  na tych  rysunkach  jest naogół zbliżona 
do siebie, opiszem y w ięc  s z c z e g ó ł o w o  jedną ty lko  z 
nich, a m ianow icie  tę, k tó ra  pokazana jest na rys. 1. P rz e ­
krój tej c ew k i w idzim y na rys. 4.

R ys. 1.
W id o k  zew nętrzny cew k i 

indukcyjne j 
(R o b e rt Bosch  A . - G.

S tuttgart.) 
a —- p ierśc ień  u ch w y to ­
w y  do zam ocow ania c e w ­
k i w  położeniu wiszą- 
cem; b —  p ierścień  u- 
c h w y to w y  do zam ocow a­
nia cew k i w  położeniu 

stojącem.

sta łe  do podw ozia p rzy pom ocy specjalnych  uchw ytów .
N a górnej części obudow y cew k i indukcyjne j um iesz­

czone są (rys. 4) następujące zacisk i wzgl. gniazda;
zacisk rij,doprow adzający prąd niskiego nap ięc ia  przez 

opór R do p ierw otnego uzwojenia cew k i indukcyjne j;

zacisk n2, połączony z przeryw aczem ; 
zacisk n3, połączony z w yłączn ik iem , zw iera jącym  w  

razie potrzeby opór R, oraz
gniazdo izo lacyjne j, przez k tó re  p rąd  o w ysok iem  n a ­

p ięciu  odprow adzony zostaje z w tórnego uzwojenia cew k i 
indukcyjne j do rozdzielacza.

Oprócz wspom nianych wyżej 
trzech zacisków  i gniazda j (izo­
lato ra ) w ysokiego nap ięc ia  —  na 
p okryw ce  cew k i znajduje się ró w ­
nież wspom niany opór R (rys. 2), 
o k tórym  m owa będzie niżej.

3, 4. Zespół: przeryw acz —  
rozdzielacz — regulator zapłonu.
Rozdzie lacz, p rzeryw acz  oraz re ­
gulator punktu zapłonu stanow ią 
konstrukcyjn ie  jedną całość, k tó ­
rej zew nętrzny w idok  pokazany 
jest na rys. 5 i 6. Ze  względu na to, 
że zasada dzia łan ia zespołów, pokazanych na tych  rysun ­
kach, jest naogół podobna, opiszem y bliżej jedyn ie zespół, 
pokazany na rys. 5.

Przekró j zespołu: przeryw acz —  rozdzielacz —  regula­
tor zapłonu w idzim y na rys. 7; sk łada się on z:

Rys. 3. 
Cewka indukcyjna  

(Scintilla).

o b u d o w y  m eta low ej M , połączonej z dźw ignią d (rys. 10) 
do ręcznej regulacji punktu zapłonu,

Rys. 4.
P rzekró j cew k i indukcyjne j (zapłonow ej) dla s iln ika 

sześciocylindrowego.
M  —  żelazna obudowa („m asa "); ł  —  rdzeń żelazny cew k i; 
Zi —  uzwojenie p ie rw o tne  (niskiego nap ięc ia ) cew k i; Za —  
uzwojenie w tó rne (w ysokiego nap ięc ia ) cew k i; ni —  za ­
cisk przewodu doprowadzającego prąd z akum ulatora; 
na —  zacisk przewodu prowadzącego do p rzeryw acza  P; 
na — zacisk przewodu prow adzącego do w y łączn ika  w s; 
j —  gniazdo izo lacyjne do w prow adzenia  przew odu w yso ­

k iego nap ięcia ; R —  dodatkow y opór.

ruchomej o s i o, sprzężonej z w a łem  siln ika, 
r o z d z i e l a c z a  V w  postaci p o k ryw y  w raz  z osadzonem 

na osi o ruchomem r a m i e n i e m  stykow em  r, 
p r z e r y w a c z a  P, oraz 
sam oczynnego r e g u l a t o r a  zapłonu Rz.

C ew k a  indukcyjna posiada rdzeń i z m iękkiego żelaza, 
na k tórym  naw in ię te  są d w a  uzwojenia, a m ianow icie : 
jedno z3 sk łada jące  się z m ałej liczby zw ojów  (od 150 do 
200) grubego drutu (uzwojenie n i s k i e g o  nap ięcia ) oraz
drugie z.,, posiadające b. 
20 000) cienkiego drutu

dużą liczbę zw ojów  (od 12 000 do 
(uzwojenie w y s o k i e g o  nap ię ­

cia). Oporność om owa tych  
tych  uzwojeń w aha się w 
gran icach : od 0,3 do 0,5 Q  
—  dla uzwojenia z ]t —  oraz 
od 2 000 do 6 000 Q  •—  dla 
uzwojenia z2; druty —  w  i- 
zolacji em aljowej. Całość 
cew k i u jęta jest w  obudowę 
M w ykonaną  z b lachy  że­
laznej i przym ocow aną na

Rys. 2. 
Z ew nętrzny  w idok  cew k i 

indukcyjnej. (Sc in tilla ).
R —  opór w  obwodzie p ie r­
w otnym ; a —  w yp ro w ad ze ­
nie przewodu wysokiego 

nap ięcia.
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C a ły  ten zespół osadzony jest bądź na g łow icy  c y lin ­
dra, bądź też obok —• na b loku cylind rów .

Oś o rozdzie lacza V  otrzym uje, jak wspom nieliśm y, na ­
pęd od w a łu  s iln ika  i obraca się: p rzy s iln ikach  czterosu- 
w o w ych  z ilo śc ią  ob ro tów  dwa razy mniejszą od liczby obro-

R ys . 5.
W id o k  zespołu: p rzeryw acz  
—  rozdzielacz —  regu lator 
punktu zap łonu d la s iln ika 
czterocylindrow ego . (R obert 

Bosch  A .-G . S tu ttgart).

R ys. 6.
W id o k  zespołu: p rzeryw acz  
—  rozdzielacz —  regulator 
punktu  zapłonu. (Sc in tilla ).

R ys . 7.
P rzek ró j zespołu: p rzeryw acz  —  rozdzie lacz —  regu lator 

punk tu  zap łonu d la  s iln ika  sześciocylindrow ego.
M    żelazna obudow a zespołu („m asa  '); P  —  p rzeryw acz ;
k i   s tyk  osadzony na ruchom ej dźw ig ience („m ło te ­
c z e k "); k» —  s tyk  n ie ruchom y („k o w a d e łk o " ); m —  g łów ­
ka  w ie lo k ą tn a  p rzeryw acza ; V —  rozdzie lacz w ysok iego  
nap ięc ia ; r —  ruchom e ram ię rozdzie lacza; w  —  styk  w ę ­
g low y, doprow adza jący  w yso k ie  nap ięc ie ; g —  gniazdo 
i z o l a c y j n e ;  t —  mosiężna tu le jka ; s —  w ystęp  tu le jk i; Rz —  

regu la to r punktu  zapłonu; C —  kondensator 
p rzec iw isk row y.

tów  siln ika, zaś p rzy s iln ikach  dw usuw ow ych  z ilośc ią  
ob ro tów  rów ną liczb ie obro tów  w a łu  siln ika.

P o k ry w a  zespołu, stanow iąca  w raz  z ram ien iem  r, jak 
już wspom nieliśm y, w ła ś c iw y  rozdzielacz —  w yko n an a  jest 
z m aterja łu  i z o l a c y j n e g o  i zbudow ana w  ten  sposób, 
że posiada na górnej swej pow ierzchn i t. zw. gniazda g, k tó ­
rych  liczba odpow iada liczb ie cy lind rów . W  gniazda g wpra- 
sowane są mosiężne tu le jk i t, k tó re  w  dolnej swej części po ­
siadają w ys tęp y  s. W y s tę p y  te, w idoczne od spodu p o k ry ­
wy, rozm ieszczone są na obwodzie ko ła , którego środek s ta ­
now i środek obrotu osi o oraz um ocowanego na niej ram ie ­
nia r rozdzielacza. Do m osiężnych tu le jek  t w ciska  się 
końców k i p rzew odów  odprow adzających  prąd w ysok iego  
nap ięc ia  do poszczególnych św iec cy lind rów .

Środkow e gniazdo rożdzie lacza służy d la doprow adze­
nia prądu w ysok iego  nap ięc ia  z w tórnego uzw ojen ia  cew k i 
indukcyjne j do ram ien ia r —  za pośredn ictw em  sprężynu ją ­
cego styku węglow ego w. W iru ją c  m iędzy w ystępam i s, r a ­
mię r rozprow adza prąd w ysok iego  nap ięc ia  ko le jno  do p o ­
szczególnych św iec cy lind rów . Pom iędzy w ystępam i s a r a ­
mieniem  r niema styku m etalicznego; z chw ilą, gdy ram ię r 
znajdzie się naw prost odpow iedniego w ystępu  s, mam y 
m iędzy n iem i szczelinę pow ietrzną o w ie lko śc i od 0,1 do 
0,2 mm,

Pod  rozdzielaczem  V  um ieszczony jest p rzeryw acz  P, 
sk łada jący  się z d w ó c h  części —  ruchom ej i n ieruchom ej; 
na części ruchom ej, zwanej „m ło teczk iem  osadzony jest 
styk  k , na n ieruchom ej zaś, zwanej „k o w ad e łk iem ” , —  osa­
d z o n y ’jest styk  k 2. M ło teczek  może być  poruszany przez 
ob racającą się na osi o w ie lo kątn ą  g łów kę m p rzeryw acza  P, 
przyczem  liczba boków  g łów k i m zależna jest od liczby cy 
lind rów  s iln ika; odchyla jąc „m ło teczek ” , g łów ka m roz ­
w iera  s tyk i k j i k 2.

Po d  p rzeryw aczem  P umieszczony jest sam oczynny re ­
gulator zm iany punktu  zapłonu Rz, pracu jący  na zasadzie 
s iły  odśrodkowej, pochodzącej od dw óch  c iężarków , p o k rę ­
ca jących  sam oczynnie o pew ien  ką t (od 0 do 15°) zarów no 
ram ię r rozdzielacza, jak i g łów kę m p rzeryw acza  —  w  sto ­
sunku do osi o. Po k ręcan ie  to pow oduje przyśpieszenie lub 
opóźnienie chw ili zapłonu —  zależnie od liczby  ob ro tów  s il­
n ika, —  a lbow iem  im w iększa  jest liczba  obro tów  siln ika, 
tem wcześn ie jszy musi b yć  zapłon i odw rotnie. W cz e śn ie j­
szy zapłon zostaje w y w o łan y  przez p okręcen ie  ram ien ia  r 
oraz g łów k i m przeryw acza  w  k ie runku  obrotu osi o, Po- 
k ręcen ie  natom iast ram ien ia  r oraz g łów k i m w  k ierunku  
przeciw nym  do k ierunku  obrotu osi o powoduje zapłon póź­
niejszy. D o  r ę c z n e g o  regu low an ia  punktu  zapłonu s łu ­
ży dźw ignia d, (rys. 10) p rzy pom ocy k tóre j p rzesuw am y 
obudowę zespołu w raz  z rozdzielaczem  względem  osi ob ro ­
tu o o pew ien  kąt. Przez  p rzesun ięcie obudow y zespołu 
w  k ierunku  obrotu osi o opóźniam y punkt zapłonu, p rze ­
suw ając natom iast obudowę w raz  z rozdzie laczem  w  k ie ­
runku przeciw nym  do obrotu osi, —  przyśpieszam y punkt 
zapłonu.

5, P rzew ody. P rzew o d y  zap łonow e do św iec  przy s il­
n ikach  spa linow ych  zbudow ane są z lin k i m iedzianej, o cy ­
now anej i otoczonej cz te ro w ars tw o w ą  oponą z gumy w u lk a ­
n izowanej; zew nątrz  w a rs tw a  gumy posiada zazw yczaj ko lo r 
czarny.

6. Św ieca. Św ieca  (rys. 8) sk łada  się z następu jących
części:

izo lato ra  iz , zwanego popu larn ie  „p o rce la n k ą ”  i w y k o n a ­
nego przew ażn ie z po rce lan y  lub  m ikan itu ; 
e lek tro d y  środkow ej q v  zam ocow anej szczeln ie w  izo la ­
torze L i



STR. 8 •  W I A D O M O Ś C I  E L E K T R O T E C H N I C Z N E  •  NR.  1

—  nagw in tow anej op raw k i c, w  której osadzony jest zapo- 
m ocą uszczelnień azbestowo-m iedzianych a izo lator \z ;

—  e lek trod y  bocznej q,, osadzonej na op raw ce c i po łączo ­
nej z masą M siln ika.

W  górnej swej części (na izolatorze) św ieca posiada za ­
cisk z, stanow iący  przed łużenie przechodzącej przez izo la ­
tor iz e lek trod y  środkow ej q 3, i przeznaczony do zam ocow a­
nia przewodu, doprowadzającego do św iecy  p rąd w ysokiego 
nap ięcia. Pom iędzy znajdującą się 
okresow o pod w ysokiem  nap ię ­
ciem  e lek trodą  środkow ą ql a po ­
łączoną przez op raw kę z masą M 
siln ika  e lek trodą  boczną q , jest 
przerwa, w  które j okresowo n a ­
stępują w y ład o w an ia  iskrow e, w y ­
w o łu jące  zapłon m ieszanki w  c y ­
lindrze siln ika.

Rys. 8.
P rzek ró j  świecy, z — zacisk  p r z e ­
w o d u  d o p ro w ad za jąceg o  w ysok ie  
nap ięc ie ;  iz — izo la to r  p r z e p u ­
s to w y  („porce lanka") ;  a —  uszcze l­
nienie ;  c —  sta lo w a  o p ra w k a  
św iecy;  qi —  e le k t ro d a  ś r o d k o ­

wa; q2 —  e le k t ro d a  boczna.

Zaró w n o  e le k t ro d y  świecy, jak i izo la tor,  w y k o n a n e  są 
z m a te r ja łó w  odpo rn y ch  na  w y so k ą  t em p e ra tu rę ,  d o c h o d zą ­
cą chwilam i do 2 000° C, o raz  na  g w a ł to w n e  jej zmiany. Do 
w y ro b u  izo la to ró w  do świec sam o ch o d o w y ch  uży w an e  są 
ob ecn ie  na jczęściej:  po rce lana ,  mikanit ,  ko rund ,  s t e a ty t  i 
si lumanit;  z a le tę  ich s ta n o w ią  jed n o ro d n o ść  bud o w y  oraz  
w y so k ie  p rz ew o d n ic tw o  cieplne.

Św ieca  posiadać w inna odpow iednią pojemność c ie p l­
ną, w  przeciw nym  bow iem  razie na izo latorze tw orzyć się 
będzie osad w ęg low y, pow odujący przeskoki iskry poza  
elektrodam i św iecy  (t. zw. „zim na św ieca ” ).

Z a s a d a  d z ia ła n ia  system u za p ło n u  
b a te ry jn e g o .

Po k ró tk ie m  om ów ieniu  szczegółów b u d o w y  n a j ­
w ażnie jszych  części zespołu,  k tó ry  służy do zap łonu  b a te r y j ­
nego, p rzechodzim y  do opisu zasady działania sys tem u  z a ­
p łonu  ba te ry jnego .

N a schem acie (rys. 9) w idzim y, że w  chw ili w łączen ia  
(przez k ie row cę ) w y łączn ika  w  prąd e lek tryczn y  p łyn ie  z 
dodatniego bieguna baterji akum ulatorów  B (względnie 
p rądn icy  G) przez opór R do uzwojen ia niskiego nap ięcia  z { 
cew k i indukcyjne j Ci, a następnie przez zw arte  ze sobą s ty ­
k i kj i k 2 p rzeryw acza  P  sp ływ a  do „m asy " M siln ika, skąd 
w raca  spowrotem  do ujemnego bieguna baterji B. P rz e p ły ­
w a jąc  przez uzw ojen ie n i s k i e g o  nap ięcia  cew k i Ci, prąd 
ten wzbudza w  jej żelaznym  rdzeniu i  s ilny s t r u m i e ń  
m agnetyczny. W  chw ili, gdy zachodzi konieczność w y w o ła ­
nia w ybuchu  w  jednym  z cy lind ró w  siln ika, styk i k l i k„ prze­
ryw acza  P zostają r o z w a r t e  —  przez ob racającą 
się g łów kę m. Z  chw ilą  tą prąd w  uzwojeniu niskiego nap ięcia  
cew k i zanika, a w raz  z nim zan ika w  jej rdzeniu strumień 
m agnetyczny. To  zanikanie strum ienia indukuje w  zwojach 
z.t cew k i siłę e lek trom otoryczną  o w ysok iem  napięciu, przy- 
czem nap ięc ie  to jest tern w iększe, im w iększa  jest liczba  
zw ojów  z„ uzwojen ia w ysokiego nap ięcia, im szybciej za­
n ika  strum ień m agnetyczny a także im strum ień ten jest 
w iększy.

Ja k  w idać  ze schem atu (rys. 9), jeden kon iec uzw oje­
n ia z, w ysok iego  n ap ięc ia  po łączony jest z ruchomem ra ­
m ieniem  r rozdzie lacza V, drugi zaś kon iec tego uzwojenia 
po łączony jest w  punkcie e z uzwojeniem  z1 przez opór 
R, przez w y łączn ik  w x i przez baterję  B z masą M siln ika.

W yso k ie  napięcie, doprowadzone do ruchom ego ra ­
m ienia r, przy dostatecznem  zbliżeniu się tego ram ien ia  do 
w ystępu  Sj w yw o ła  p rzeb icie szczeliny m iędzy ram ieniem  
r a w ystępem  w sku tek  czego w yso k ie  nap ięc ie  zostanie 
doprowadzone do e lek trod y  św iecy  S j. Zależność pom ię­
dzy chw ilą  rozw arcia  s tykó w  p rzeryw acza  P a położeniem  
ruchom ego ram ien ia  r względem  w ystępu  sl jest tego ro ­
dzaju, że w  chw ili, gdy kon iec ram ien ia r zbliża się do wy-
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Rys. 9.
Schem at połączeń uk ładu  p rzew odów  przy system ie za­
p łonu bateryjnego z dodatkow ym  oporem  R w  obwodzie 

niskiego nap ięcia  (dla s iln ika czterocylindrow ego).
C i —  cew ka  indukcyjna  (zapłonow a); f —  żelazny rdzeń 
cew k i; zi —  uzwojenie p ie rw otne (niskiego nap ięc ia ) c ew ­
ki; z2 —  uzwojenie w tó rne (w ysokiego nap ięcia ) cew k i; 
e —  w spó lny punkt obu uzwojeń; R —  opór d odatkow y; 
w 2 —  w y łączn ik  do zw ieran ia  dodatkow ego oporu R: W i —  
w y łączn ik  do w łączan ia  bate rji; B —  bate rja  akum ulato ­
rów ; G —  prądn ica ; P —  przeryw acz ; k i —  styk  „m ło ­
teczka” ; k2 —  styk  „k o w a d e łk a ” ; m —  w ie lo ką tn a  g łów ­
ka  p rzeryw acza ; C  —  kondensator p rz e c iw isk ro w y ; V —  
rozdzielacz w ysokiego nap ięc ia ; r —  ruchom e ram ię roz­
dzielacza; Si, s2, S3, Si —  w ystęp y  na tu le jkach ; S i, S 2, S 3, 

S i  —  św iece w  cy lind rach  s iln ika  *); M —  „m asa".

stępu Sj, nastąp ić musi rozw arcie  styku p rzeryw acza  P. 
Rozw arc ie  to powoduje zanik prądu w  uzwojenu zl n iskiego 
nap ięcia  i strum ienia w  rdzeniu cew ki, oraz pow stanie 
wysokiego nap ięcia  w  uzwojeniu z , przyczem  w  chw ili po­
w stan ia  wysokiego nap ięcia  w  tern uzwojeniu pom iędzy ra ­
m ieniem  r a w ystępem  sl jest najm niejsza szczelina p o w ie ­
trzna (0,1 —  0,2 mm), k tó ra  zostaje p r z e b i t a .  J e d ­
n o c z e ś n i e  p rzeb ita zostaje przestrzeń isk row a m iędzy 
e lektrodam i qj i q„ (rys. 8) św iecy, przyczem  nastąp i w  niej 
w y ład o w an ie  w  postaci isk ry , co w y w o ła  zapłon m ie­
szanki.

Po  w yw o łan iu  zapłonu w iru jąca  sta le g łów ka m prze­
ryw acza  P zw iera  spowrotem  ko n tak ty  k 1 oraz k.„ zam yka ­
jąc w  ten sposób obwód prądu niskiego nap ięcia, przyczem  
z chw ilą  tą nastąpi ponow ne w zbudzenie strum ienia mag­
netycznego w  rdzeniu cew k i Ci. G d y  ruchom e ram ię r zb li­
ża się do dalszego sko lei w ystępu  s2, połączonego z na ­
stępną św iecą  S 2, —  następuje ponowne rozw arcie  styku  
przeryw acza  P poczem z jaw iska przebiegają podobnie, 
jak wyżej, Z jaw iska  te pow tarza ją  się w  ściśle określonej 
kolejności, a lbow iem  ze względu na cha rak te r p ra cy  s iln ika 
spalinowego zapłon m ieszanki musi b yć  w y w o ła n y  w  ściśle 
określonym  czasie oraz w  ściśle określonej ko le jności (w  s il­
n ikach  w ie lo cy lin d ro w ych ).

N a  schem acie rys. 9 w idoczny jest pozatem  kondensa- 
to C w łączony  rów no leg le do s tykó w  k ] oraz k , p rz e ry ­
w acza P. Postaram y się w y jaśn ić  obecnie bliżej ro lę  tego 
kondensatora.

Zaznaczyliśm y już, iż w ie lkość  nap ięc ia  indukow anego 
w  danem uzwojeniu Z„ zależna jest od szybkości zan ikan ia

*) num eracja św iec nie odpow iada ko le jności nastę ­
pow ania  zapłonu w  cy lind rach  siln ika.
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strum ien ia  m agnetycznego w* rdzeniu cew k i, albo inaczej 
od szybkości zan ikan ia  prądu w  obwrodzie niskiego nap ięc ia  
c e w k i indukcy jne j C L  Z d aw a ło b y  się. że z chw ilą, gdy wry- 
stęp ruchom ej g łów k i m rozew rze s tyk i k^ i k , p rz e ryw a ­
cza P , p rąd w  obw odzie niskiego nap ięc ia  cew k i m om entalnie 
p rzestanie p łyn ąć . T a k  jednakże n ie jest. a lbow iem  z ch w i­
lą  ro zw arc ia  s tyk ó w  k 1 i k ,  p rzeryw acza  P i pow stania 
m iędzy n iem i szczeliny z jaw ia  się —  naskutek  dzia łan ia 
t. zw. s iły  e lek trom oto rycznej sam oindukcji w  obwodzie 
n iskiego n ap ięc ia  (w yw o łane j przez zan ikan ie prądu  w  
tym  obw odzie) —  iskra , dzięk i k tó re j prąd w  obwodzie n i­
skiego nap ięc ia  płynąć będzie  w  dalszym  ciągu —  w  posta ­
c i ł u k u pom iędzy stykam i. Ł u k  ten powoduje stapianie 
się styków* k x i k  , n iszcząc je stopniow’0, i p rzerw ie  się 
dopiero z chw ilą  odpow iedniego zw iększen ia  odległości 
m iędzy stykam i. Czas trw an ia  łuku  m iędzy stykam i k 5 i k 
p r z e d ł u ż a  czas zan ikan ia  strum ien ia magnetycznego 
i tern samem o b n i ż a  w ie lko ść  nap ięcia , indukowanego 
w e w tó m em  uzw ojen iu  cew k i indukcyjne j. T o  też może 
się zdarzyć, iż naskutek  powyższego z jaw iska  —  w  uzw oje­
niu z , indukow ane zostanie nap ięc ie  tak  da lece obniżone, 
że nie otrzym am y pożądanego efektu  iskrow ego w  śwńecy 
(innem i s ło w y : w ie lk o ść  n ap ięc ia  indukow anego w  tych  
w aru n kach  w  uzw ojen iu  z., n ie  w ys ta rczy  do w yw o łan ia  
przeskoku iskrow ego). Pozatem  zw iększa jeszcze czas t rw a ­
nia łuku  samo stap ian ie  się w spom nianych  w yżej s ty ­
ków, gdyż cząsteczk i w yparow anego  z n ich przez łuk  m e­
talu  stw arzają  lepszą drogę d la prądu. To  też dla zapob ie­
gania opalan iu  się s tyk ó w  p rzeryw acza  są one w yko n yw an e  
bądź ze stopu p la tyn y  z irydem , bądź też z wolfram u.

n ie .zm ien i swej w artości, dopóki kondensator n ie  zostanie 
na ładow any; czas ład o w an ia  kondensatora  jest bardzo 
k ró tk i i zależy od jego pojem ności. Po  n a ładow an iu  się ko n ­
densator p rzedstaw ia  już d la p rądu stałego oporność n ie s ­
kończen ie w ie lk ą  (p rzerw y) i p rąd  w  obwodzie przestaje 
p łynąć. Z  tego też względu (p rzy w łączonym  —- zam iast 
styków’ kj i k ,  —  kondensatorze C ) nie ulegną w  p ierw szej 
chw ili zm ianie zarów no prąd w  uzw ojen iu  zi  n iskiego n a ­
p ięcia , jak  i  w y w o łan y  przezeń strum ień m agnetyczny w  
rdzeniu cew k i. N ie  zostanie zatem  indukow ana w  uzw ojen iu  
z s iła  e lektrom otoryczna sam oindukcji, w yw o łu ją ca  p o w ­
stanie łuku  m iędzy stykam i k j i k.„ i  obniżająca w ie lkość  na- 
p ięca  indukowanego w  uzwojeniu z o.

Po  n aładow an iu  się kondensatora  C, k tó re  trw a  d rob ­
n y  u łam ek  sekundy, —  p rąd  w  uzw ojen iu  n iskiego nap ię ­
cia, rzecz jasna z a n i k n i e .  Je d n ak ż e  s iła  e lek trom oto ­
ryczna  sam oindukcji. jaka  w ów czas pow stanie, n ie w y w o ­
ła  już łuku  m iędzy stykam i k j i  k . poniew aż s tyk i te zdą­
ż y ły  w  m iędzyczasie dostatecznie od sieb ie się oddalić. 
Pojem ność kondensatora  C  w inn a  być  tak  dobrana, aby czas 
jego ładow an ia  b y ł co ko lw iek  w iększy od czasu, po trzeb ­
nego do rozsunięcia się s tykó w  k , i k., na tak ą  odległość, 
p rzy k tóre j pow stan ie łuku  m iędzy stykam i nie jest już moż­
liw a . D z ięk i powyższem u czas zan ikan ia  p rądu  oraz strum ie­
n ia  magnetycznego zostanie skrócony do tego stopnia, iż w  
uzw ojen iu  z,, indukow ane będzie nap ięc ie  o w ysokośc i do­
statecznej dfa w yw o łan ia  przeskoku iskrow ego m iędzy e le k ­
trodam i św iecy  oraz zapłonu m ieszanki w  cylindrze.

Pozosta je  jeszcze do w y jaśn ien ia  ro la  o p o r n i k a  R  
oraz w y łączn ika  w^ (rys. 9). Otóż w  czasie rozruchu siln ika,

R ys . 10.

Schem at m ontażow y uk ład u  dla 
systemu zap łonu batery jnego  z do­
datkow ym  oporem  w  uzw ojen iu  
niskiego nap ięc ia  d la s iln ika  sze- 

śc iocy lindrow ego .

Ci —  cew k a  ind u kcy jna  (zap łono­
w a ); Zi —  uzw o jen ie  p ie rw o tne  
(niskiego nap ięc ia ) cew k i; Zj —  
uzwojen ie w tó rn e  (w ysok iego  n a ­
p ięcia ) c ew k i; e —  w spó lny  punkt 
obu uzwojeń nj, n». 113 —  zacisk i 
niskiego nap ięc ia ; j —  gniazdo w y ­
sokiego nap ięc ia ; V —  rozdzielacz 
w ysok iego  nap ięc ia ; r —  ram ię 
ruchom e; g— ..gniazdo izo lacy jne  
rozdzie lacza; P —  przeryw acz ; 
k i i ks —  s tyk i p rzeryw acza : m —  
w ie lo ką tn a  g łów ka  p rzeryw acza ; 
C  —  kondensato r przeciw iskro- 
w y ; d —  ram ię  do ręcznej regu­
lac ji punktu  zap łonu; o —  oś; S i  
—  św ieca ; q i i qs —  e lek tro d y  

św iecy ; M  —  „m asa .

I  do  +  baferji

W łą cz a ją c  kondensator C rów no leg le  m iędzy s tyk i 
k i k .  s k r a c a m y  czas zan ikan ia  strum ien ia  m agnetycz ­
nego. "przyczem  z jaw isko  p rzerw an ia  p rądu  w  obwodzie 
n isk iego nap ięc ia  p rzeb iegać obecnie będzie w  następujący 

sposób:
w  ch w ili ro z w a rc ia  s tykó w  k s i k 2 p rze ryw acza  P  p rąd  

p ły n ą c y  w  uzw ojen iu  niskiego nap ięc ia  zam knie się nie 
przez w spom niane styk i, lecz przez kondensator C. O  ile 
bow iem  zam iast s tyk ó w  w łączym y w  obwód prądu stałego
1. n d e n s a t o r, w ów czas prąd w  obwodzie tak  długo

k ie d y  św ieca  jest zimna, w ym agane jest d la w y w o ła n ia  w  
niej is k ry  w y ż s z e  nap ięcie , niż p rzy  ruchu  siln ika, gdyż 
w ie lkość  nap ięc ia  potrzebnego do w yw o ła n ia  przeskoku  
iskrow ego na e lek trodach  q l i q 2 św iecy  zależna jest od 
t e m p e r a t u r y  ty ch  e lek trod  oraz od stanu pow ie rzchn i 
izo lacyjnej m iędzy e lektrodam i. J a k  w iadom o b ow iem  z te- 
orji e lektryczności, p rzy w yso k ich  tem pera tu rach  p rzeb i­
c ie  p rzestrzen i isk row ej następuje p rzy  n  i  ż s z e m naogół 
nap ięciu , a to dlatego, że rozgrzany m eta l łatwńej w y s y ła  
cząsteczk i e lek tryczne  (czy li t. zw. e lek trony ), u m o ż liw ia ­

ny Tiąrzn/Aa
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jące p rzeb ic ie  tej przestrzeni. Pozatem  p rzy w yższych  tem ­
peratu rach  zanieczyszczanie pow ierzchn i izo lacy jnych  m ię ­
dzy e lektrodam i św iecy  jest mniejsze. Zan ieczyszczen ie zaś 
tych  pow ierzchn i dlatego jest niepożądane, że bocznikuje 
ono jakgdyby zapom ocą dodatkow ego oporu p rzerw ę isk ro ­
wą, u trudn ia jąc temsamem pow staw an ie  isk ry  m iędzy e le k ­
trodam i św iecy. W id z im y  w ięc, że w  tych  w arunkach  n a le ­
ży tak  czy inaczej z w i ę k s z y ć  nap ięc ie  indukow ane 
w  uzwojeniu z., cew k i Ci.

U zysku jem y to, zw ie ra jąc  opór R zapom ocą w y łą cz n i­
ka  w 2. N asku tek  zw arc ia  opornika R przez w y łączn ik  
w 2, oporność obwodu uzw ojen ia niskiego nap ięc ia  zostanie 
zmniejszona, w sku tek  czego w z r o s n ą  zarów no prąd, jak 
i w y w o łan y  przezeń strum ień m agnetyczny w  rdzeniu c ew ­
k i indukcyjne j. W  tych  w arunkach  przy rozw arciu  s tyków  
k x i k 0 zan ikać będzie (conajm niej w  tym  samym czasie) 
w i ę k s z y  już, niż poprzednio, strum ień m agnetyczny, dzię­
k i czemu w  uzwojeniu w ysokiego nap ięcia  cew k i indukow ane 
zostanie wyższe nap ięcie , co też powoduje ła tw ie jszy  prze­
skok isk ro w y  m iędzy e lektrodam i św iecy.

N a  rys. 10 pokazany jest schem at m o n t a ż o w y  po ­
łączeń e lek tryczn ych  m iędzy om ówionem i w yżej elem entam i 
uk ładu  zapłonu bateryjnego z dodatkow ym  oporem  R 
O znaczenia na rys. 10 są tak ie  same, jak  na poprzednich 
rysunkach.

In n y  jeszcze sposób podw yższen ia nap ięc ia  w e  wtór- 
nem uzwojeniu p rzy rozruchu s iln ika om ówim y w  dalszym 
ciągu a rtyku łu .

(C. d. n.).

Rozdzieln ie  i podstacje
w ysokiego napięcia. Inż.-elekłr. T. VALERI.

A r ty k u ł n in iejszy zaw ierać  będzie opis budow y 
urządzeń rozdzie lczych  w ysok iego  nap ięcia . Zostaną 
w  nim  om ówione przedew szystk iem  m ałe rozdzieln ie 
na n iezbyt w yso k ie  nap ięcie , w  p ierw szym  zaś rzędzie 
na nap ięc ia  często w  kra ju  spotykane, jak  3 000 i 6 000 
w o ltów . W iadom ości o dużych rozdzieln iach, a także 
o rozdzie ln iach  d la nap ięć powyżej 30 000 w o ltó w  p o ­
siadają w  naszych w arunkach  dla e lek tryka-p rak tyka  
mniejsze znaczenie i dlatego też zostaną omówione 
pobieżnie.

P r z y r z q d y  w y s o k ie g o  n a p ię c ia  
sto so w a n e  w r o z d z ie ln ia c h .

Zanim  p rzystąp im y do om ów ien ia  budow y rozdzielni 
w ysok iego  nap ięc ia  rozpatrzym y pokró tce  p r z y r z ą d y  
stosowane w  tych  rozdzie ln iach. Pon iew aż  o przyrządach 
niskiego nap ięc ia  b y ła  już m owa p o p rzedn io *) om ówim y 
w ięc  p rzedew szystk iem  p rzyrządy w y s o k i e g o  napięcia.

Zależn ie  od m iejsca u staw ien ia  przyrządu w ysokiego 
nap ięc ia  podzie lić  można na d w i e  zasadnicze grupy, a 
m ianow ic ie  na: p rzyrządy do ustaw ien ia  w  pom ieszczeniach 
zam kn iętych  oraz p rzyrządy do ustaw ien ia  na pow ietrzu  
(pod gołem niebem). O b ie  te grupy przyrządów  różnią się 
m iędzy sobą b. znacznie; a w ięc  np. p rzyrządy ustaw ione 
na pow ie trzu  w inn y  być n iew raż liw e  na w p ły w y  atm osfe­
ryczne, g łów nie zaś na deszcz i śnieg, co w yw ie ra  w  
p i e r w s z y m  rzędzie w p ły w  na izo latory.

Izo la to ry  w ysok iego  nap ięc ia  stosowane w  pom iesz­
czeniach zam kn iętych  posiadają  kszta łt zap ew n ia jący  im 
w praw dz ie  dużą w ytrzym a łość  na p rz e sk o k 2), lecz jedyn ie 
w  pom ieszczeniu zam kniętem . G d yb yśm y natom iast izo lato r 
tak i w ys ta w ili na deszcz lub śnieg, to przeskok nastąp iłby  
już p rzy stosunkowo n iew ie lk iem  napięciu , a to ze w zg lę ­
du na zupełn ie n ieodpow iedn i dla tych  w a ru n kó w  p racy  
k s z t a ł t  izo latora. D latego też do insta lacy j um ieszczo­
nych  na pow ietrzu  stosow ać należy 
izo lato ry  o zupełn ie innym  kszta łcie , 
zapew nia jącym  izolatorom  tym  od­
pow iednio  w yso k ie  nap ięc ie  p rzesko ­
ku naw et p rzy deszczu. Pon iew aż  
chodzi tu o to, aby pew na część p o ­
w ierzchn i izo lato ra  pozostała s u c h ą  
naw et w  czasie u lewnego deszczu, 
izo lator posiada szereg k loszy (a, 
rys. 1), zapew n ia jących  pew nym  czę­
ściom jego pow ierzchn i suchy stan w  
czasie deszczu; pozatem  izo lato r tak i 
posiada w iększe w ym iary . N a  rys. 1 
pokazany jest izo lato r p rzepustow y 
przeznaczony do w yp row adzan ia  
przew odu z budynku  np. podstacji 
wysokiego nap ięc ia  nazew nątrz. G ó r ­
na po łow a izo lato ra  pracu je na p o ­
w ietrzu, dolna zaś— w  budynku lub 
pod p o k ryw ą  np, w y łączn ika  czy też 
transform atora. W id oczna  jest różn i­
ca w  w ykonan iu  obu części zarów no 
co do kształtu, jak i w ie lkości, ja k ­
k o lw ie k  obie po ło w y  izo latora  posia ­
dają to samo nap ięc ie  przeskoku 
(oczyw iście , górna —  przy deszczu, dolna zaś —  na sucho).

W a ż n ą  ro lę  odgryw a pozatem  m aterjał izo latorów . W  
pom ieszczeniach z a m k n i ę t y c h  stosuje się często (zw ła ­
szcza dla nap ięć pow yżej 30 000 w o ltó w ) izo la to ry  w y k o ­
nane z różnego rodzaju sztucznych mas izo lacy jnych , jak 
np, bake lit  i t. ■ p .; posiadają one w p raw d z ie  doskonałe w ła ­
ściw ości izo lacyjne, n ie są jednakże odporne na w ilgoć i 
d latego też w  rozdzie ln iach  n apow ie trznych  używ ane są 
w y ł ą c z n i e  izo lato ry  ceram iczne, np. po rce lanow e.

P rz yrząd y  do ustaw ien ia  
na pow ietrzu  są naogół w ię k ­
sze, cięższe, a zatem  i droż­
sze od przyrządów  stosow a­
nych  w  pom ieszczeniach zam ­
kn iętych . Rozdz ie ln ia  napo ­
w ietrzna  w ym aga w ięc  droż­
szych aparatów  i w ięce j m iej­
sca, a le za to daje oszczędno­
ści na kosztach budynku. To  
też należy zawsze dokładn ie 
rozw ażyć, czy op łac i się lepiej 
zbudować rozdzieln ię w  bu ­
dynku, czy też na pow ietrzu.
Naogół można przyjąć dla n a- 
s z y c h  w aru n ków  w  kraju, że 
przy nap ięc iach  poniżej i na 
15 000 w o ltó w  op łaca  się bu ­
dow ać stację rozdzielczą w  bu­
dynkach. W y ją te k  stanow ią

Rys . 1. 
W id o k  izo latora 

przepustowego, 
przeznaczonego 

do w yp row adzen ia  
p rzew odu nazew ­

nątrz.

Rys. 2.
W id o k  od łączn ika jedno- 

b iegunowego. 
a i b —  doprow adzenia 
prądu; n —  nóż; u —  

ucho.

*) Po r. art, tegoż autora  p. t. „U rząd zen ia  i tab lice  
rozdzie lcze niskiego n ap ięc ia " —  zam ieszczone w  zeszytach: 
5, 7, 8 i 10 „ W .  E . "  z 1934 r. oraz w  zeszycie 1/1935 r.

2) Oznacza to, że trzebaby podnieść nap ięc ie , pod ja ­
k iem  izo lato r pracu je, b. znacznie (np. p rzy 6 i 10 k V  __
cztero- do p ięc iokro tn ie ), aby przestrzeń pow ietrzna, od ­
dziela jąca p rzew ód od podstaw y izo latora, została p rzeb ita 
i aby nastąp ił t. zw. przeskok.
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bardzo m ałe podstacje transform atorow e o n iew ie lk ie j 
ilośc i przyrządów , k tó re  często najlep ie j u staw iać  w prost 
na s ł u p a c h .  S ą  to t. zw. podstacje słupow e, do k tó rych  
p ow rócim y jeszcze w  dalszym  ciągu a rtyku łu .

Prze jdz iem y następnie do om ów ien ia  poszczególnych 
przyrządów w ysok iego  napięcia.

Do od łączan ia  lin ij, b ędących  w p raw dz ie  pod nap ię ­
ciem, lecz bez obciążenia, służą t. zw. o d ł ą c z n i k i .  Mo-

R ys. 3.
W id o k  od łączn ika trójb iegunowego, d— dźw ignia do u rucha ­

m iania od łącznika.

gą być stosow ane albo oddzielne od łączn ik i do każdej z faz 
(rys. 2), albo też od łączn ik i tró jb iegunowe, od łączające jed ­
nocześnie w szystk ie  trzy  fazy (rys. 3). O d łączn ik i jednobie- 
gunowe (rys. 2) w łącza  się i w y łącz a  zapom ocą specjalnego 
drążka izo lacyjnego, którego kon iec  zak ładam y przytem  
w  uszko u —  (rys, 2) p rzy nożu n od łączn ika. O d łączn ik  
tró jb iegunow y w y łącz a  się przy pom ocy w idocznej na rys. 
3 z lew e j strony dźw igni d, k tó ra  zostaje, oczyw iście , bez­
pośrednio przed łużona zapom ocą specjalnego napędu drąż­
kowego. C iężk ie  od łączn ik i mogą być  zaopatrzone w  na ­
pędy poruszane zapom ocą specja lnych  siln iczków  e lek trycz ­
nych  lub też sprężonego pow ietrza. S ą  to rozw iązan ia 
w praw dz ie  naogół dość kosztowne, zaletą  ich jest jednak 
b rak  d ługich i skom p likow anych  dźwigni. P rz y  b. dużych

R ys . 4.
W id o k  trójb iegunowego 
od łączn ika  poruszanego 
zapom ocą sprężonego po ­

w ietrza, 
d —  d o p ływ  sprężonego 
pow ie trza ; o —  odp ływ  
sprężonego pow ietrza; 

t —  tło k  napędow y.

prądach znam ionow ych  napędy te ka lku lu ją  się n aw et nieco 
taniej od z łożonych napędów  drążkow ych .

Zapom ocą od łączn ików  należy, jak  zaznaczyliśm y, od ­
łączać  z a s a d n i c z o  linje, będące pod nap ięciem , lecz 
n ieobciążone. O  ile  chc ie lib yśm y p rzerw ać  od łączn ik iem  
p r ą d ,  to  spow odow aliśm y pow stan ie  łuku, k tóry , pom ija ­
jąc zaburzen ia i uszkodzenia, jak ie  może on w y w o ła ć  w  roz ­
dz ie ln i (rys. 5), jest rów n ież  n iebezp ieczny d la obsługi. P o ­
n iew aż  jednakże p rzy p rzeryw an iu  n i e w i e l k i c h  m ocy 
p ow stan ie  łuku  jest n iem ożliwe, można w ięc  w  p ra k tyce  od ­
łączać  zapom ocą od łączn ików  n i e w i e l k i e  p rądy. Na-

ogół możemy bez obaw y w yw o łan ia  n iebezp ieczeństw a od ­
łączać zapomocą od łączn ików  moce dochodzące do 30 k V A  
(liczone tró jfazowo). Z m ożliwości tej rob im y często użytek 
przy m niejszych transform atorach.

Zasadniczo transform ator posiadać w in ien  w y łączn ik i 
zarów no na Wysokiem , jak i na niskiem  napięciu . Je d n a k ­
że p rzy m ałych  jednostkach cena w y łącz n ik a  na w ysok iem  
nap ięciu  w  stosunku do ceny podstacji m ogłaby zaw ażyć na

całości kosztów  w  b. znacz­
nym  stopniu. D latego  też sto ­
sujemy często w  tak ich  w y ­
padkach  układ, pokazany na 
rys. 6, um ieszczając na niskiem  
nap ięciu  w y łącz n ik  autom a­
tyczny w , na w ysok iem  zaś —  
od łączn ik i oraz bezpieczniki. 
P rz y  od łączaniu transform ato ­
ra  Tr należy postępow ać w te ­
dy, jak następuje: w y łączam y
najp ie rw  w y łączn ik  w  po stro ­
nie niskiego nap ięcia ; po od­
łączen iu  w y łącz n ik a  w  p łyn ie  
jeszcze w  p rzew odach w yso ­
kiego nap ięc ia  n iew ie lk i sto ­
sunkowo prąd biegu jałow ego 
transform atora, k tó ry  możemy 
już bez obaw y od łączyć zapo­

mocą od łączn ików  O. Rozw iązan ie  to można stosować przy 
transform atorach  o m ocy do 100 —  200 k V A . D la  uzupeł­
n ienia opisu od łączn ików  podajem y jeszcze na rys. 7 tró j­
b iegunow y od łączn ik  s łupow y, do um ieszczenia na w ie rz ­
cho łku  słupa.

V Jysokie  n a p ięc ie  N is k ie  n a p ięc ie

R ys. 5.
Łu k  e lek tryczny, pow sta ­
jący  p rzy p rzeryw an iu  
prądu zapom ocą od łącz ­

nika.

R ys. 6.
l i  k ład  transform atora z od łączn ikam i i bezp iecznikam i po 

stronie w ysok iego  nap ięcia .
Tr —  transform ator; o —  od łączn ik i; w  —  w y łączn ik  sa ­

m oczynny po stronie niskiego nap ięcia .

O d łączn ik  tak  może być  używ any do w y łączan ia  —  
pod nap ięciem  —  tychże, co wyżej, mocy, łuk  bowiem , 
jak i ew ent. przytem  powstaje, zostaje zgaszony zaw dz ięcza ­
jąc t. zw. gasikom rożkow ym  (b, rys. 7), k tóre  —  dzięki dzia ­
łan iu  dynam icznem u i term icznem u na łuk, —  pow odują 
jego rozciągnięcie i szybkie zgaszenie.

R ys . 7.
W id o k  trójb iegunowego od łączn ika słupowego, 
żelazna ram a; b —  gasik i rożkow e; c  —  elastyczne 

połączenie.
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Do w y łączan ia  w i ę k s z y c h  m ocy stosuje się w y ­
łączn ik i. D otychczas używ ano naogół p raw ie  w y łączn ie  
w y łącz n ik ó w  o l e j o w y c h ,  w  k tó rych  ko n tak ty  robo ­
cze um ieszczone są w  kotle  w ypełn ionym  olejem. N a rys. 
8 i 9 pokazana jest schem atycznie konstrukc ja  trójbieguno-

natychm iast opada —  pod w p ływ em  w łasnego c iężaru  oraz 
dz ia łan ia  sprężyn s, pow odując p r z e r w a n i e  obwodu. 
W y łą cz en ie  może być spow odow ane n ie ty lko  przez w y łą ­
czającego, lecz i sam oczynnie przez nabudow any na w y ­
łączn iku  t. zw, w yzw a lacz  n adm iarow y (p, rys. 10). N a  rys.

n ika  o lejowego w ysok iego  nap ięcia, 
a —  doprow adzenie prądu; b —  sta łe  ko n tak ty  w  oleju; 
c —■ przekrój w a łu ; d —  traw ersa; e —  ruchom y kon takt; 

i  —  drążek izo lacyjny.

wego w y łączn ika  olejowego. P rz y łączam y lin ję do w y łą cz ­
n ika  od góry, — do zacisków  a izo lato rów  prze­
pustow ych. N a  dolnym  końcu izo latorów , w  oleju, znajdują 
się s t a ł e  ko n tak ty  b. W łą cz en ie  w y łączn ika  odbyw a 
się w  ten  sposób, że zapomocą specjalnej dźw igni (d, rys. 
10), znajdującej się nazew nątrz  w y łączn ika , powodujem y o- 
bró t w a łu  c, (rys. 8), a co zatem  idzie —  podniesien ie t ra ­
w e rsy  d. N a traw ers ie  tej um ocow ane są drążki i z o 1 a-

/
e

R ys. 9.
Schem atyczny  w id ok  konstrukc ji tró jb iegunowego w y łą cz ­

n ika  ole jowego w ysok iego  napięcia, 
s —  sprężyny; reszta oznaczeń, jak  na rys. 8.

c y  j n e I z  osadzonem i na n ich ruchom em i kon tak tam i e, 
k tó re  unoszą się w raz  z podniesieniem  traw ersy  d, „w c is k a ­
jąc s ię "  w  sta łe  k o n tak ty  b i pow odując w  ten sposób zam ­
kn ięc ie  obwodu prądu. W  położen iu  w łączonem  utrzym uje 
w y łącz n ik  specjalna zapadka. C hcąc w y łączn ik  w y łączyć , 
pow odujem y odciągnięcie tej zapadki, poczem  traw ersa  d

R ys. 10.
W id o k  trójb iegunowego w y łącz n ik a  ole jowego na w ysok ie  

nap ięcie .
p —  w yzw a lacze  nadm iarow e; d, —  dźw ignia; k —  korba 

napędow a.

10 pokazany jest zew nętrzny w id ok  w y łączn ika , opisanego 
w yżej typu  z nadbudow anem i na dw uch  fazach w yzw ala-  
czami nadm iarow em i p. N a rys. 11 pokazany jest w y łączn ik  
tró jk o tło w y  (każda faza w  oddzielnym  ko tle ) na nap ięc ie  
robocze 120 000 V  i na p rąd  400 A , dla in sta lac ji n ap o w ie trz ­
nej. W re szc ie  na rys. 12 w idz im y zdjęcie w nętrza  w y łą c z ­
n ika  —  typu, pokazanego zzew nątrz na rys. 10; w idoczne 
są tu ko n tak ty  sta łe i ruchome, traw ersa  d oraz drążki 
izo lacyjne I.

A cz k o lw ie k  p ra k tyk a  w ykaza ła , że w y łącz n ik i o le jo ­
w e pracu ją  naogół sp raw n ie (gdyż olej posiada dobre w ła s ­
ności izo lacyjne i względnie szybko gasi łuk ) i stosunkowo 
rzadko u legają uszkodzeniom , to jednak k ry ją  one w  sobie 
poważne n iebezpieczeństw o, a to dzięk i temu, że p ow sta ­
jący  p rzy w y łączan iu  łuk  gaszony jest m aterja łem  p a l ­
n y m  —  olejem  i dlatego też w  raz ie  w ad liw ego  dzia łan ia  
w y łączn ika  nastąp ić może w ybuch i pożar oleju. W p r a w ­
dzie w yb u ch y  tak ie  są naogół rzadkie, to jednak w  razie 
p ow stan ia  pow odują one zw yk le  w  rozdzie ln i duże spusto­
szenia, w yw o łu jące  dłuższe p rze rw y  w  p racy, a n ie jedno ­
k ro tn ie  stają się p rzyczyną  c iężk ich  okaleczeń, a n aw et 
śm ierci znajdującej się w  pobliżu obsługi. D latego  też s ta ­
rano się już od dłuższego czasu zastąp ić w y łącz n ik i o le jo ­
we, a zw łaszcza te, k tó re  ustaw ione są w  budynkach, wy-
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łącznikam i bez o le ju 3). Rezu lta tem  dążeń do w yrugow an ia  
w y łącz n ik ó w  o le jow ych  są różnego typu  w y łącz n ik i b e z -  
o l e j o w e ,  jak ie  u kaza ły  się ostatnio na rynku. Z  pośród 
n ich najbardziej znane są t. zw. w yłączn ik i pow ietrzne, w  k tó ­
rych  łu k  p rzy  w y łączan iu  zostaje zgaszony silnym  strumie-

pansyjny), k tó ry  to typ  znalaz ł w śród w y łączn ikó w  bezo- 
le jow ych  s z e r o k i e  zastosowanie. W id z im y  tu trzy 
kom ory a (po jednej kom orze na każdą fazę) napełn ione 
wodą, do k tó rych  w chodzą trzy  ruchom e sworznie b. P rz y  
w y łączan iu  sworznie te przesuw ają się do góry, tak  że,

patrząc na w y łączn ik , 
w idzim y odrazu, czy 
jest on w łączony, czy 
też w yłączony; jest to 
zaleta, jakiej n ie po­
siadają w y łączn ik i o le­
jowe.

R ys . 13.
W id o k  w y łączn ika  

ekspansyjnego, 
a —  kom ora ekspan­
syjna; b —  ruchom y 
sworzeń; c -—• wy- 
zw alacz  nadm iarow y; 
d —  drążek izo lacy j­
ny; g —- vfa.lek\ k —  
dźwignia napędow a; 
p i i P 2 —  d oprow a­

dzenia prądu.

Po  tern k ró tk iem  om ówieniu w y łączn ikó w  w ysokiego 
nap ięc ia  przejdziem y do om ów ienia z a b e z p i e c z e ń .

Rys- n-  t . . (C. d. n.)
W id o k  tró jko tłow ego  olejowego w y łączn ika  na nap ięc ie  

robocze 120 ty s ię cy  w o ltów .

niem pow ietrza, oraz w yłączn ik i w odne, w  k tó rych  gaszenie 
łuku następuje w  specjalnej komorze, napełn ionej w odą —  
pod w p ływ em  dz ia łan ia  pow sta jące j dzięk i łu ko w i pary  
wodnej. N ie  w d a jąc  się w  bliższy opis tych  w y łączn ików , 
stw ierdz im y jedynie, że zna laz ły  one, zw łaszcza zagranicą, 
s z e r o k i e  zastosow an ie dzięki nim bow iem  można c a ł­
kow ic ie  un iknąć n iebezp ieczeństw a w ybuchu, a jednocześ­
nie w  znacznym  stopniu uprościć konstrukcję  rozdzielni. 
N a rys. 13 pokazany jest w y łączn ik  w o d n y  (t. zw. eks-

Rys. 12. 
W id o k  wnętrza 
trójbiegunowego 
w y łączn ika  o le­
jowego w ysok ie ­

go nap ięcia, 
a — doprowadze­
n ia prądu; b — 
stałe kontakty; 
e— ruchome kon­
takty; f — drążek 

izo lacy jny; 
d —  trawersa.

Budowa sprzętu instalacyjnego  
o raz sposoby jego badania.

Inż.-elektr. E. KOBOSKO.
(Ciąg dalszy) *).

G n i a z d a  w ty c z k o w e  (k o n ta k ty )  i w ty c zk i .

U w a g i  o g ó ln e .

Gniazdo  w tyczko w e  w raz  z w tycz k ą  spe łn ia  podobną 
rolę, co łączn ik  i służy do łączen ia  przenośnego odbiorn ika, 
z siecią. W  tym  celu  odbiorn ik  musi b yć  zaopatrzony 
w  sznur, na końcu którego znajdow ać się w inna  w tyczka, 
k tó rą  w k ład am y do gniazda w tyczkow ego, umieszczonego 
na ścian ie; do tu le jek  gniazda doprowadzone jest nap ięcie  
sieci. O ile  p rzy łączn iku  jedną z w ażn iejszych  części 
jest m echanizm  łączen iow y, o ty le  tu  zasadnicze znaczenie 
posiada; rodzaj i dokładność w yko n an ia  t u l e j e k  —  przy 
gniazdach w tyczk o w ych  oraz k o ł k ó w  —  przy w tyczce . 
Z tego też względu średnice k o łk ó w  oraz tu lejek, a także 
w zajem ne ich od ległości w in n y  być  znorm alizow ane, przy- 
czem muszą być  podane dozwolone to lerancje , p rzy zacho ­
w an iu  k tó rych  otrzym ujem y d ok ładny styk  (kon tak t) od ­
pow iednich  części m eta low ych . Żądam y, aby stop ień „d o ­
pasow an ia " tych  części b y ł m ożliw ie duży, co pociąga za 
sobą konieczność insta low an ia  w  w ytw ó rn iach , w y ra b ia ­
jących  sprzęt insta lacy jny, p recyzy jnych  i drogich maszyn.

K o n s t r u k c j a  gniazd w tycz k o w ych  oraz w tycz ek  
w inna być  tak  pom yślana, aby p rzy ich  użyciu  można b y ło  
otrzym ać:

1, n iezam ienialność b iegunów  przyłączanego  odb io r­
n ika, oraz

3) W y łą c z n ik i bez oleju om aw iane b y ły  w  „ W .  E . "  
zeszyt 8/1933 r., str. 146 oraz zeszyt 5/1934 r., str. 113. *) P a trz  zeszyty: 8, 9 i 10 „ W .  E . ”  1935 r.
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2. niezam ienialność w tyczek  p rzy różnych typach 
gniazd w tyczko w ych .

N iezam ien ialność biegunów  potrzebna b y ła  d aw ­
niej dość często ze względu na powszechne podów czas sto ­
sow anie prądu stałego. Dziś spraw a ta —- o  ile  chodzi o 
p rąd s t a ł y  —  jest w  dalszym  ciągu aktua lna  w  odniesie­
niu do odbiorn ików , p rzy k tó rych  odgryw a ro lę  b i e g u ­
n o w o ś ć .  N atom iast p rzy prądzie zm iennym  j e d n o ­
f a z o w y m  kw estja  b iegunowości n ie odgryw a na ­
ogół ro li. P rz y  prądzie trójfazowym  spraw a niezam ienial- 
ności b iegunów jest znów ważna —  o ile  chodzi np. o s iln ik i 
tró jfazowe, odgryw a tu bow iem  ro lę kole jność biegunów, 
a to ze względu na k ierunek  obrotów . P rz y  dwubieguno­
w ych  gniazdach w tycz k o w ych  stosuje się —  dla uzyskan ia 
n iezam ien ialności b iegunów— w tycz k i oraz tu le jk i koncen ­
tryczne. P rz y  tró jb iegunow ych  gniazdach w tyczko w ych  
budow a ta nie jest jednakże dogodna, a to ze względu na 
b liskość części m eta low ych  różnej biegunowości.

D w ub iegunow e gniazda w tyczko w e  w inn y  być tak  
zbudowane, aby p asow a ły  do n ich w tycz k i o średn icy  k o ł­
kó w  4 mm (t. zn. 6-cio am perow e) oraz w tycz k i o ko łkach  
5 mm —  na obciążenie nom inalne 10 A . Z tego też w zg lę­
du tu le jk i gniazd w tyczk o w ych  muszą sprężynow ać w  gra­
n icach  od 3,5 mm do 5,5 mm, zapew nia jąc w  tym  obsza­
rze dobry kon tak t z ko łk iem .

N iezam ien ialność w tyczek  dla tej samej w ie lkości 
gniazd w tyczk o w ych  w ym agana jest n iek iedy  ze względu 
na stosowanie specja lnych  ta ry f dla danego rodzaju od­
b io rn ików  lub też ze względu na ochronę danego odbiorn i­
ka. Często się też zdarza, że w  tern samem pomieszczeniu—  
obok gniazd w tyczko w ych , przeznaczonych np. do lamp 
przenośnych, —  umieszczone są ko n tak ty  do przyłączan ia  
t y l k o  siln ików .

P rz y  zastosowaniu różnych ta ry f dla energji e lek trycz ­
nej. przeznaczonej do ośw ietlen ia  i napędu, e lek trow n ie  żą­
dają —  o ile  sieci ich są s ieciam i prądu zmiennego w  u k ła ­
dzie tró jp rzew odow ym  *), —  aby po stronie niskiego nap ię ­
cia  w tycz k i dwubiegunow e nie p asow a ły  do tu le jek  tró j­
b iegunow ych gniazd w tyczkow ych . Ten  sam w arunek  musi 
b yć spełn iony, o ile  nap ięc ia  dla św ia tła  i s iły  są różne. 
N iezam ienia lność w tyczek  potrzebna jest rów nież w  tym  
przypadku, gdy ze względu na ochronę odbiorn ika nie chce­
my, aby go można by ło  p rzyłączyć  do gniazda w tycz k o w e ­

go, które posiada w  
swym  obwodzie n ie ­
w łaśc iw e  d la  tego ro­
dzaju odbiornika za­
bezpieczenie.

P rzy  w iększych 
natężeniach prądu, n ie ­
zam ienialność w tyczek 
uzyskuje się przez sto­
sowanie w tyczek o ko ł­
kach o w iększej śred­
n icy  oraz przez po­
w iększenie odległości 
m iędzy kołkam i.

D o  budow y gniazd w tyczk o w ych  używ a się w  zasadzie 
tak ich  sam ych m aterja łów , jak  do budow y łączn ików . Z po ­
śród m aterja łów  izo lacy jn ych  stosuje się: sztuczną żyw icę  
(b ake lit i t. p.) oraz po rce lanę; części m eta low e prąd wio-

*) P rz yp ad ek  tak i ma np. m iejsce w  siec iach  E le k ­
trow n i W arszaw sk ie j.

R ys. 29.
P rzekró j dwubiegunowego gniazda 

w tyczkow ego, 10 A .

B u d o w a  g n ia z d  w t y c z k o w y c h .

dące w yk o n yw a  się zw yk le  z mosiądzu, zabezpieczając je
od rdzew ien ia  przez p on ik low an ie  lub t. p.

Każde gniazdo w tyczk ow e sk łada  się z t r z e c h  za ­
sadn iczych części, a m ianow icie  z:

1. coko łu
2. tu le jek  ko n tak tow ych  i zacisków , oraz z
3. puszki lub p rz yk ryw k i.

O m ów im y części te pokoleń
1. C okół jest to podstawa, na które j um ocow ane są 

tulejk i kon tak tu jące  oraz puszka lub p rz yk ryw k a . N iek ied y  
cokó ł zam ocow any b yw a  w  puszcze, jak  to ma np. m iejsce 
w  gniazdach w tyczk o w ych  herm etycznych .

C okó ł zw yk łych  gniazd w tycz k o w ych  natyn ko w ych  
zostaje um ocow any na podk ładce izo lacyjnej zapomocą 
śrub i p rz yk ry ty  zam ocow aną do niego puszką.

Zam ocow an ie coko łu  w  puszkach odbyw a się podo ­
bnie, jak  w  łączn ikach ; jednakże gniazda w tyczk o w e  —  
w sku tek  częstego w yjm ow an ia  w tyczek  —  p racu ją  w  trud ­
n iejszych w arunkach , co należa łoby uwzględn ić przy ko n ­
strukcji, p rzew idując odpow iednie zam ocow anie coko łu  w  
puszce.

Rys. 30.
M ożliw ość tak iego załączen ia  w tycz k i 

jest wg. przepisów  niedopuszczalna, 
a —  ko łek  w tyczk i.

P rz y  w yjm ow an iu  w tycz k i z gniazda w tyczkow ego  
cokó ł narażony jest na szkodliw e dz ia łan ie łuku  e lek trycz ­
nego; w  tym  przypadku  łuk  jest bardziej szkodliw y, aniżeli 
w  łączn ikach, gdyż w y jm ow an ie  w tycz k i odbyw a się tu rę cz ­
nie, bez pom ocy naciągu dodatkow ych  sprężynek. D latego 
też zagranicą stosuje się najczęściej coko ły  w ykon an e  z 
porcelany, jako  m aterja łu  bardziej odpórnego na dzia łan ie 
łuku. C o ko ły  z m aterja łów  izo lacy jnych  sztucznych znajdują 
się w  stadjum prób, przyczem  w yn ik i przeprow adzonych  
dotychczas nad niem i badań podam y później.

G łów n e  w ym ia ry  znorm alizow anych  gniazd w tycz k o ­
w ych  dwu- i tró jb iegunow ych  podane są w  przep isach  na 
p rzybory insta lacy jne (PNE-40), op racow anych  n iedaw no 
przez Stow arzyszen ie  E le k try k ó w  Po lsk ich .

R ys . 31. R ys . 32.
Sposoby un iem ożliw ia jące w łożen ie w ty cz k i do gniazda 

w  sposób pokazany na rys. 30. 
b —  ko łn ierz  gniazda w yd a tn ie  zw iększony.

Rys. 29 p rzedsaw ia dwubiegunowe gniazdo w ty cz k o ­
we 10 A , na którem  podane są n iek tó re  w ym iary , podlega­
jące n o r m a l i z a c j i ;  l ite rą  k oznaczone są tu le jk i gniaz­
da. T rzeba  zaznaczyć, iż w ym iary , przy k tó rych  dopisano 
„d la  po rce lan y ", należy przyjm ow ać, jako najmniejsze. P rz y  
zastosowaniu m aterja łów  izo lacy jnych  o w iększej w y trz ym a ­
łości m echanicznej w ym ia ry  te mogą być  zmniejszone. N ie ­
k tó re  z najw ażn iejszych  znorm alizow anych  w ym ia ró w  zo­
sta ły  podane na rysunku.

P rzep isy  wym agają, aby p rzypadkow e załączen ie w t y ­
czek nie mogło odbyć się w  sposób pokazany na rys. 30, 
gdyż przy tak iem  załączeniu m ożliw e jest d o tkn ięc ie  k o łk a  a 
w tyczk i, k tó ry  w  w ie lu  w yp ad kach  może b yć  pod n ap ię ­
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ciem. G n iazdo  w tyczk o w e  w inno być tak  skonstruowane, 
aby w łożen ie  w tycz k i w  pokazany na rys. 30 sposób było  
n iem ożliw e; osiągam y to bądź przez zastosowanie puszki 
o w iększej średn icy  (rys. 31), bądź też przez w yd atn e  
zw iększen ie w ysokośc i ko łn ierza  b (rys. 32).

R ys . 33. R ys . 34.
P rz yk ła d y  rozw iązań  konstrukcy jnych  tu le jek  

sprężynujących, 
k —  kontak tu jąca  część tu le jk i; w  —  ko łek  w tycz k i; z 

zacisk i; s —  sprężynki.

R ys , 35.
Je d n o  z rozw iązań  konstrukcyjnych  

tu le jk i sprężynującej, 
s —  tu le jk i; k —  sprężynki.

V ,

przez k, sta low e zaś sprężynki przez s, zaś na rys. 35 za­
znaczone zosta ły  (odw rotn ie); tu le jk i przez s, a sprężynki 
przez k.

D la  gniazd w tyczk o w ych  na natężen ie prądu powyżej 
10 A  stosuje się tu le jk i n iesprężynujące. W  tym  w ypadku  
sprężynow ać w inny kołk i w tyczek ; k o łk i te zazwyczaj są 
rozcięte przyczem  dla zapew nien ia  dostatecznego sprężyno­
w an ia  w  przecięcie  a (rys. 36) założone są p łask ie  sta low e 
sprężynki s.

Z a c i s k i  w  gniazdach w tyczko w ych  w inn y  być w y ­
konane w  ten sposób, aby pozw a la ły  na p rzyłączen ie p rze­
w odów  o następujących  przekrojach:

Gniazdo w tyczkow e na prąd 
(w  am perach) 10 25 60

Przekroje przewodów (w  m i­
lim etrach kw ad ratow ych ) 1,5 —  4 4 — 10 10 —  25

2, Tulejki kon taktow e i zacisk i muszą być w ykonane 
z m aterja łu  o dobrej p rzew odności w łaśc iw e j i dużej t rw a ­
łości (np. z tw ardociągn ionego mosiądzu)

W  gniazdach dwu- i tró jb iegunow ych  10 A , stosowane 
są, t u l e j k i  ko n tak tow e  sprężynujące, przyczem  spręży-

Z ac isk i te mogą być  w ykonane bądź jako t. zw. tu le j­
kow e (rys. 37 a), bądź też, jako śrubowe (rys. 37 b).

Ze  względów  m ontażow ych w ym agane jest, aby zacisk i 
zarów no śrubowe, jak  i tu le jkow e przy gniazdach w ty cz ­
ko w ych  10-amperowych pozw a la ły  na p rzyłączen ie do nich

now anie to można uzyskać w  rozm aity  sposób. K ilk a  
rozw iązań ko n strukcy jn ych  tak ich  tu le jek  podano na rys. 
33, 34 i 35. N a  rys. 33 w idz im y kon tak tu jącą  część k tulejki, 
k tóra  p row adzi p rąd  od zacisku z do k o łk ó w  w tyczk i; 
w  przed łużen iu  tu le jka  ta stanow i sprężynę, zaciskającą 
w k ładan y  w  n ią ko łek  w  w tyczk i. W a d ą  tej konstrukcji 
jest n iedostateczne sprężynow anie, k tó re  zostaje w  dodatku 
pogarszane przez nadm ierne nagrzew anie się części kon-

CL ®

Rys. 37.
Sposoby w yko n an ia  zac i­
sków  w  gniazdach w ty cz ­

kow ych , 
a —  zacisk tu le jkow y; b —

zacisk śrubowy. /<T: L l Q ' v  
/  >v <:

R ys . 36.
W id o k  k o łk a  sprężynującego.

— p rzec ięc ie  k o łk a ; s —  p łask ie  
sprężynk i sta low e.

taktu jących , przy dużem obciążeniu. D la  zapew nien ia  tu le j­
kom dostatecznego sprężynow ania , stosuje się p rzy n o w ­
szych konstrukc jach  gniazd w tycz k o w ych  dodatkow e sp rę ­
żyny sta low e. N a  rys. 34 tu le jk i ko n tak tow e  oznaczone są

przewodu w yprostow anego, (t. j. przewodu bez specja' 
przygotow ania  końca przewodu), jak  np. przez utw orzen ie 
pętelki.

W  insta lacjach  e lek tryczn ych  pożądane jest często, 
aby gniazda w tyczko w e  um ieszczane b y ły  w  specjalnym  ob­
wodzie, zaopatrzonym  w  odpow iednie bezpiecznik i lub w y ­
łączn ik i samoczynne. P rz y  m niejszych insta lac jach  zam iast 
tego rodzaju oddzielnych obw odów  ko n tak tow ych  używ a się 
gniazd w tyczk o w ych  ze stopkam i. W  stopki mogą być  zao­
patrzone t y l k o  dwubiegunowe gniazda w tyczko w e  10 A . 
S top ka  taka  w inna w y trzym yw ać  w  ciągu godziny obciąże­
n ie prądem  1,5 razy w iększym  od prądu nom inalnego 
oraz p rzepalić  się w  ciągu godziny p rzy obciążeniu 2,1 r a ­
zy w iększem  od nominalnego.

R O Z R U S Z N IK  P R Ą D U  S T A Ł E G O  
Z S A M O C Z Y N N E M  W Y Ł Ą C Z A N IE M  

P R Z Y  Z A N IK U  P R Ą D U

W Y T W Ó R N I A  E L E K T R O M E C H A N I C Z N A

J A N  B O T T A W A R SZA W A , Ś L I S K A  52
TELEFOM 6 4 1 -9 0

W Y R A B I A  R O Z R U SZ N IK I PO W IETR ZN E I O L E JO W E  DO 50 KM. DO
------------------  SINIKÓW  P R Ą D U  S T A Ł E G O  I T R Ó J F A Z O W E G O

R E G U LA T O R Y  N A P IĘ C IA  DO PR Ą D N IC  
R E G U LA T O R Y  O BRO TÓ W  DO SILNIKÓW

N A P R A W IA  SILNIKI I PRĄ D N ICE
------------------  P R Z E W I J A N I E  Ł O Ż Y S K A ,  K O L E K T O R Y ,  P I E R Ś C I E N I E

C E N Y  N I S K I E



STR. 16 •  W I A D O M O Ś C I  E L E K T R O T E C H N I C Z N E  •  NR.  1

N a ryn ku  kra jow ym  spotyka się n iem al w y łączn ie  
gniazda w tyczko w e  zaopatrzone w  dw ie stopki top ikow e 
w ykonane  w  postaci pasków  tek tu row ych  p (rys. 38) 
z umieszczonym  w ew nątrz  d rucik iem  top ikow ym  t. P o n ie ­
w aż  przy zak ładan iu  pasków  w  gniazdach tego typu  ła tw o  
u lec można p o r a ż e n i u  oraz ze względu na ła tw ość za­
stąp ienia  paska przez k a w a łe k  drutu, stosowanie pow yższe­
go n i e b e z p i e c z n e g o  zabezpieczenia zostało przez 
nasze przep isy zakazane.

Rys. 38. 
Schem atyczny w id ok  gniazda 
w tyczkow ego, zaopatrzonego 
w  dw ie stopki top ikow e w  po­

staci pasków  tek turow ych , 
p —  paski tek turow e; t —  

drucik  top ikow y.

W o ln o  natom iast stosować stopki o kszta łcie  c y lin ­
drycznym .

N a  rys. 39 pokazane są n iek tó re  części gniazda w ty cz ­
kowego ze stopką cy lind ryczną  w  w ykonan iu  zagranicznem. 
S top ka  s w ykonana  jest z ru rk i szklanej, przez środek k tó ­
rej przechodzi d rucik  top iko w y  t łączący  m eta low e g łów ki

w a  się w  ten sposób, że pew ne części m eta low e gniazda 
zaopatrzone są w  specja lny zacisk uziem iający, do którego 
doprow adzony jest przewód uziem ia jący; wspom niane w y ­
żej części, wzgl. d odatkow y ko łek  w tycz k i s tyka ją  się —  
z chw ilą  założenia w tycz k i —  z uziem ionem i częściam i gnia­
zda, uziem iając tem samem odbiornik.

N a  rys. 42 pokazane jest gniazdo w tyczko w e  oraz 
w tyczka  o t r z e c h  ko łkach ; ko łe k  u służy do uziem iania 
m etalowego korpusu odbiorn ika. D la  uniem ożliw ien ia  wło-

Rys . 40.
W id o k  n iek tó rych  części 

gniazda w tyczkow ego, 
ai i a2 —  b laszki m etalow e; 
b —  gw intow ana nasadka; 
zi i z,. —  zaciski; t —  tu ­

lejk i.

R ys. 41.
W id o k  gniazda w tycz k o w e ­
go z cy lind ryczną  stopką, 
b —  część izo lacy jna  na ­
sadki, pod k tó rą  znajduje 

się stopka s.

R ys. 39.
N iek tó re  części gniazda w tyczkow ego ze stopką 

cylindryczną.
s —  stopka w  ksz ta łc ie  ru rk i szklanej; t —  drucik  top iko ­
w y ; c —  m eta low e g łów k i stopki; ac i fc •—  b laszki m eta ­
low e; Zi —  zacisk na szynie dolnej; b —  gw intow ana na­
sadka do uniruchom ien ia stopki; g —  część m eta low a na­

sadki; i —  część izo lacyjna nasadki.

c stopki. S top ka  ta um ieszczona jest zazwyczaj m iędzy b lasz­
kam i a 1 i a„ przyczem  do jednej z n ich (dolnej) p rzym oco­
w a n y  jest zacisk z1. S top ka  jest unieruchom iona przez gw in ­
tow aną nasadkę b; nasadka ta posiada część m eta low ą g, 
w k rę can ą  w  górną b laszkę ko n tak tow ą  a., oraz część izo la ­
cy jną  i. W sz ys tk ie  te części sk ładow e gniazda w tyczkow ego 
pokazane są na rys. 40 i oznaczone tem i samemi literam i, 
co na rys. 39. Gn iazdo w tyczko w e  z cy lind ryczną  stopką 
i nałożoną p rz yk ryw k ą  w idz im y na rys, 41; stopka z (n ie ­
w idoczna na fotografji) znajduje się pod częścią izo lacyjną 
nasadk i b, w idoczną na rys. 41 w  postaci śrubki. W ym ian a  
przepalonej stopki odbyw a się przez w yk rę cen ie  nasadki b, 
przyczem  m an ipu lu jący nie jest narażony na bezpośrednie 
•dotykanie się do tych  części gniazda, k tó re  są pod nap ię ­
ciem.

N a leży  zaznaczyć, iż gniazda w tyczko w e  zainsta low a­
ne w  pom ieszczeniach, w  k tó rych  zachodzi obaw a poraże­
n ia  prądem  (np. w  pra ln iach , w ilgo tnych  p iw n icach  i t. p.) 
w inn y  posiadać z a c i s k  o c h r o n n y  —  do zam ocowania 
przew odu uziem iającego; pozatem  w tycz k a  musi tu być 
zaopatrzona —  w  celu  uziem ienia m eta low ych  części odbior­
n ik a — w  d odatkow y ko łe k  lub też w  inne części, k tó reby  
p rzy w k ład an iu  w tycz k i do gniazda (lecz jeszcze p r z e d  
dotkn ięciem  k o łk ó w  do tu le jek !) uziem ia ły  odbiorn ik  zapo- 
m ocą zacisku w  gnieździe w tyczkow em . Uziem ien ie  to odby­

żenia do tego rodzaju gniazda zw yk łe j w tyczk i, pozbaw ionej 
ko łk a  uziem iającego, —  jego o tw ory  tu le jkow e t posiadają 
kszta łt prostokątny, przyczem  ich  w ym ia ry  n ie  pozw alają 
na w łożen ie w tycz k i o ko łkach  okrąg łych . Rozw iązan ie  to 
ma tę wadę, że w tyczk a  posiada t r z y  ko łk i, w sku tek  
czego nie można używ ać jej p rzy z w yk łych  gniazdach 
w tyczkow ych .

Rys. 42.
Gniazdo w tyczko w e  i 
w tyczka  o trzech 

ko łkach , 
u —  ko łek  do uzie­
m iania m etalowego 
korpusu odbiorn ika; 
t —  prostokątne o- 

tw o ry  tu le jkow e.

Zagran icą  spotyka się inne jeszcze rozw iązan ie kon ­
strukcyjne dwubiegunowego gniazda w tyczkow ego  —  po ­
kazane na rys. 43. W id oczne  są tu: o tw ory  tu le jkow e t do 
przyłączen ia  odbiorn ika, ko łe k  uz iem ia jący u osadzony 
w  gnieździe w tyczkow em  oraz tu le jka  o do w k ład an ia  uzie­
m ionego ko łk a  u; przez k oznaczone są k o łk i w tyczk i. 
P rz y  tem rozw iązan iu  do gniazda w tyczkow ego  nie można 
w łożyć  zw yk łe j w tyczk i, gdyż nie pozw oli na to w ysta jący

Rys. 43.
Gniazdo w tyczko w e  
z ko łk iem  uziem iają­
cym  u oraz w tyczka  
z tu le jką  o do w k ła ­
dania k o łk a  u; t —  
tu le jk i gniazda w ty cz ­

kowego; k —  k o łk i 
w tyczk i.

z gniazda ko łek  u; w a d a  tej konstrukc ji polega na tem, 
iż w ys ta ją cy  ko łe k  u pozw ala  na z a w i e s z a n i e  na 
nim w szelkiego rodzaju przedm iotów  (np. odzieży i t. p.). 
co p row adzi do szybkiego zniszczenia gniazda.

(D. c. n.).
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W Y K A Z  Ź R Ó D E Ł  Z A K U P U

A k u m ulałory.
„PETEA" Polskie Tow. Akumulatoro­

we S. A. Fabryka I biura: Bia­
ła k/Blelska, tel. Bielsko 20-43. 
Zarząd: Warszawa, Kopernika
13, tel. 539-09.

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe 
syst. „TUDOR", Sp. Akc. W ar­
szawa, Złota Nr. 35, tel. centra­
la: 5.62-60. Oddziały: Byd­
goszcz, ul. Gdańska 51, tel. 13-77. 
Katowice, Moniuszki 6, telefon 
326-50. Lwów, Potockiego 4, 
tel. 252-35, Poznań, ul. Działyń- 
sklch 3, tel. 11-67. Fabryka aku­
mulatorów ołowianych i żelazo- 
niklowych w  Piastowie st. kol. 
Pruszków.

/ \ p a ra ty  d la  prq dó w  s il­
n ych  w y so k ie g o  i n is­
k ie go  n a p ię c ia .

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88.

Ini. Józef Imass, Fabryka Aparatów 
Elektrycznych, Łódź, ul. Piotrkow­
ska 255, tel. 138-96 i 111-39. 

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman i S-wie, Warszawa, Okopo­
wa 19, (gmachy własne), tel. 234-26, 
234-53, 683-77 i 645-31.

K. Szpotański I S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach własny), telefony 10-02-43, 
10-01-43, 10-00-43.

A p a r a t y  elektr. do o d ­
b ijan ia  ka m ie n ia  k o ­
tłow ego.

„Devoorde" Inż. Józef Feiner, Kraków, 
Zyblikiewicza 19.

A r m a t u r y  i p rz y b o ry  do  
ośw ietlenia  e le k try c z ­
nego.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 
S. A. (fabr.), Warszawa, Al. Je ro ­
zolimska 6, tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd i fabryka, ul. Wronia 23, 
tel. 595-72 i 592-02. Sklep, ul. Brac­
ka 4, tel. 960-55.

Zakłady „Schaco", Kraków, Za- 
~V iofa 1, Skrytka poczt. 407, tel.

A u to m a ty  ro zru ch o w e .
„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­

niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 I 11.94-88.

K. i W. Pustoła, Warszawa, Mazowiec­
ka 11, tel. 503-30.

B iu r a  i za k ła d y  elektr.
Michał Zucker, Jan Straszewicz, Biuro 

Elektrotechniczne, Warszawa, Mar­
szałkowska 119, tel. 274-84 i 609-98.

C h ro m o n ik ie lin a , n ik ie - 
lina, konstantan.

Stanisław Cohn, Warszawa, Sena­
torska 36, tel. 641-61 i 641-62.

y ^ ie p la rk i i su sza rk i.
Int. L. Kordowski I S-ka. Wytwórnia 

precyz. apafatów elektr. Spółka 
z o. o., Warszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

D ź w ig i  e le k try czn e .
Roman Croniowski, Spółka Akcyjna, 

Fabryka Dźwigów, Warszawa, Emllji 
Plater 10, tel. 918-20, 918-22, 955-17.

E le k tro lit  do akum ulato­
rów  ż e la z o -n ik lo w y c h .

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe 
syst. „TUDOR", Sp. Akc. W ar­
szawa, Złota Nr. 35, tel. centra­
la: 5.62-60. Oddziały: (patrz ru­
bryka Akumulatory).

t l e k t r o p o m p y ,  d m u ­
c h a w k i .

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul 
Złota 24, tel. 584-80.

E le k tro w ie rta rk i i s z l i­
fie rk i.

„Dea" Antoni Dąbrowski (wytwórnia 
krajowa), Warszawa, ul. Tamka 45-a, 
tel. 585-21.

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzyw acz, Warszawa, ul. 
Złota 24, tel. 584-80.

E m a ljo w a n e  p rze w o d n i­
ki m iedziane.

Stanisław Cohn, Warszawa, Sena­
torska 36, tel. 641-61 i 641-62.

Galwanotechnika.

Stanisław Cohn, Warszawa, Sena­
torska 36. Jeneralne Przedsta­
wicielstwo i Oddział Fabryczny 
Zakładów Langbein - Pfanhauser 
S. A.

^ ^ rz e jn ik i e le ktryczn e .

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro­
techn. S. A. (fabr.) Warszawa,
Al. Jerozolimska 6, tel. 642-79.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

^ ^ r z e jn ik i e le k try czn e  
dla przem ysłu .

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.
S. A. (fabr.) Warszawa, Al. Je ro ­
zolimska 6, tel. 642-79.

Warszawska Wytwórnia Maszyn I Spa­
warek Elektrycznych, Warszawa, 
Żytnia 20, tel. 621-81.

Izo la c y jn e  m aterjały.
A. Hoerschelmann i S-ka, Sp. z o. o

Warszawa, Wspólna 44, tel. 958-35
W. Ochot, Katowice 2, Marcinkow­

skiego 6, tel. 323-65.

K a b lo w e  ko ń có w ki, z łq -  
c z a  i m asa  kab lo w a.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88. 

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman i S-wie, Warszawa, Okopo­
wa 19, (gmachy własne), tel. 234-26, 
234-53, 683-77 i 645-31.

K u c h e n k i e le k try czn e .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.) Warszawa, Al. Jerozo­
limska 6, tel. 642-79.
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K w a s  s ia rk o w y  do a k u ­
m ulatorów .

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe 
syst. „TUDOR", Sp. Akc. War­
szawa, Złota Nr. 35, tel. centra­
la: 5.62-60. Oddziały (patrz ru­
bryka Akumulatory).

La m p y .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 

S. A. (fabr.), Warszawa, Ai. Je ro ­
zolimska 6, tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd i fabryka, ul. Wronia 23, 
tel. 595-72 i 592-02. Sklep, ul. Brac­
ka 4, tel. 960-55.

Nowik I Serejski, Fabryka Lamp, W ar­
szawa, Elektoralna 20, tel. 670-89.

L i c z n i k i  e n e r g j i  e l e k ­
t r y c z n e j .

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

K. Szpotański i S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach własny), telefony 10-02-43, 
10-01-43, 10-00-43.

A A a s z y n y  e l e k t r y c z n e  
(s iln ik i p rą d n ice , p rz e ­
tw o rnice).

„Elektrobudowa", Wytwórnia Maszyn 
Elektrycznych, S. A., Łódź, ul. Ko­
pernika 56/58, tel. 111-77 I 191-77.

„Elektromotor", Warszawa, Leszno 61, 
tel. 11.21-33.

„Elin", Polski Przemysł Elektr., Sp. 
z o. o.) Kraków, Kopernika 6, W ar­
szawa, Wilcza 50, Lwów, Kościusz­
ki 22.

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul. 
Złota 24, tel. 584-80

K. i W. Pustota, Warszawa, Mazowiec­
ka 11, tel. 503-30

Georg Schwabe. Najstarsza w Kraju 
Fabryka Silników, Bielsko —  Śląsk, 
tel. Bielsko 2828.

A A a szy n y  do sp a w a n ia  
e le k try czn e g o .

„Elin", Polski Przemysł Elektr., Sp.
z o. o., Kraków, Kopernika 6, W ar­
szawa, Wilcza 50, Lwów, Kościusz­
ki 22.

Warszawska Wytwórnia Maszyn i Spa­
warek Elektrycznych, Warszawa, 
Żytnia 20, tel. 621-81.

A A a te rja ły  in sta lacyjn e .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 

S. A. (fabr.), Warszawa, Al. Je ro ­
zolimska 6, tel. 642-79

Centrala Żarówek K. Donat, Poznań, 
Ratajczaka 36, tel. 15-86.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o. 
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

Spółka Akcyjna Przemysłu Elektryczne­
go „Czechow ice" w Czechowicach, 
Śląsk Cieszyński.

A A ate rja ły  p ra so w a n e  dla  
ce lów  e le ktro - i ra d io ­
te ch n iczn ych .

Dom T/H. „Arko", Sp. z o. o., Warsza­
wa, Elektoralna 10, tel. 500-08 
i 593-59.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o. 
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

Makowski i Zauder, Sp. z ogr. odp. 
Fabryka, Łódź, ul. Sienkiewicza 163, 
tel. 182-94.

M ie sza n k i fe n o lo w o -fo r-  
m alinow e dla ce lów  
e le k t r o t e c h n ic z n y c h ,  
g a la n te ry jn ych  i inn.

Lignoza, Spółka Akcyjna, Katowice, 
Dworcowa 13, tel. 339-81.

N a g rze w n ice  p łycinow e  
i ze sp o ły  g rze jn e .

„Ciepło i Powietrze", fabr. maszyn, 
wł. A. Żukowski Int., Warszawa, 
Nowosielecka 20, tel. 9-61-91.

M a p ra w a  i p rzew ija n ie  
m a szyn  e le k try czn y ch .

„Elektro-Pretsch", Poznań, Stroma 23

N o p ra w a  p r z y r z ą d ó w  
po m iaro w ych .

„Dacho" Inż. A. Chômiez, Warszawa, 
S-to Krzyska 28, tel. 616-15.

M a sta w n ik i, e le ktro m a ­
gn e sy  i ł. p.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11 94-78 i 11.94-38.

N .leony.
K. I W. Dworakowscy, Warszawa, 

Hoża 33, tel. 974-06.

^ O g ra n ic zn ik i prądu.
Inż. Józef Imass, Fabryka Aparatów  

Elektrycznych, Łódź, ul. Piotrkow­
ska 255, tel. 138-96 i 111-39.

Makowski i Zauder, Sp. z ogr. odp. 
Fabryka, Łódź, ul. Sienkiewicza 163, 
tel. 182-94.

O p o r n ik i  do kładne.
Inż. J. Zubko, Brwinów.

^ O p o rn ik i suw akow e.
Inż. Edmund Romer, Zakład Pomocy 

Naukowych, adres poczt, i telegr.: 
Lwów, 14, tel. 78-37.

P ie c e  e le k tryczn e .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.), Warszawa, Al. Jerozo­
limska 6, tel. 642-79.

Inż. L. Kordowski i S-ka. Wytwórnia 
precyz. aparatów elektr. Spółka 
z o. o., Warszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

Inż. J. Zubko, Brwinów.

P  ie ce  e le k try czn e  dla  
p rze m ysłu  m etalow ego.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro­
techn. S. A. (fabr.) Warszawa, 
Al. Jerozolimska 6, tel. 642-79.

„Bracia Lange" Fabryka Maszyn 
i Odlewnia Żelaza, Sp Akc. 
w Łodzi, ul. Andrzeja 21, tel. 
120-38 i 160-38.

P io ru n o ch ro n y  i in sta la ­
c je  anten zb io ro w ych .

„M egacykl", Sp. z o. o., Warszawa, 
Bema 91, tel. 287-75

P  iro m ełry.
Inż. J. Zubko, Brwinów

P r z e łą c z n ik i  z  g w ia zd y  
w trójkąt.

Inż. J. Reicher I S-ka, Łódź, ul. Połud­
niowa 28.

P  rze w o d n ik i.
Centroprzewód, Warszawa, Mar­

szałkowska 87, tel. 9-42-87, 
9-42-85.

P r z y r z ą d y  p o m iaro w e  
e le k try czn e .

„Bemar" —  Wytwórnia Przyrządów  
Elektrycznych, Grodzisk Maz., ul. 
Królewska 3. Tel. Podmiejska II —  
Milanówek 41.
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Chauvin Arnoux, Fabryka Aparatów 
Pomiarowych Elektrycznych w Pol­
sce, Warszawa, ul. Czerska 12, tel.
9-72-65 i 9-71-29.

„Dacho" Inż. A. Chômiez, Warszawa, 
S-to Krzyska 28, tel. 616-15. 

Hartmann & Braun, Przedstawiciel­
stwo: Biuro Elektrotechniczne Mi­
chał Zucker, łan Straszewicz, W ar­
szawa, Marszałkowska 119, telef. 
274-84 i 609-98.

„Połam" —  W-wa, Hoża 36, tel. 927-64.

R u ry  iz o la cy jn e  o b o ło -  
w ione sy sł. B e rgm an a.

Górnośląska Fabryka Kabli i Rur Izola­
cyjnych, S. A., Katowice 2, ul. Kra­
kowska 4, tel. 321-95.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

R ury s ta lo w o -p a n c e rn e .
„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.

(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

R ury s ta lo w o -p a n c e rn e  
i syst. Pe sch la .

Górnośląska Fabryka Kabli i Rur Izola­
cyjnych, S. A., Katowice 2, ul. Kra­
kowska 4, tel. 321-95.

S iln ik i  e le k try czn e .
(patrz dział „Maszyny elektryczne").

S y r e n y  e l e k t r y c z n e  
a l a r m o w e .

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzyw acz, Warszawa, ul. 
Złota 24, tel. 584-80.

K. I W. Pustota, Warszawa, Mazowiec­
ka 11, tel. 503-30.

S z c z o t k i  w ęglow e.
„Elektro-Pretsch", Poznań, Stroma 23.
A. Hoerschelmann i S-ka, Sp. z o. o

Warszawa, Wspólna 44, tel. 958-85.

S z k ł o  do ośw ietlenia  
i po trzeb te ch n iczn y ch .

Huta i Rafinerja Szkła „Targów ek"  
Kazimierz Klimczak i Synowie, W ar­
szawa, ul. Orla 7, tel. 251-62.

T e rm o sta ty  i te rm o re gu ­
latory.

Ini. L. Kordowski I S-ka Wytwórnia 
precyz. aparatów elektr Spółka 
z o. o., Warszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

T  ran sfo rm ato ry.
„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­

niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88.

„Elektrobudowa", Wytwórnia Maszyn 
Elektrycznych, S. A., Łódź, ul. Ko­
pernika 56/58, tel. 111-77 i 191-77.

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul 
Złota 24, tel. 584-80.

K. i W. Pustota, Warszawa, Mazowiec­
ka 11, tel. 503-30.

T r a n s f o r m a t o r y  m i e r ­
n i c z e .

K. Szpotański i S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach własny), telefony 10-02-43,
10-01-43, 10-00-43.

U rzą d ze n ia  do o c z y s z ­
cz a n ia  w ody z a s ila ją ­
ce j kotły.

Zakłady „Ekonomja" w Bielsku, skryt­
ka pocztowa 110, tel. 1160.

W  entylatory.
„Ciepło I Powietrze", fabr. maszyn, 

wł. A. Żukowski Ini., Warszawa, 
Nowosielecka 20, tel. 9-61-91.

Feilchenfeld Adam, ini. Warszawa, 
Zielna 11, tel. 527-01.

„Kabe" Ini. Józef Feiner, Kraków, 
Zybiikiewicza 19.

^ A ^ y ł ę c z n i k i  a u t o m a ­
t y c z n e .

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11-94-77, 11-94-78 i 11-94-88.

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman i S-wie, Warszawa, Okopo­
wa 19, (gmachy własne), tel. 234-26, 
234-53, 683-77 I 645-31

■

h a r ó w k i.
Centrala Żarówek K. Donat, Poznań, 

Ratajczaka 36, tel. 15-86.
„Tungsram", Zjednoczona Fabryka Ża­

rówek S. A., Warszawa, ul. 6-go 
Sierpnia 13, telefony: Dyrekcja
860-81, gab. Prokurenta 878-83, za­
mówienia 891-07, ogólny 856-50, 
propaganda 878-56. Przedstawiciel­
stwa: Bydgoszcz, St. Ustynowicz,
ul. Gamma 2; Gdańsk, Edward 
Schimmel, ul. Dominikswall 8; Gdy­
nia, Włodzimierz Morozewicz, ul. 
Świętojańska 37 m. 1, skrz. poczt. 
175; Katowice, Jabłoński i Skarbon-

kiewicz, ul. Marjacka 18-a; Kraków, 
Mieczysław Fryling, ul. Dunajew­
skiego 6; Lwów, Wilhelm Bojko, 
ul. Gródecka 18; Łódź, „Technika", 
I. Steinhardt, ul. Traugutta 14; Łuck, 
A. Szejner, ul. Kordeckiego 2; Po­
znań, inż. Henryk Segał, ul. Kocha­
nowskiego 17 m. 6; Wilno, S. Este- 
rowicz, ul. Zawalna 16.

ż y r a n d o le .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 

S. A. (fabr.), Warszawa, Al. Je ro ­
zolimska 6, tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd i fabryka, ul. Wronia 23, 
tel. 595-72 i 592-02. Sklep, ul. Brac­
ka 4, tel. 960-55.

Nowik i Serejski, Fabryka Lamp, W ar­
szawa, Elektoralna 20, tel. 670-89.

RADJOTECHNIKA

L a m p y  rad jow e.
„Tungsram", Zjednoczona Fabryka Ża­

rówek S. A., Warszawa, ul. 6-go 
Sierpnia 13, tel. 8.78-56. Przedsta­
wicielstwa: Bydgoszcz: St. Ustyno­
wicz, ul. Gamma 2; Gdańsk: Edward 
Schimmel, ul. Dominikswall 8; Gdy­
nia: Włodzimierz Morozewicz, ul.
Świętojańska 37 m. 1, skrz. poczt. 
175; Katowice: Jabłoński i Skarbon- 
kiewicz, ul. Marjacka 18-a; Kraków: 
Mieczysław Fryling, ul. Dunajew­
skiego 6; Lwów: Wilhelm Bojko, ul. 
Gródecka 18; Łódź: „Technika" I. 
Steinhardt, ul. Traugutta 14; Łuck: 
A. Szejner, ul. Kordeckiego 2; Po­
znań: Inż. Henryk Segał, ul. Kocha 
nowskiego 17 m. 6; Wilno: S. Este- 
rowicz, ul. Zawalna 16.

O d b io rn iki.
„Dacho" Inż. A. Chomlcz, Warszawa, 

S-to Krzyska 28, tel. 616-15

R a d j o a p a r a ł y  i c z ę ś c i  
s k ł a d o w e .

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

S p r z ę t  r a d  j o f o n i c z n y  
p r z e c iw z a k łó c e n io w y .

„Megacykl", Sp. z o. o., Warszawa, 
Bema 91, tel. 287-75.

W z m a c n ia c z e  w ie lk ie j 
m ocy.

„Dacho" Inż. A. Chômiez, Warszawa, 
S-to Krzyska 28, tel. 616-15.
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Inż. M. WODNlCKl 
Biuro Oświetleniowe S. E. P.

T e ch n ik a  ośw ietleniow a.

R eklam y świetlne.
(C iąg dalszy).

V I. R e k la m y sylw etkow e.
1. U w a g i  o g ó ln e .

O m aw iane dotychczas rek lam y  św ietlne  w ykonane 
b y ły  z nap isów  lub znaków  św ietlnych  um ieszczonych na 
ciem nem  tle. O becn ie przejdziem y do om aw iania  rek lam  
św ietlnych , p rzy k tó rych  w yzyskana  zostaje m ożliwość o d- 
w  r o t n a, a m ianow ic ie : lite rę  (lub znak), stanow iącą
ciem ną s y l w e t k ę ,  umieszcza się na jasno ośw ietlonem  
tle  (rys. 75). Ten  rodzaj rek lam y nosi nazwę reklam y sy l­
w etkow ej. L ite ry  p lastyczne um ieszczać należy przy re k la ­
mach sy lw e tk o w ych  w  pewnej odległości od rów nom ier­
nie ośw ietlonego tła  rek lam y, k tó re  pow inno być w yk o n a ­
ne z m aterja lu  n ieolśn iewającego. Ja k k o lw ie k  ko lo r tła  
ob ieram y p raw ie  zawsze b i a ł y ,  gdyż tło  ko lo row e w y ­

maga silniejszego n a ­
św ietlen ia , n ic jed ­
nak nie stoi na p rze­
szkodzie do stosow a­
n ia tła  kolorowego. 
Ź ród ła  św ia tła  um ie­
szczamy bądź nad, 
bądź też pod lite ra ­
mi, czy znakam i re ­
k lam y, względnie za­
równo nad, jak i pod 
niem i. P rz y  naśw ie tla ­
niu tła  rek lam y (na ­
pisu) należy zw racać 
baczną uwagę, aby 
źródła św ia tła  nie 
o lśn iew a ły  jednocze­
śnie przedniej po ­
w ierzchn i liter.

O ile rek lam a 
p rzys łon ię ta  jest od 
przodu szybą, insta lu ­
jem y źródła św ia tła  w  
dolnej części re k la ­
my. G d y  zaś re k la ­

ma jest o tw arta , —  um ieszczam y żarów k i w  górnej jej 
części, chron iąc je od w p ływ ó w  atm osferycznych. N a leży 
jednak zarów no re flek to ry , jak i żarów ki, insta low ać dość 
g łęboko —  dla un ikn ięc ia  bezpośredniego w idoku  źródeł 
św ia tła .

2 . S p o s ó b  w y k o n a n ia  i n a ś w ie t le n ia  t ła  r e k la m y .

Ż aró w k i p rzy rek lam ach  sy lw e tk o w ych  um ieszczamy 
zazwyczaj w  re flek to rach , w ykon an ych  w  postaci ryn ien  
m eta low ych  —  po lerow anych , bądź też szklanych, srebrzo­
nych. T ło  rek lam y  sy lw etkow ej w inno stanow ić pow ierzch ­
n ię odbija jącą św iatło , przyczem  pro fil pow ierzchn i p o w i­
n ien um ożliw iać uzyskan ie na niej jednolite j jaskraw ości, 
czy li tak ie j jaskraw ości, k tó ra  w y d a w a ła b y  się d la oka 
doskonale rów nom ierną. W aru n kom  tym  odpow iada n a jle ­
p iej pow ierzchn ia  p ó ł c y l i n d r y c z n a .  Prom ień  c y lin ­

dra, czy li w a lca  (rys. 76) R  =  -i- A C , gdzie A C  jest ustaloną

w  p ro jekc ie  w ysokośc ią  rek lam y. Ź ród ła  św ia tła  pow inny być 
u łożone na k r a w ę d z i a c h  A B  lub C D , przyczem  
do n aśw ie tlan ia  t ła  rek lam y  używ am y bądź żarów ek  ru r ­
kow ych , lub sofitow ych, bądź też ru r w o lfram ow ych  (r, rys.

Rys. 75.
W id o k  rek lam y sy lw etkow ej. 
Ż a rów k i ru rkow e umieszczono w  

trzech  listw ach.

76). Zam iast żarów ek ru rko w ych  zastosować możem y ża ­
ró w k i norm alne, przyczem  uk ładam y je tak, aby tw o rzy ły  
one jedną ciąg łą  lin ję św ietlną  (oś żarów k i ułożyć należy w te ­
dy w  kierunku AB lub CD),

R ys . 76.
Pow ie rzchn i p ó łcy lindryczna ośw ietlona żarów kam i rurko- 
w em i r (sofitowem i), ułożonem i w zdłuż dolnej k raw ędz i A B .

D la  s p o t ę g o w a n i a  efektu  sy lw etkow ego  rek lam y 
przym ocow ać możem y jej p lastyczne lite ry  do przezroczystej 
szyby, co daje złudzenie lite r  zaw ieszonych w  pow ietrzu.

Zastosow an ie pó łcy lindrycznego  t ła  odbijającego św ia ­
tło  uzależnione jest od w ym ia ró w  przestrzeni, jaką  dyspo­
nujem y za napisem sy lw etkow ym .
Z b y t m ała przestrzeń, szczególnie 
zaś, gdy lite ry  są dość duże, jest 
przyczyną, k tó ra  zmusza nas do szu­
kan ia  innych  rozw iązań d la rek lam y  
sy lw etkow ej. Radz im y sobie w ted y  
w  ten sposób, że zam iast t ła  A B ,
(rys. 77), równoległego do p łaszczy­
zny napisu, dajem y pow ierzchn ię 
k r z y w ą  A C , posiadającą lek k ie  p o ­
chy len ie  w  m iejscu najbardziej odda-

Lite.ro.

Rys. 77.
Schem atyczny przekrój rek lam y  s y l­
w etkow ej, w  której tło  w ykonane 
zostało w  postaci pow ierzchn i k rz y ­

w ej A C .

łonem od źródła św ia tła  L . D z ięk i pow ierzchn i k rzyw ej A C  
prom ienie św ietlne, w ychodzące ze źród ła  św ia tła  L , padają 
na tło  rek lam y  pod kątem  bardzo zbliżonym  do k ierunku  
prostopadłej w  danym  punkcie pow ierzchn i tła. D latego  też 
k rzyw iznę pow ierzchn i A C , odbijającej św ia tło , należy

R ys . 78.
Rek lam a  sy lw etkow a , w  k tóre j zam iast pow ie rzchn i p ła ­

skiej użyto pow ierzchn i k rz yw e j (a).
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zw iększać w  m iarę odalan ia  się poszczególnych jej punktów  
od źródła św ia tła  L . R ek lam a  sy lw etkow a , posiadająca tło  
w ykonane  w  ten sposób pokazana jest na rys. 78.

O ile  napis sy lw e tk o w y  posiada m ałe w ym iary , p rze­
strzeń zaś za napisem  jest rów n ież  n iezbyt duża, radzim y 
sobie w  następu jący sposób: w nękę  za napisem  zam ykam y 
szybą AB, sk ie row an ą  sw ą w yp u k ło śc ią  nazew nątrz  (rys. 79). 
Prom ien ie św ietlne , w  m iarę oddalania  się od źródła L, p a ­
dają na szybę pod coraz to w iększym  kątem  i, odbijając 
się, ośw ietla ją  te w łaśn ie  miejsca, na k tó re  bezpośrednio p a ­
da najmniej św ia tła . W  ten sposób polepszam y rów nom ier­
ność ośw ietlen ia  tła  rek lam y sy lw etkow ej.

W  w ypadku , gdy przestrzeń za rek lam ą jest zbyt 
szczupła, ab y  móc zm ieścić w  niej pow ierzchn ię k rzyw ą  
mającą służyć, jako  tło  rek lam y, stosujem y t. zw. litery  
wydrążone, w  k tó rych  insta lu jem y żarów ki, sk ierow ane w  
stronę tła  rek lam y. L it e r y  p lastyczne tego typu  um ocowuje 
się na drążkach  m eta low ych  w  pew nej odległości od tła  
(rys. 80).

T ło  re k lam y sy lw etkow ej, w ykonanej zapomocą lite r 
w ydrążonych  zostaje naogół naśw ie tlone z dostateczną 
równom iernością, a lbow iem  żarów ki, um ieszczone w  po ­
szczególnych lite rach , najsiln iej n aśw ie tla ją  tło, leżące za 
literam i, oraz ich  otoczenie. O ile  l ite ry  p lastyczne posia­
dają w ym ia r a rys. 80 n iezbyt duży (15 cm lub mniej), —  
stosujemy jeden ty lk o  rząd żarów ek, jak to w id ać  na rys.

80; p rzy w iększych  natom iast w ym ia ­
rach  lite r  stosujem y dw a rzędy ża­
rów ek, u łożonych dość b lisko brzegu 
liter. Chodzi bow iem  o to, aby o św ie ­
t lić  siln ie nie ty le  pow ierzchn ię leżą­
cą  pod lite rą  (gdyż ta jest naogół 
n iew idoczna), ile  raczej tło  dookoła 
l ite ry .

L i t e r y  rek lam  sy lw e tko w ych  
należy m alow ać na ko lo r m ożliw ie

R ys. 79.
S chem atyczny  przekró j rek lam y sy l­
w e tko w e j, w  k tóre j zastosowano 
szybę, sk ie row aną  sw ą w ypuk łośc ią  

nazew nątrz.

ciemny, szczególnie jeśli otoczenie, w  k tórem  rek lam a ma 
być zainstalow ana, jest jasno ośw ietlone; rob im y to dla 
uzyskania dużego kon trastu  oraz d la  zw iększen ia  czy te l­
ności rek lam y.

R ys . 80. 
Rek lam a sy lw etkow a 
z żarów kam i zainsta- 

low anem i w ew nątrz 
wydrążonych lite r

W  dużych rek lam ach  sy lw e tk o w ych  lite ry  p lastyczne 
um ieszczam y w  dość dużej odległości od tła, k tó re  zostaje 
naśw ie tlone  specja lnem i re flek to ram i w  celu  uzyskan ia  
m oż liw ie rów nom iernej jaskraw ości. Zastosow an ie  re fle k to ­
rów  zw iększa  koszt rek lam y; z drugiej jednakże strony 
kom pensuje tę nadw yżkę  kosztu mniejsza moc żarów ek, 
kon iecznych  do n aśw ie tlen ia  rek lam y.

Ja sk raw o ś ć  tła  rek lam y sy lw etkow ej zależy (podobnie, 
jak  i w  rek lam ach  innego typu) od jaskraw ości otoczenia 
oraz od intensyw ności ruchu ulicznego. T ło  p rzy rek lam ach  
sy lw e tko w ych  naśw ie tlam y naogół z jaskraw ością  60 —  400 
apostilbów , (t. j. „lu ksó w  na b ia łem ") *), przyczem  dolna 
w arto ść  odnosi się do otoczenia o słabej jasności, górna —  
do otoczenia siln ie oświetlonego.

Rys. 81.
Dobre rozw iązan ie rek lam y  sy lw etkow ej, dostosowanej do 

a rch itek tu ry  fasady.

R ek lam ę  sy lw e tko w ą  można ła tw o  dostosować do 
a rch itek tu ry  fasady domu. N a  rys. 81 w idzim y, jak ośw ie ­
tlone tło  napisu z lew a się w  harm onijną całość z ośw ietlo ­
ną fasadą sklepu.

VII. R u r y  s w i e t l q c e .
A . R u ry  G e is s le r a .

Św ia tło  w yd aw ane  przez ru ry  św ie tlące  jest w y n i­
k iem  w y ł a d o w a ń  elek trycznych , p ow sta łych  —  pod 
w p ływ em  prądu w ysokiego nap ięcia  —  w  gazie, parze m e­
ta low ej lub m ieszaniny gazu oraz p ary  m eta li (o niskiem  
ciśnieniu), —  k tórem i ru ra  została w ype łn iona  (rys. 82). Z ja ­
w isko  to zauw ażył p ie rw szy uczony angie lski S ir  Hum phry 
D a v y  w  r. 1821.

P ie rw ow zo rem  nowoczesnych ru r św ietlących , zw a ­
nych  obecnie powszechnie „ru ram i neonow em i", są t. zw. 
ru ry  Geisslera. G eissler, z w y k ły  szklarz, w sp ó łp raco w a ł z 
n iem ieckim  fizykiem  P liicke rem , k tó ry  p ie rw szy rozpoczął 
w yró b  ru rek  próżn iow ych, zaopatrzonych w  m eta low e 
e lek trod y  i napełn ionych  różnego rodzaju gazami. R u rk i 
te, zasilane cew ką  R u h m k o rffa , św ie c iły  ko lo row em  św ia ­
tłem , przyczem  ko lo r św ia tła  zależny b y ł od rodzaju gazu, 
jakim  ru ra  została napełn iona.

elektro d a  - JL
r u r a  s z k la n a

e le k tro d a

wyładowane świetlne

-0 iZr-
Z ro d to  pro^o/u w yso k ie g o  n a g ię c ia

Rys. 82.
Schem at w y ład o w an ia  w  rurze w yp e łn ione j gazem.

E fe k t  św ie tln y  ru r G e iss le ra  został jednakże przez 
P liick e ra  w yk o rzys tyw an y  j e d y n i e  do w y k ła d ó w  fizyk i. 
Zastosow an iu  przem ysłowem u ru r tych  sta ł na przeszko­
dzie szereg czynników , z pośród k tó rych  najważn iejszem i 
b y ły  bodajże dw ie, a m ianow ic ie : po p ierw sze —  gazy, 
k tó re  s łuży ły  do w yp e łn ian ia  ru r i w y tw a rza n ia  odpo­
w ied n ich  ko lo ró w  w  czasie w y ład ow ań , n ie  b y ły  produ-

patrz  zeszyt 3/1935 „ W .  E . " ,  str. 86.
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kow ane w ów czas w  odpow iednich  d la przem ysłu ilościach; 
po drugie zaś —  b rak  by ło  w  owym  czasie odpow iednich  
źródeł energji e lek trycznej w y s o k i e g o  nap ięcia, jedy- 
nem bow iem  źródłem  prądu w ysokiego nap ięc ia  b y ła  n ie ­
wygodna w  użyciu  cew ka  R u h m k o rffa . Pozatem  ru ry  w y ­
rab iane przez G eiss lera  tra c iły  p rędko swój ko lo r —  w  
m iarę tego, jak  ich e lek trod y  ab so rbow ały  (poch łan ia ły ) 
gaz, w yp e łn ia ją cy  rurę.

B. R u r y  M o o re ’a.
W  r. 1896 udało  się am erykan inow i M a c  Fe r la n  

M o o re ’ow i *) w yko n ać  innego, niż poprzednio, typu ru ry  
św ietlące, a następnie zastosować je do ce lów  ośw ietlen io ­
w ych  (już w  r. 1903 zastosowano np. ru ry  M o o re ’a d łu ­
gości 17,5 m i średn icy  45 mm do ośw ietlen ia  dużej sali 
w  jednej z czyteln i).

Począ tkow o  M oore  nap e łn ia ł ru ry  swe azotem, k tó ry  
to gaz św iec ił ko lo rem  żółto-złocistym . N astępn ie zaczął 
on stosować dw utlenek  w ęgla, dzięki k tórem u u z y s k a ł' 
św ia tło  n iebiesko-białe, podobne do rozproszonego św ia tła  
dziennego. N iem ałym  sprzym ierzeńcem  M oore 'a  b y ła  roz­
w in ię ta  pod owe czasy dość znacznie techn ika  w y s o k i e -  
g o nap ięc ia ; ru ry  M o o re 'a  zasilano już prądem  zmiennym 
w ysok iego  n ap ięc ia  o często tliw ości 50 okr./sek., nap ięc ie  
robocze w ynosiło  p rzytem  ok. 1 000 w o ltó w  na m etr b ie ­
żący rury, natężen ie zaś prądu —  300 m iliam perów . Je d e n  
m etr ru ry  M o o re 'a  w y tw a rz a ł strum ień św ie tln y  500 lum e­
nów, przyczem  jaskraw ość św ia tła  w yn o s iła  0,3 św./cm2.

Zasadn iczą w ad ą  ru r M o o re 'a  by ło  to, że stosunkowo 
p rędko one „ tw a rd n ia ły ” , to znaczy, że ich e lek trody  g ra­
fitow e oraz szkło p o ch łan ia ły  (absorbow ały ) w yp e łn ia jący  
ru rę  gaz, w sku tek  czego następow ała  zarów no zm iana k o ­
loru  św ia tła , jak  i zmniejszenie się w ytw arzanego  przez 
rurę strum ienia św ietlnego. Zapob iec absorbcji i w y ró w ­
nać c iśn ien ie gazu w  rurze do p ie rw otne j jego w artości 
mogło jedyn ie a u t o m a t y c z n e  zasilanie ru r gazem. 
U rządzen ie do a u t o m  a t y c z n e g o  zasilan ia ru r gazem, 
czy li t. zw. w e n ty l zas ila jący  w yn a laz ł w k ró tce  sam 
M oore, dzięk i czemu trw a ło ść  ru r znacznie się pow iększy­
ła. D ługość rur, zaopatrzonych w  powyższe urządzenie do­
chodziła  do 75 m etrów  —  przy nap ięc iu  w ynoszącem  25 000 
w o ltów .

M im o  w szystko  ru ry  M o o re ’a nie n ad aw a ły  się do 
w yk o n yw an ia  rek lam  lite ro w ych ; stanę ły  tem u g łów nie na 
przeszkodzie: znaczna średnica ru r w ynosząca 45 mm, po ­
trzeba stosow ania b. w ysok ich  napięć, a w reszcie  kon iecz ­
ność stosow an ia  aparatu  regenerującego (odnaw iającego) 
gaz zaw arty  w  rurze,

C .  N o w o c z e s n e  ru r y  św ie t lq ce  n a p e łn ia n e  
g a z a m i  s z la c h e łn e m i ( r u r y  neonow e).

W  r. 1910 George C laude i inni czyn ią p ierw sze p ró ­
by stosow ania p rzy napełn ian iu  ru r t. zw. gazów  sz lach et­
nych, jak : neon, hel i argon. Sz lachetnem i zw ane są gazy 
te dlatego, że n ie w chodzą one w  zw iązk i chem iczne z in- 
nem i c ia łam i. U ż yc ie  gazów sz lachetnych  usunęło z rur 
św ie tlących  raz na zawsze z jaw isko „tw a rd n ie n ia ", a p rzy ­
tem  um ożliw iło  stosowanie ru r o d ługościach i średnicach 
najbardziej odpow iedn ich  przy budow ie rek lam  św ietlnych.

U  nas w  kraju ru ry  w yp e łn ione  szlachetnem i gazami 
zaczęto stosow ać b. późno, albow iem  p i e r w s z ą  w  P o l­
sce rek lam ę neonow ą zainsta low ano dopiero w  r, 1928.

Po  k ró tk im  tym  w stęp ie  p rzyjrzy jm y się bliżej zja­
w iskom  zachodzącym  w  rurach św ietlących .

*) M oo re  —  czyta j: „M u r " .

Z ja w i s k a  f i z y k a ln e  z a c h o d z ą c e  w  r u r a c h  ś w ie t lq c y c h ,  
n a p e łn io n y c h  g a z a m i  s z la c h e t n e m i.

1 .  P r z e w o d n i c t w o  g o z ó w .

W  ru rach  św ie tlących  m am y do czyn ienia  z t. zw. 
w y ład o w an iam i elektrycznem i. In teresu je nas zatem  p y ta ­
nie, w  jak i sposób g a z  p rzew odzić może ładunk i e lek ­
tryczn e ? Zasadniczą cechą e lektrycznego  p rzew odn ictw a 
g a z ó w  jest to, że ten sam gaz w ystępu je  —  zależnie od 
w aru n kó w  e lek tryczn ych  —  raz, jako izolator, to znów —  
jako przew odnik.

Gaz, k tó ry  w  norm alnych warunkach jest izolatorem , 
staje się p rzew odnik iem  bądź pod w p ływ em  czynników  
zew nętrznych (jak np.: prom ien ie pozafjo letow e, p rom ie­
n ie  rentgenow skie, p rom ien iow an ie c ia ł rad jo ak tyw nych  
i t. p.), bądź też pod dzia łan iem  odpow iednio  w ysokiego  
napięcia. W  p i e r w s z y m  przypadku  mam y do czynienia 
z t. zw. p rzew odnictw em  n i e s a m o i s t n e m  (niesamo- 
dzielnem) w  d r u g i m  —  z t. zw, p rzew odnictw em  s a- 
m o i s t n e m (sam odzielnem ) gazu.

W  rurach  św ie tlących  (neonow ych) w ystępu je  w łaśn ie 
to d r u g i e  zjaw isko, czy li t. zw. przew odnictw o sam o­
istne.

A b y  je lep ie j zrozumieć, w yob raźm y sobie, że w  roz­
rzedzonym  gazie, —  m ającym  p rzew odzić ładunk i e lek ­
tryczne, —  umieszczone zosta ły  dw a dow olne p rzew odn i­
k i —  np. dw ie p ły tk i m eta low e, połączone z biegunam i od­
pow iedniego źródła prądu. P ły t k i  te, um ieszczone na obu 
końcach  ru ry  i przedzielone gazem, n azyw am y e l e k t r o ­
d a m i ,  przyczem  p ły tk a  po łączona z dodatnim  biegunem 
źródła prądu nazyw a się anodą, zaś p ły tk a  połączona 
z biegunem ujem nym —  katodą.

W sz ystk ie  odm iany samoistnego p rzew odn ic tw a  w  ga­
zach posiadają tę w spólną cechę, że w ystęp u ją  dopiero 
w  obecności w y s o k i e g o  nap ięc ia  —  gdy różnica po ­
tencja łów  pom iędzy e lek trodam i w yn ies ie  conajm niej k i l ­
kaset w o ltów . W ie lk o ść  tego nap ięc ia  zależy od: 1. ro ­
dzaju gazu, k tó rym  w yp e łn io n a  jest ru rka ; 2. c iśn ien ia  (gę­
stości) tego gazu, oraz od 3. rodzaju e lek tro d  i odległości 
m iędzy niem i. (C. d. n.).

Technika insła lacyj
e lektrycznych. Inż.-elektr. T. KULISZEWSKI.

(C iąg dalszy).

U k ła d a n ie  p r z e w o d ó w  k a b e lk o w y c h .
P rz y  insta lac jach  herm etycznych  używ ane są rów nież 

herm etyczne opraw ki do lamp. O p raw ek  tak ich  istn ie je  k i l ­
ka  rodzajów , przyczem  n ie różnią się one zbytn io  od siebie. 
K ażd a  z tak ich  op raw ek  posiada żeliw ną, po rce lanow ą  lub 
bake lito w ą  podstaw kę, w  której m ieści się w ła śc iw a  m eta lo ­
w a op raw ka gw in tow ana do żarów ki. O d w ew ną trz  op raw ­
ka posiada śrubki zaciskow e do przew odów , p rzew ody zaś 
doprowadzone są przez górne o tw o ry  podstaw y. O d dołu 
p rzym ocow any jest do podstaw y (na gw int) zam kn ięty  klosz 
szk lany uszczelniony p ie rśc ien iem  gumowym. D odatkow o  
opraw a herm etyczna posiadać może daszek odblaskow y. 
O p raw a  herm etyczna posiada zazw yczaj albo:

jeden w spó lny otw ór do w prow adzan ia  przew odów , 
podobny do w y lo tu  puszki rozgałęz ien iow ej, w  k tó rym  p rze­
w ód kab e lk o w y  może być uszczeln iony d ław icą , lub w  
k tó ry  może być  w k ręco n a  ru rka  sta low a (rys. 223); albo też  

dwa otw ory  fa jkow e do w p row ad zan ia  od dołu poje- 
dyńczych  przew odów , odpornych na w p ły w y  atm osferycz ­
ne i chem iczne (przew ód DG a lub  LGa —- rys. 224).
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Sposób zam ocow an ia  op raw  herm etycznych  pierwszego 
rodzaju (z jednym  otw orem ) podaje rys. 225. W id z im y  tu, że 
zam iast d ła w n icy  musi b yć  w k ręcona  i uszczelniona specja l­
na tu le jka  gw intow ana, zm ocowana z w ieszakiem , a następ ­
nie d ław ik , uszczeln ia jący przew ód kab e lkow y . Zam iast tu ­

le jk i użyć można 
w  razie potrze­
by ru rk i metalowej 
przedłużającej lub 
wygiętej w  kszta ł­
cie ram ien ia. W  
każdym  poszczegól­
nym w ypadku dbać 
należy o bardzo do­
k ładne uszczelnie­
nie przewodu k a ­
belkowego w  rurce 

Je że lj mamy 
opraw ę lam py her­
metycznej umoco­
w aną na rurce sta- 
lowo-pancernej, do 
której wchodzi prze­
wód kabelkow y, to 
uszczelniam y go dła- 
w n icą  przy pomo­
cy  m ufki (rys. 226)- 

Rys. 227 podaje sposób zaw ieszenia op raw  herm etycz ­
nych drugiego rodzaju —  (z dwom a otw oram i).

Is tn ie ją  pozatem  w  sprzedaży op raw y herm etyczne o 
podstaw ie skośnej —  do um ocow an ia  w prost na ścianie 
(rys, 228); —  w  tym  w yp ad ku  przew ód doprow adzony zo­
staje od spodu podstaw y i pow in ien  być uszczelniony d ła ­
w ikiem .

-p rz e w ó d  k a b e lk o w y  

d ta w ik  

u f k a  g w into w an a

do puszki .

daszek
o d b la sk o w y

R ys. 224.

w ie s z a k

'osz

•gm acz r u r k i

r u r k a  sta lo w a  lu b  
stalowo -p a n c e rn a

Rys. 226.

R ys . 229 pokazuje sposób uszczelniania p rzew odów  
przy doprow adzeniu  ich  do ściennej o p raw y  herm etycznej 
lam py, używ anej w  kopalniach (np. oleju lub gazu ziemnego),

szkło której chro- 
odnione jest 

uszkodzeń me­
chan icznych sia­
tką ochronną. 
Je s t  to typow y 
p rzyk ład  bezpo­
średniego połą-

p r z e w ó d  
D 6 a  , L&a

z g ię c ie  d la  
Ś c ie k u  wodi

k/cOSZ

h o c k

Wylot
fa jk o w y

-pierścień
g u m o w y

połączenia puszki rozgałęzien iow ej z op raw ą lam py (ewent. 
z obudową przyrządu). W id z im y  tu, że z puszki rozgałęz ie­
n iow ej w yprow adzone są pojedyńcze uszczelnione ż y ły ; są 
to znane nam przew ody odporne na w p ływ y  atm osferyczne 
i chem iczne (DGa lub LGa). Po łączen ie  tego rodzaju wyma-

— p rze w o o i kabe lko w y

-p u s z k a  rozgatęzieniowa-

w kła d ka  
gum ow a

ko nop ie  i  minjoL

sz cze liw o  z  
g u m y

przew ód  
D G a (L G a)

.... — s ia tk a
wLjta,cznik Ą  o ch ro n n a
okapow y

R ys  229.

ga, jak w idzim y z rys. 229, specjalnej tu le jk i n ag w in tow a ­
nej na obu końcach; tu le jka  służy w  tym  w ypadku  zam iast 
śruby zaciskow ej d ław n icy . N a jp ie rw  w k ręcam y tu le jkę  w  
puszkę rozgałęzieniową, uszczelniając p rzew ody w k ład k ą  
gumową, następnie zaś w kręcam y opraw ę lam py. M ie jsce  
po łączenia tu le jk i z op raw ą lam py uszczelniam y n ićm i ko- 
nopnem i i minją.

P rzew o d y  kabe lkow e mogą być doprowadzone do tego 
rodzaju op rąw y herm etycznej rów n ież o d  t y ł u  obudo­
w y  lam py —  bezpośrednio po przeprowadzeniu  ich przez 
ścianę z sąsiedniego pomieszczenia.

Przejście prze­
wodam i kabelkowe- 
mi przez ścianę w y ­
konać możemy albo 
w prowadzając prze­
wód bezpośrednio 
do otworu w  ścianie 
i z a lew a jąc  następ­
n ie szpary cemen­
tem (rys. 230), albo 
też posługując się 
krótkim  odcinkiem  
przewodu kabelko ­
wego; kabelek ten

y o / o c k / e

p rze w ó d
kabelkowi

z a c is k

/erowac

c e m e n t

i  -  s c / a n a

Rys. 230.

p rzeprow adzony przez ścianę przy pom ocy dwóch specja l­
nych  p o d s t a w  że liw nych  w m urow anych  w  ścianę i um ie­
szczonych po obu stronach śc iany u w y lo tó w  otworu. W  tych  
podstaw ach  przew ód kab e lk o w y  uszczelniony zostaje za- 
pom ocą d ław ik ó w  (rys. 231).

cem ent

wMtadMa 
u  szcze/n/oyąca-

-pokrywa 
sfl/ żeliwna
7  /— żyła

przewodu

ży/a uzie­
miająca.

Rys. 227. Rys. 228.

L przewód k a .b e /M o w j 

po/akrierowanj

Rys. 231.
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D o tych  podstaw  możemy następnie p rzym ocow ać za- 
pom ocą śrub herm etyczne puszki rozgałęz ien iow e z w y lo ­
tem w  dnie, stosując —  pom iędzy dnem puszki a zew nętrz ­
ną pow ierzchn ią  w m urow anej w  ścianę podstaw y w k ła d ­
k i uszczelniające. O d puszek rozgałęz ien iow ych  dalej p ro ­
w adzim y przew ód już nam znanym spośobem.

D o w spom nianych w yżej p o d s t a w  (w m urow anych  
w  ścianę) można rów n ież  p rzym ocow yw ać z powodzeniem  
t. zw. skośną opraw ę herm etyczną lam py (rys. 228, zeszyt 
12 „ W .  E . ”  1935), bądź też zw yk łe  gniazdo w tyczkow e, 
wzgl. w y łączn ik  lub t. p. W  każdym  z tych  p rzypadków  
dbać należy o dokładne uszczeln ien ie  dna przyrządu przez 
um ieszczenie na pow ierzchn i podstaw y podk ładek  uszczel­
n ia jących . Zaznaczyć należy, że op isany w yżej sposób w y ­
konan ia  przejścia przez ścianę jest naogół b. w ygodny, a 
w  n iek tó rych  w yp ad kach  w ręcz  kon ieczny; jest on z du- 
żem powodzeniem  stosow any zagranicą.

O  ile  przewód k ab e lkow y  prow adzim y przez ścianę 
np. z pom ieszczenia w i l g o t n e g o  do pom ieszczenia su­
chego, —  w ysta rczy  u s z c z e l n i ć  p rzew ody jedynie od 
strony pom ieszczenia wilgotnego. N atom iast od strony po ­
m ieszczenia suchego doprow adzić możem y p rzew ody do

zw yk łe j puszki rozgałęz ien iow ej (np. bergm anow skiej) lub 
też do porce lanow ego gniazda rozgałęzieniowego, p ro w a ­
dząc je następnie dalej jednym  ze znanych nam sposobów. 
F ragm ent odgałęzien ia p rzew odów  kab e lkow ych  oraz prze­
prow adzenia  ich  przez ścianę p rzy przejściu z wilgotnego 
pom ieszczenia do suchego pokazany jest na rys. 232.

P rz y  prow adzeniu  p rzew odów  kab e lkow ych  przez su­
fity  i podłogi chron ić należy p rzew ody przed ew entualnem i

uszkodzeniami me- 
r ze w ó d  k a b e l ło w y  chanicznemi _  na

wysokości przynaj­
mniej 40 cm od po­
dłogi. Ochronę tę 
w ykonać m o ż n a  
bądź w  postaci dre­
wnianego korytka 
(rys. 233),bądź przez 
założenie przewodu 
do rurk i gazowej 
(rys. 234), albo też 
do rurk i stalowo- 
pancernej. W ła ś c i ­
w y  otwór d la prze­
prow adzenia prze­
wodu przez podłogę 
przebijam y zapomo- 
cą p łaskiego dłuta, 
p rzeb ijaka oraz św i­
dra. O twór ten w i­

n ien być  coko lw iek  
w iększy od średnicy 

przeprowadzanego 
przezeń przewodu 
kabelkow ego, wzgl. 
od średnicy  ru rk i o- 
chronnej. W sz e lk ie  
szpary, pow sta łe  m ię ­
dzy śc iankam i o tw o ­
ru a przewodem  k a ­
be lkow ym  wzgl. ru r ­
k ą  ochronną, należy 
zalać cementem, W  
m iejscach, gdzie ce ­
m ent lub w apno do­
tyk a ją  bezpośrednio 
p rzew odu kab e lk o w e ­
go lub ru rk i, należy 
je po k ryć  grubą w a r ­
s tw ą lak ie ru  asfa lto ­
wego.

A b y  uniem ożli­
w ić  śc iekan ie w ody 
po zewnętrznej po ­
w ło ce  p rzew odu k a ­
belkow ego oraz prze­
dostaw anie się jej z 
pom ieszczeń górnych 
do dolnych, —  p rze­
strzenie m iędzy prze­
w odem  a otw orem  
ru rk i ochronnej za­
lać  na leży masą k a ­
b low ą, uszczelnić k i ­
tem  lub t. p. O ile 
p rzew ód k ab e lkow y  
chron im y zapomocą 

ru rk i sta low ej lub stalowo-pancernej, to możemy z pow o ­
dzeniem zastosować uszczelnienie w  postaci znanego nam 
już d ław ik a  (rys. 235), posługując się przytem  m ufką łą ­
czeniową. (C. d. n.)

N O W IN Y  
E L E K T R O T E C H N IC Z N E .

CO TO JEST ELEKTROHIG JEN A  ?  E lek tro h ig jen a  
jest to jeden z najbardziej now oczesnych fcfyrazów , którego 
autorem  jest znany uczony w iedeńsk i p r o i  dr. Je ll in e k . N a  
ostatnim  Kongresie  M e d ycyn y  P ra cy , k tó ry  odbył się w  ub. 
r. w  B ru kse li, prof. Je ll in e k  okreś lił szczegółowo zadania 
e l e k t r o h i g j e n y .  Zdan iem  prof. Je l l in k a  coraz w ię k ­
sze zastosowanie energji e lek trycznej w  zak ładach  przem y­
s łow ych  oraz w  życ iu  codziennem  stw arza now e n iebez­
p ieczeństw o d la zdrow ia  i życ ia  ludzkiego. N iebezp ieczeń ­
stwo polega n ie ty lko  na m ożliw ości bezpośrednich uszko­
dzeń c ia ła  przez p rąd  e lek tryczny , czy li t. zw. porażeń e le k ­
trycznych , lecz także ze względu na dzia łan ie  szkodliw ych  
prom ieni, fa l i gazów, źródłem  k tó rych  jest p rąd e lek trycz ­
ny. T o  też e lektroh ig jena dąży do ochrony indyw idua lne j 
cz łow ieka  przed n iebezpieczeństw am i ze strony prądu e le k ­
trycznego.

Zadan ia  e lek troh ig jeny są różnorodne. P o d s t a w o ­
w e  m zagadnieniem  jest sp raw a zdecydow an ia , jaki prąd 
z punktu w idzen ia  bezp ieczeństw a stosować należy w  n a j­
bardziej rozpow szechnionych urządzeniach  e lek trycznych : 
sta ły , czy zm ienny? Bardzo  ważnem  zagadnieniem  jest także 
sp raw a z a b e z p i e c z e n i a  p rzyrządów  e lek trycznych , 
budow a k tó rych  w ym aga często k ry tyczne j rew iz ji. Spośród  
innych  zadań w ym ien ić  na leży op racow an ie  skutecznych  
m etod zapobiegania pożarom  i eksplozjom , p ow odow anym

-p r z e w ó d  A ct b e /io  w y

u szcze ln ie n ie
{ k it , m a sa  ictb /o tya j

r u r k a  o c h ro n n a  
(g a z o w a  , s t -p a n c e r j

jo o d ło g c .

erowac

Rys. 234.

u s z c z e ln ie n ie

s— p r z e w ó d  k a b e lk o w y

\ \ \ TW ~ d ła  wik

'cem ent 
■> olakierować

Rys. 235.

kory tko  drewniane

-p o d ło g a

cem ent 

p  Olotkierowac 

Rys. 233.
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przez p rąd  e lek tryczny, opracow an ie  sposobów  izolow ania  
i uziem iania urządzeń e lek trycznych  w  celu zw iększen ia 
stopnia ich  bezp ieczeństw a i t. p.

W  końcu  w ysu w a  się sp raw a r a t o w n i c t w a  i le ­
czenia uszkodzeń c ia ła, spow odow anych  przez prąd e le k ­
tryczny. Je s t  to bardzo obszerna dziedzina o n iezw yk le  
doniosłem  znaczeniu. Dziedzina ta u lec w inna  reform ie, 
stosow nie do now oczesnych poglądów  i zdobyczy w iedzy.

E lek tro h ig jen a  jest w ięc  zagadnieniem , zw iązanem  
z p racą  ludzką i jej bezpieczeństwem , k tórem u zagraża co ­
raz w iększe zastosow anie energji e lektrycznej. To  też w  in ­
teresie nas w szystk ich  leży, aby rów no leg le z rozwojem  
e lek tro techn ik i ro zw ija ła  się elektroh ig jena.

NOW Y RO DZAJ BEZPIECZNIKÓW TOPLIW YCH  
W YSOKIEGO NAPIĘCIA. Je d n a  z n iem ieck ich  w ytw ó rn i 
p row adziła  ostatn iem i la ty  studja nad opracow aniem  spe­
cjalnego typu  bezp ieczn ików  top liw ych  w y s o k i e g o  n a ­
p ięcia do zabezpieczania obw odów  o dużycb prądach z w ar­
cia. T ą  drogą p o w sta ły  bezp iecznik i top liw e  o w ie lk ie j m o­
cy od łączalnej, dochodzącej do 400 000 k V A , przyczem  
p rzeryw an ie  p rądu  zapom ocą tych  bezp ieczn ików  od byw a­
ło się bez w yd m uch iw an ia  łuku  oraz jego gazów, a także 
bez jak ieg o ko lw iek  hałasu. W a d ą  tych  bezp ieczników  b y ły  
jednakże znaczne koszty, jak ie  pociągała  za sobą każdo ­
razow a w ym iana  przepalonych  patronów  bezpiecznika, 
zw łaszcza w  obw odach o n iew ie lk ich  stosunkowo m ocach 
zwarcia.

Id ąc  w  k ierunku  dalszego ulepszania tych  bezp ieczni­
ków , dążono w ięc  przedew szystk iem  do um ożliw ien ia  w  i.e- 
l o k r o t n e g o  użycia  tej samej ru ry  po rce lanow ej bez­
p iecznika. U d a ło  się to osiągnąć tern ła tw ie j, iż ru ra  ta w  
czasie p rze ryw an ia  prądu nie ulega ani dzia łan iu  łuku, ani

też ciśn ieniu jego 
gazów. Pozatem sta­
rano się uczynić w  i- 
d o c z n y m  z d a l e -  
k a  stan przepalenia 
się bezpiecznika, co 
jest rzeczą ważną, 
tem bardziej, że czę­
stokroć przepalenie 
się bezpiecznika na 
jednym biegunie po­
ciąga za sobą ko­
nieczność natych ­
m iastowego od łą ­
czenia dwóch pozo­
sta łych  biegunów 
lin ji. Zagadnienie u- 
w idoczn ien ia  prze­
pa len ia  się stopki 
rozw iązano, umiesz­
czając w  bezpieczni­
ku swego rodzaju 
z a s o b n i k  energji 
—  w  postaci specjal­
nego d rucika  topi­
kowego, zatopionego 
w  szklanej rurce w y ­
pełn ionej ła tw o p a l­
nym gazem. W  ch w i­
l i  przepalenia  się 
d rucika  gaz ten 
ulega s p a l e n i u ;  
przyczem  powsta­
łe spa lin y  w yp y ­

chają nazew nątrz  specja lny t ł o c z e k ,  um ieszczony w  po ­
k ryw ce  patronu bezpiecznikowego. T ło czek  ten w yskaku je  
nazew nątrz bezp iecznika, sygnalizując w  w idoczny sposób 
przepalenie się bezpiecznika.

Bezp ieczn ik i tego typu  mogą być ponadto łączone  
z bim etalicznem i w yzw alaczam i cieplnem i (term icznem i); 
tego rodzaju po łączen ie bezp iecznika z w yzw alaczem  w i­
dzim y na rys. 1. Z  lew e j strony pokazany jest norm alny 
stan w yz w a la cza  z gotow ym  do ruchu patronem  bezp iecz­
n iko w ym ; z p raw ie j zaś strony w idz im y patron  bezp iecz­
n ika  po jego przepaleniu  się (w idoczny jest tu tłoczek 3, 
o k tó rym  m ow a b y ła  w yżej). W yz w a la cz  c iep lny, b im eta lo ­
w y  pokazany  jest na rys. 1 w  p. 5. W sp ó łp ra ca  bezp iecznika 
z w yzw a laczem  polega na tern, że w yzw a lacz  powoduje 
p rze ryw an ie  obw odu przy przeciążeniach, p rzy zw arc iach  
natom iast szybko reaguje bezpiecznik.

(A E G  - M itte ilungen . Zeszyt 12/1935).

NOW Y A PA R A T  RENTGENOW SKI DO BAD AN  
M ETALOGRAFICZNYCH. Je szcze stosunkowo nie tak  
dawno badania rentgenograficzne nad budow ą tw o rzyw  do­
konyw ane b y ły  p raw ie  w y łączn ie  w  naukow ych  p ra co w ­
n iach  specjalnych  instytutów . Ostatn iem i natom iast la ty  b a ­
dania te przeprow adzane są coraz częściej w  fab rykach  
i zak ładach  przem ysłow ych, stanow iąc n ieodłączną n ieraz 
czynność przy kon tro li produkcji. Pon iew aż  w  tych  w aru n ­
kach  badan ia w inn y  być dokonyw ane w  sposób szybki, 
m ożliw ie p rosty oraz ca łko w ic ie  bezpieczny, —  dążenia 
w ięc  konstrukto rów  idą w  k ierunku  opracow an ia  tak ich  
aparatów , które, czyn iąc zadość powyższym  warunkom , b y ­
ły b y  lekk ie, ła tw o  przenośne^ a przytem  d aw a ły  możność 
dokonyw an ia  badań jaknajbardziej wszechstronnych.

Ostatn io  jedna z czo łow ych  w ytw ó rn i n iem ieck ich  w y ­
puściła  na ryn ek  aparat rentgenowski, odpow iadający  nao- 
gół wspom nianym  w yżej warunkom . M aksym a lny  pobór 
mocy^ przyrządu wynosi 1 k V A  —  przy prądzie w  lam pie 
15 m A, przyczem  doprowadzane do lam py nap ięcie  posiada 
trzy  zakresy regulacji, a m ianow icie : 30 000, 37 000 oraz 
45 000 w o ltów . P rzyrząd  ten może być p rzyłączony do każ ­
dego gniazda w tyczkow ego w  sieci ośw ietlen iow ej, posia ­
dającego zacisk uziem iający, przyczem  nap ięcie  sieci w y ­
nosić może 110, 150 lub 220 w o ltów . W y tw o rzo n e  przez 
transform ator nap ięc ie  zmienne zostaje w yp rostow ane przez 
samą lam pę rentgenowską, w obec czego specjalny w en ty l 
n ie  jest konieczny. D la  un ikn ięc ia  ew en tua lnych  oparzeń 
skóry u osób obsługujących przyrząd ten ostatn i został zao­
patrzony w  specjalne urządzenia ochronne i sygnalizacyjne.

(Siem ens Zeitschrift. Zeszyt 9/1935).

W IELKA NOW OCZESNA IN STAL ACJA PRO STO W ­
NIKOW A W  JAPO N JI. W  dążeniu do p o kryw an ia  całego 
zapotrzebow ania na aluminjum u siebie w  kra ju  cztery 
w ie lk ie  japońskie tow arzystw a przem ysłow e p o łączy ły  się 
w  ubiegłym  roku celem  w ybudow an ia  w ie lk ich  zak ładów  do 
w yrobu  aluminjum, k tóre  —  ze w zględów  gospodarczych —  
stanę ły  na Form ozie, w  m iejscowości Takao . Do p rze tw a ­
rzania otrzym yw anego od T-w a T a iw an  E le c tr ic  Co prądu 
zmiennego o nap ięciu  33 000 w o ltów  na prąd sta ły  (dla za­
silan ia urządzeń do e lek tro lizy ) ustaw iono 8 prostow ników  
po 4 000 am perów  prądu stałego każdy. Sześć p rostow n i­
ków  pracu je stale, przyczem natężenie prądu utrzym yw ane 
jest sam oczynnie w  w ysokości 24 000 am perów ; dwa pozo­
sta łe p rostow n ik i stanow ią rezerw ę. P rzec ię tn y  w sp ó łczyn ­
n ik  m ocy insta lacji w ynosi ok. 0,85.

(Siem ens Zeitschrift. Zeszyt 9/1935).

OŚW IETLENIE FORUM  M USSOLINI. Je d e n  z naj- 
bafdziej popu larnych  w  Rzym ie  stadjonów, zw any Forum  
M ussolin i, sta ł się a trak cy jn y  także w ieczorem  i w  nocy, 
a to dzięk i oryginalnej insta lacji ośw ietlen iow ej.

O lbrzym ią pow ierzchn ię, otoczoną licznem i posągami 
i statuami, naśw ietlono (rys. 2) z jednej ty lko  strony, s tw a ­
rzając w  ten sposób bardzo ostre cienie. Jasność  o św ie tle ­
n ia  stadjonu w ynosi na środku 35 luksów , na przeciw leg łe j 
zaś stronie stadjonu —  25 luksów . D la  b iałego marmuru, 
z jakiego posągi są w ykonane, jasność ta jest w  zupeł­
ności w ystarczająca. N iespodzianką d la naszych o św ie tle ­
n iow ców  będzie zapewne fakt, że Fo rum  ośw ietlane jest przez
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Rys. 2.
Fo rum  M usso lin i w  nocy.

Rys. 1.
W id o k  bezp ieczn ików  w ysok iego  n a ­
p ięc ia  z nadbudow anem i w yz w a la cza ­
mi. 1, 4, 6 —  dźwignie, 2 —  sprężynka; 
3 —  tłoczek, sygnalizu jący p rzep a le ­
nie stopki; 5 —  pasek b im eta low y; 

7 —  drążek w yzw a la jący .
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jeden jedyny re flek to r, ustaw iony na dachu Faszys to w sk ie ­
go In sty tu tu  W ych o w a n ia  M łodz ieży, —  na w ysokośc i ok. 
20 m etrów , R e fle k to r ten  zaopatrzony jest w  lustro p a ra ­
boliczne, przyczem  w ew nątrz  re flek to ra  ułożono —  w  jed ­
nym  szeregu na lin ji poziomej —  6 żarów ek, każda o m ocy 
3 000 w atów , na nap ięc ie  30 V. D zięk i takiem u uk ładow i 
żarów ek  re flek to r w y tw a rza  bardzo p ł a s k i  strumień 
św ietlny , czemu też zaw dzięczam y n iezw yk le  ch a ra k te ry ­
styczny efekt o św ie tlen iow y stadjonu. R e flek to r, którego 
w aga w ynosi 500 kg, ustaw iony jest na wózku, przyczem  
jego w ym ia ry  są następujące: w ysokość 2,5 m, długość 2 m, 
g łębokość zaś —  ok. 80 cm.*)

(LT llum inaz ione Raz ionale . Zeszyt 5— 6, 1933 r.)

TRZYDZIEŚCI KILOMETRÓW RUR ŚW IETLĄCYCH  
(NEONOW YCH) N A  W YSTAW IE ŚW IATO W EJ W  CHI­
CAGO. N a  w ystaw ie  w  Chicago, k tóre j celem  było, jak 
w iadom o, zadem onstrow anie „postępu  stu lec ia ” , użyto do 
ośw ietlen ia  m. inn. ru r św ie tlących  (neonowych), k tó rych  
ca łk o w ita  długość w ynos iła  ok. 30000 metrów .

A tra k c ją  w ys ta w y  b y ła  sztuczna fontanna św ietlna, 
w  które j zainstalow ano 2250 m etrów  ru r św ie tlących  o k o ­
lorze n ieb ieskim  i zielonym . U łożone w  7 rzędów  ru ry  te 
b ieg ły  p ionow o ku górze —  na w ysokość 16,5 m, a następ ­
n ie opuszczały się w  dół, tw orząc zarys P aw ilo n u  E le k t ro ­
technicznego.

Do ilum inacji zew nętrznej użyto rur neonow ych, k tó ­
re  w y tw a rz a ły  św ia tło  w  sposób bezpośredni. R u r  tych  
jednakże n ie ty lko , że nie ukryto , —  jak się to zazwyczaj 
czyn i na w ie lu  w ystaw ach , — • lecz nie użyto przytem  do 
ich  p odtrzym yw an ia  żadnych w i d o c z n y c h  uchw ytów , 
co znakom icie potęgow ało  efekt w ytw arzanego  przez ru ry  
św ia tła .

R u ry  św ie tlące  s łuży ły  jednakże na w ystaw ie  ch ica ­
gowskiej n ie ty lko  do ośw ietlen ia  zewnętrznego. O św ietlono  
bow iem  w  ko lo rach  w  czerw onym  i żółtym  —  zapomocą 
735 m etrów  ru ry  neonow ej pó łokrąg łą  salę Paw ilon u  E le k ­
trotechnicznego, w  której umieszczono sto iska najpow aż­
n ie jszych firm  elektrotechn icznych .

N ow oczesną a rch itek tu rę  Paw ilo n u  N auk Spo łecznych  
uw ydatn iono  także św ia tłem  nęonowem, instalu jąc przytem  
ru ry  św ie tlące  ko loru  n iebieskiego i złotego w  ogólnej d łu ­
gości 500 m. Pozatem  zainstalow ano: w  Paw ilo n ie  R o l­
n ic tw a  600 m rur św ietlących , w  p aw ilon ie  sam ochodów 
C h rys le r 'a  600 m, dla d ekorac ji w ejśc ia  na W y s ta w ę  —  
1050 m i t. d.

Do zewnętrznego ośw ietlen ia  Paw ilo n u  N au k i z jego 
13-metrową w ieżą zainsatlow ano 1430 m rur neonow ych.

N a zakończenie w arto  zaznaczyć, że na stoisku I l l i ­
nois C en tra l Stystem 's zadem onstrowano c iekaw ą  n o- 
w  o ś ć w  dziedzinie ośw ietlen ia  neonowego, a m ianow icie 
na specjalnej m apie ściennej św ia tło  neonow e w  pom ysło ­
w y  sposób ożyw ia ło  ruch podziemnej kolei, k tó ra  jakgdyby 
się poruszała, mimo, że gaz w yp e łn ia ją cy  ru ry  znajdow ał 
się przecież w  n ie ruchom ych rurach. N o w y  ten sposób  
przestrzennego przesuw ania św iatła  neonow ego uskutecz­
n iany b y ł zapom ocą specjalnego urządzenia sterującego.

(E le c tr ic a l W o rld . Zeszyt k w ie tn io w y  1933 r.)

S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A .
Od Redakcji. R e d ak c ja  zaw iadam ia w szystk ich  pp. 

C zyte ln ików , iż w sku tek  bardzo dużej ilości n iezałatw io- 
nych  dotychczas zapytań, a n ie chcąc jednocześnie nikogo 
narażać na d ługo trw a łe  oczekiw anie , —  z m u s z o n a  jest 
w strzym ać na pew ien  przeciąg czasu przyjm ow anie now ych  
zapytań do „Skrzynki P ocztow ej”. W  zw iązku z tern R e ­
dakcja  uprzejm ie prosi o czasowe n i e n a d s y ł a n i e  k o ­
respondencji z zapytan iam i do „S k rz y n k i Po cz to w e j”  aż 
do chw ili ogłoszenia o w znow ien iu  przyjm ow an ia  zapytań.

Jednocześn ie  prosim y w szystk ich  naszych pp. C z y te l­
n ikó w  o ł a s k a w e  n iezaopatryw an ie  nadsyłanych  do „S k rz y n ­
k i P o cz to w e j”  zapytań  żądaniem  o podanie odpow iedzi 
„w  następnym  zeszycie” , a to z tego względu, że udzielenie 
C zy te ln iko w i odpow iedzi w  ciągu m iesiąca przy w arunkach,

*) D ow iadu jem y się, że ostatn io —  w sku tek  akcji 
oszczędnościowej rządu italskiego, spowodowanej ciężkiem  
położeniem  skarbu, —  ośw ietlan ie  Fo rum  M usso lin i zo­
sta ło  chw ilow o  zaniechane. (Przyp . Red.).

w  jak ich  pracu je „S k rz y n k a  P o cz to w a ”  jest n iem ożliwe, 
gdyż:

1. T e k a  redakcy jna  w  chw ili nadejśc ia  zapytan ia  za ­
w ie ra  gotowe i op racow ane odpow iedzi (na nadesłane po ­
przednio zapytan ia ) w  ilości, dostatecznej do w yp e łn ien ia  
działu  „S k rz y n k a  Po cz to w a " w  paru najb liższych zeszytach. 
U w zg lędnien ie  zatem prośby C zy te ln ika  i zam ieszczenie 
odpow iedzi, —  naw et gdyby udało się ją opracow ać, dajm y 
na to, w  ciągu 2-ch tygodni, —  co naogół n ie jest możliwe, 
pociągnęłoby za sobą odstępstwo od zasady zam ieszcza­
nia odpow iedzi wdg. kolejności.

4. W yszu k an ie  a u t o r a ,  k tó ry  pod ją łby się op raco ­
w an ia  odpowiedzi, trw a  w  n iek tó rych  w yp ad kach  parę t y ­
godni, jak już o tern obszerniej p isaliśm y w  zeszycie 4/1935 
„ W .  E " ,  str. 122.

3. G d yb y  w reszcie  odpow iedź nadeszła naw et od 
autora na 6 —  8 dni przed ukazaniem  się zeszytu, to 
i w ów czas —  ze w zg lędów  techn icznych  —  n ie m oglibyśm y 
zam ieścić jej w  najbliższym  zeszycie. W y k o n an ie  bow iem  
rysunków , klisz, ko rek ta  redakcy jna  tekstu  odpow iedzi, jego 
złożenie, ponowna k o rek ta  i t. d. —  w ym agają, aby odpo­
w iedź b y ła  już ca łk ow icie  gotow a do druku (z k liszam i 
i t. d.) c o n a j m n i e j na tydzień  przed ukazaniem  się 
zeszytu. Z regu ły  jednak tego rodzaju szybk ie (np. w  ciągu 
tygodnia) op racow an ia  odpow iedzi przez au to rów  (b. często 
m ieszkających  poza W arsz aw ą ) zdarzają się n iezm iernie 
rzadko, gdyż przeciążen i p racą  zaw odow ą autorzy z k o ­
nieczności p rzetrzym ują zapytan ia  n ieraz przez czas dłuższy.

p. S. R., M iędzyrzec Podlaski. P y t a n i e .  Czy licz ­
n ik  musi b yć  kon iecznie um ieszczony w  przedpokoju  lub 
sieni, czy też może się znajdow ać w  kuchn i wzgl. w  poko ju ?

O d p o w i e d ź .  L icz n ik  jest to p rzyrząd  o budow ie 
delikatne j. Je g o  czułość i dokładność w skazań, n ie  m ów iąc 
już o trw a łośc i, zależy w  znacznym  stopniu od zew nętrz ­
nych  w aru n ków  i w p ływ ó w . Z tego pow odu liczn ik  p o w i­
nien być zaw ieszony w  pom ieszczen iu  suchem  i czystem , 
wolnem  od pary, gazów, py łu  i t. p. Pozatem  m iejsce na 
ścianie, przeznaczone na liczn ik , musi b yć  ła tw o  dostępne, 
przyczem  znajdować się w inno  na w ysokośc i u m ożliw ia ją ­
cej od czytyw an ie  liczn ika. M ie jsce  to na leży  tak  w yb rać, 
aby liczn ik  nie b y ł narażony ani na uszkodzenia m echan icz ­
ne (np. uderzenie), ani też na duże zm iany tem peratury. 
W aru n kom  tym  odpow iadają  najlep ie j k la tk i schodowe, s ie ­
nie, ko ry tarze  i przedpokoje. Ja k k o lw ie k  z ogólnych tych  
w skazów ek, bynajm niej, n ie  w yn ika , aby w  innych  pom ie­
szczeniach liczn ik  n ie mógł b yć  zaw ieszony, to jednak 
k u c h n i a  —  ze względu na dużą zazw yczaj ilość pary, 
jaka  się w  niej znajduje, zupełn ie n ie  odpow iada kon iecz ­
nym  wym aganiom  i dlatego też nie nadaje s ię  do um iesz­
czenia w  niej liczn ika. W  p o k o j u  natom iast możnaby, 
oczyw iście, znaleźć odpow iednie m iejsce, zależnie od oko ­
liczności; na przeszkodzie może tu  jednak stanąć np. roz ­
m ieszczenie mebli, a szczególnie jego zmienność —  zależ­
na od lokatora . N ad to  w chodzą w  grę w zg lędy estetyczne, 
nie można bow iem  uw ażać liczn ika  z kom pletem  bezp iecz­
n ików  za ozdobę pokoju. E le k tro w n ia  w ysu w a  tu jeszcze za­
zw yczaj i ten zarzut, że pokój, szczególnie m ieszkalny, nie 
zawsze jest dostępny d la p raco w n ikó w  e lek trow n i, k tó rzy 
przychodzą co m iesiąc od czytyw ać  liczn ik .

P y t a n i e .  K to  ma ponieść koszt p rzeróbk i dopływ u  
prądu (=  220 V ) w ad liw ie  w ykonanego  przez m ontera  e le k ­
trow n i przed k ilku  la t y ?  D o p ły w  jest dobry, lecz na żądanie 
w ładz  pocztow ych  ma być  przen iesiony ponad sieć te le ­
foniczną.

O d p o w i e d ź .  O bow iązujące obecnie „P rze p isy  
techniczne na lin je e lek tryczne  prądu silnego" zalecają na 
skrzyżow aniach  prow adzenie p rzew odów  prądu silnego p o ­
nad przew odam i p rądów  słabych, dopuszczają jednakże p ro ­
wadzenie ich pod przew odam i p rądów  słabych. W  obu p rzy ­
padkach  w ym agane jest zachow an ie odpow iedn ich  środków  
ostrożności, m ających  na celu  un iem ożliw ien ie zetkn ięc ia  
się ze sobą przew odów  na skrzyżow an iu  lin ij. D o  środków  
tych  zalicza się: 1. szczególnie m ocne i pew ne zaw ieszenie 
p rzew odów  lin ji górnej, bez względu na to, czy p row adzi 
ona p rąd y  silne, czy też słabe; 2. w yko n an ie  jednej z k rz y ­
żujących się lin ij z p rzew odów  ogum owanych i odpornych 
na w p ływ y  atm osferyczne lub też z kab e lk a  obołow ionego 
zawieszonego na lince nośnej.

Je ż e li  żądanie w ładz  pocz tow ych  w yn ik a  z istn ien ia  
pewnego niebezp ieczeństw a w sku tek  n iezachow an ia  p rz y ­
toczonych powyżej przepisów, to e lek tro w n ia  pow inna, na- 
szem zdaniem, ponieść koszt p rzeróbk i w  tym  ty lk o  p rz y ­
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padku, jeżeli w  chw ili w ykonan ia  przez e lek trow n ię  p rzy ­
łącza lin ja  te lefoniczna już istn ia ła . Je ś l i  natom iast p rzy ­
czyną żądania w ładz  pocztow ych  są trudności, na jak ie  n a ­
po tyka  dalszy rozwój, dozór i obsługa lin ij te letechn icznej 
w sku tek  istn ien ia  p rzew odów  prądu silnego (a spraw a ta w  
czasie budow y przyłącza  nie została w  ko n kre tny  sposób 
uregulow ana przez zainteresow ane czynnik i), —  w ów czas 
elektrow nia będzie m usiała w yko n ać  przeróbkę w łasnym  
kosztem .

P y t a n i e .  Ja k ą  długość dop ływ u  pow inna e lek tro w ­
nia dostarczyć nowem u abonentow i na jej w łasny  koszt?

O d p o w i e d ź ,  P ra w n ą  podstaw ą dzia ła lności z ak ła ­
du elektrycznego na pew nym  obszarze jest zazwyczaj albo 
upraw nienie rządow e, albo też um ow a m iędzy zakładem  a 
zarządem danego m iasta czy gminy. W  upraw nien iu  rządo- 
wem podaje się najw iększą  długość p rzyłącza, k tó rą  zak ład  
e lek tryczny musi w yko n ać  dla nowego odbiorcy na w łasny  
koszt; długość ta  w  różnych u p raw n ien iach  b yw a  różna i 
zależy od w a ru n kó w  m ie jscow ych  (sposobu zabudow ania 
i t. p.); dlatego też żadnej ustalonej liczby  podać Panu  nie 
możemy.

W  um ow ach specja lnych  m ożliwe jest, oczyw iście, zu­
pełnie sw obodne postaw ien ie  spraw y, jak np. w ym aganie 
od nowego odb io rcy  pew nej o p ła ty  n iezależnie od długości 
przyłącza i t. p. l-« H.

p. R. ZIMNY w  C hw alow icach. P y t a n i e .  Chcę zbu­
dować re flek to r, jakiego używ a  się podczas zabaw, a k tó ­
ry  d aw a łb y  św ia tło  o ko lo rach  tęczy. J a k  na leży urządzić 
w łaśc iw y  re f le k to r?  J a k  pon ik low ać  p ó łk u lę ?  Ja k ą  um ie­
ścić żarów kę i jak  ją um ieśc ić ? J a k  urządzić mechanizm  do 
zmiany k o lo ró w ?

O d p o w i e d ź .  Zasadniczo biorąc, ca łą  gamę barw  
tęczy uzyskać można z t r z e c h  odpow iednio  dobranych 
kolorów . Naogó ł stosujem y ko lo ry : n ieb ieski, czerw ony 
i zielony, przyczem  m oce żarów ek  poszczególnych ko lo rów  
dobieram y w  stosunku 3 : 2 : 1 ;  żarów k i jednego ko lo ru  łą ­
czym y przytem  w  jeden w spó lny obwód. Sam o jednak łą ­

czenie trzech  tych  zasadniczych  k o lo ­
rów  nie um ożliw i nam jeszcze uzyskan ia 
w szystk ich  b arw  tęczy o ile  nie będz ie­
m y ponadto odpow iednio  regu low ać n a ­
tężen ia  poszczególnych ko lo rów  zasad­
niczych. M ożna to zrobić, zm ieniając np. 
nap ięc ie  p rzyłożone do źród ła  św iatła , 
zm iana bow iem  nap ięc ia  roboczego ża­
ró w k i w p ływ a , jak w iadom o, na zmianę 
jej strum ien ia  św ietlnego. Zm ien ia jąc 
w ięc  w  odpow iedn i sposób nap ięc ia  po ­
szczególnych obwodów , osiągam y zam ie­
rzony cel. Zm ianę nap ięc ia  obw odów  u- 
skuteczn iam y, w łączając  w  nie odpow ied ­
nio dobrane opory, przyczem  w łączan ie  
oporów  odbyw ać  się może np. zapomocą 
pom ocniczego siln iczka. U rządzen ia  ta ­
k ie  b y ły  b yw a ją  stosowane ty lk o  przy 
w i ę k s z y c h  insta lac jach  o św ie tlen io ­
w ych  (do ośw ietlen ia  sceny w  teatrach , 
do zm iany ko lo ru  przy naśw ie tlan iu  
gm achów  i t. p .); są one skom plikow ane 
i kosztowne.

N a  salach  ro z ryw k o w ych  stosowane 
b yw a  natom iast często specjalne urzą­
dzenie, k tó re  służy do w y tw a rzan ia  św ia ­
t ła  o ko lo rach  tęczy. Je s t  to przeważnie 
k u l a ,  sk łada jąca  się z dużej liczby  m a­
ły ch  czw orokątnych  luste rek  (rys. 1), 

v ob racać  autom atyczn ie dookoła swej 
K u la  ta n aśw ie tlana  jest- przez um iesz­

czone na sa li w  k ilk u  punktach  re flek to ry ; re flek to ry  n a ­
św ietla ją  ku lę  różnem i koloram i, k tó re  autom atycznie się 
zm ieniają, a św ia tło  odbite od ku li nape łn ia  salę wielo- 
barw nem  św iatłem .

O ile  chodzi o re flek to r, o k tó ry  P an  zapytuje, to n a ­
leży zaznaczyć, że do tego celu  w ysta rcz y  w  zupełności 
część k u li (czasza), —- o ile, oczyw iście , m a P a n  na m yśli 
o św ie tlen ie  pośredn ie (strum ień św ie tln y  sk ie ro w an y  np. 
na sufit). Czasza n iekonieczn ie musi b yć  p on ik low ana ; m o­
że b yć  ona np. pom alow ana w ew nątrz  srebrną farbą. W  ta ­
k im  re flek to rze  m ógłby P a n  um ieścić odpow iedn ią  ilość ża ­
ró w ek  ko lo row ych . Jed nakże , jak w yn ik a  z poprzedniego 
opisu, do uzyskan ia  ko lo rów  tęczy i ich  stopniow ej zm iany

Rys. 1. 
W id ok  k u li do 

w ytw arzan ia  
św ia tła  o kolo- 

raćh tęczy.

która  może się 
osi p ionowej

ł C o n s b r u l i ł c T '

m x r t A ) i ’

N o w e  l a m p y  r a d  ¡ o w e  
T U N G S R A M  sq przem yślane 
w najdrobniejszych szcze g ó ­
łach, niektóre ich cechy jak 
n.p. wolna od szm erów ka­
toda, w yprow adzenie siatki 
kierunkow ej u szczytu ba­
lonu lub now oczesny cokół 
bezsztyftowy, przyczyniq się 
bez wqtpienia do podniesie­
nia sprawności odbiornika.

/Y & u r tr c a & s n A j o c L l r i c r m i k .  

n ie , d o  f^o ix\A j^ d en icL  
¿w inow ych tamf\Vndfowych

konieczne są specjalne przyrządy, k tó re  są zbyt drogie, aby 
można by ło  je zastosować do re flek to ra  zabawowego 
i zbyt skom plikow ane, aby je w yko n ać  samemu. M ożnaby 
w praw dzie  użyć do przełączan ia  obwodów , a w ięc  do zm iany 
ko lo rów  św iatła , aparatu  kontaktow ego, a le  n ie sprosta łby 
on zadaniu, gdyż nie da łby tego efektu, na k tó rym  Panu  
zależy, a m ianow ic ie  efektu  „z lew an ia  s ię " ko lo rów  tę ­
czy. W y n ik a  stąd, że re flek to r tak i w raz  z aparatu rą  jest 
zbyt złożony, by mógł go P a n  sam w ykonać.

Spec ja lne  urządzenia dla lo k a li ro z ryw k o w ych  —  
w  postaci ku li autom atycznie obracającej się i w y tw a rz a ­
jącej św ia tło  w ie lobarw ne, w yrab ian e  są —  o ile  w iem y —  
m. inn. przez następujące firm y zagraniczne:

„ E L G E F F "  E lek triz ita tsgese llscha ft ftir E fek tbe leuch-  
tungen m. b. H . K re tschm er &  Co., Le ipz ig  N r. 22, Erfu r-  
terstrasse 18 (nazwa aparatu  „L ich tfa rb e n  - Sp iege l - 
K u g e l” ), oraz firm a „T h e  S tran d  E le c t r ic  and Eng ineering  
Com pany L td .", London  W C  2, 24 F lo ra l S tree t, C oven t G a r ­
den; oryg inalna nazw a aparatu  brzm i: „M ir ro r  B a l i  for 
D ance Halls, B a li  Room s etc.".
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m<x.jnes 
alomCLC/ n  Pó owLf^otn

I s

B liższych  danych dotyczących konstrukcji tych  re fle k ­
torów  Redakc ja , n iestety, nie posiada i d latego też n ie m o­
żemy służyć Panu  odpow iednim  m aterja łem  inform acyjnym .

inż. M. W.

ELEKTRYK T. L. Limanowa. P y t a n i e .  Proszę o 
w skazanie sposobu magnesowania sta li oraz najlepszego ga­
tunku używ anej do tego celu stali (oprócz sta li specjalnych). 
Je ż e li w łasności m agnetyczne stali zależą od jej hartow an ia , 
to proszę podać sposób hartow ania. Proszę o podanie spo­
sobu naw in ięcia  magnesu. Zaznaczam, że do m agnesowania 
używam  m aszyny prądu stałego, przeznaczonej do spawania 
elektrycznego  —  o nap ięciu  od 25 do 35 w o ltów  i o natęże­
niu prądu od 100 do 200 amperów.

O d p o w i e d ź .  D obroć i trw a łość  magnesu stałego 
zależy przedew szystk iem  od gatunku użytej do tego w yrobu 
stali. N a  pytan ie , jak ich  gatunków  sta li należy używ ać —  od­
pow iedzie liśm y w  poprzednim  zeszycie ,,W . E . "  (por.: S k rz yn ­
ka  Pocztow a, odpow iedź dla T. K. w  Kaliszu). M agnesow a­
nie jednakże sta li w łasnem i środkam i nie jest ła tw e  i w y ­
konan ie dobrego magnesu stałego napo tyka  na szereg trud ­
ności. Radz im y przeto Panu  nabyć gotow y magnes o po­
trzebnych w ym iarach  w  jednej ze znanych firm. Je ż e li po­
siada Pan  magnes n ieco rozmagnesowany, to chociaż do- 
m agnesow yw an ie n ie jest zalecane, może go Pan  jednak do- 
magnesować, stosując, wspom nianą maszynę prądu stałego. 
Do tego celu w yko n ać  należy elektrom agnes wg. rys. 2. 
L iczb ę  zw ojów  oblicza się wg. am perozwojów, potrzebnych 
na pokonanie drogi lin ij sił w  rdzeniu elektromagnesu, za­

k łada jąc  indukcję w  rdzeniu, o- 
raz uw zględniając gatunek że­
laza. Indukcję w  domagnesowa- 
nym magnesie założyć należy 
ok. 18 000 lin ij sił na cm2. M n o ­
żąc tę indukcję przez przekrój 
magnesu stałego (domagneso- 
wyw anego), otrzym am y potrze­
bny do m agnesowania strumień 
m agnetyczny; dzieląc zaś ten 
strumień przez przekrój e lek ­
tromagnesu, otrzym am y induk­
cję w  rdzeniu elektrom agnesu; 
indukcja ta nie pow inna prze­
kraczać  gran icy nasycenia dla 
danego rodzaju żelaza, użytego 
do budow y elektromagnesu. 
Sposób obliczania podobnego 
elektrom agnesu w raz z teorją 
z jaw isk podany by ł w  swoim 
czasie, w  dziale „Po p u la rn a  
E le k tro te ch n ik a " w  „ W .  E . "  w  
roku 1933 (zesz. 1, 2, 3, 4, 6 i 8).

M a jąc  p raw id łow o  obliczony elektromagnes, przepro ­
wadzam y m agnesowanie w  sposób następujący: po w łą cz e ­
niu prądu okreś lam y na b iegunach elektrom agnesu b iegu­
nowość (czyli k ierunek  N i S )  poczem przeryw am y prąd, a 
następnie nak ładam y na bieguny elektrom agnesu magnes 
dom agnesowany, jak  na rys. 2, t. j. biegunem N  magnesu do 
bieguna S  elektrom agnesu, poczem znowu załączam y prąd 
na pew ną chw ilę . W  ten sposób m agnesować można i inne 
k a w a łk i sta li magnetycznej, jednakże w  każdym  w ypadku  
należy regulow ać prąd  magnesujący, aby nie przekroczyć 
punktu nasycen ia  w  m agnesowanym  k aw a łk u  stali.

inż. K. T.
S. K. P y t a n i e .  Czy p raw id łow o  przyłączony jest do 

sieci prądu zmiennego niskiego nap ięcia  l i c z n i k  energji 
e lek trycznej prądu trójfazowego w  układzie bez przewodu 
zerowego (rys. 6 )? C zy może być tak ie  po łączenie licznika 
z siecią, p rzy którem  wskazania liczn ika będą n ie p raw i­
d ło w e ?  J a k  w ykazać  ew entualne b łędne przyłączen ie licz ­
n ika  trójfazowego do sieci n iskiego nap ięc ia ?

O d p o w i e d ź .  Do m ierzenia energji e lek trycznej p rą ­
du trójfazowego w  sieci bez przewodu zerowego przy do- 
wolnem  obciążeniu faz używ a się liczn ików  z d w o m a  sy ­
stem am i pom iarow em i, dzia ła jącem i na w spólną część ru ­
chomą (w irn ik ) i połączonem i z siecią w edług rys, 3.

Uzasadn ien ie tego po łączenia w yn ik a  z następującego 
rozum ow ania *). W yo b raźm y sobie dw a niezależne obw ody 
prądow e I i II, zasilane przez prądn ice Gi i Ga i obciążone

*) Pa trz : Dr. inż. W . K ru ko w sk i, G rundzuge der
Zah lertechn ik , B e rlin , w ydan ie  J .  Springer, 1930.

Rys. 2.
Schem at uk ładu  do do- 
m agnesow yw ania m agne­

su.

Rys. 3.
Schem at po łączenia liczn ika o dw uch system ach pom ia­

row ych.
(p —  oznacza początek cew ki, k —  kon iec; uwaga ta do­

tyczy  w szystk ich  rys. od 3 do 9 wł.).

odbiorn ikam i A i  i Aa (rys. 4). Ilo ść  energji zużytej przez 
każdy odbiorn ik  w ykazu je  liczn ik  w  odpow iednim  obwodzie, 
a w ięc  Li w zględnie L2. Sum a w skazań  obu tych  liczników

Rys. 4.
Schem at układu  do pom iaru energji pobieranej przez dwa 

niezależne obwody.

da nam energję zużytą w  pew nym  czasie przez obydw a od­
b io rn ik i Ai i A 2.

Je ś l i  p rzewód Bi Ci obwodu I po łączym y z przewo­
dem B2 B 2 obwodu II w  sposób, w skazany  na rys. 4 przez

Rys. 5.
Schem at układu czteroprzew odow ego po przekształceniu 

na tró jp rzew odow y.

p rzeryw ane lin je B, Ba i Ci C2, w ów czas w  obwodach tych 
nie zajdą ani żadne zm iany napięć, ani też natężeń prądu. 
O b yd w a  liczn ik i nadal w skazyw ać  będą zużycie energji w

Rys. 6.
Tego rodzaju załączenie liczn ika  na p rąd  tró jfazow y
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poszczególnych obwodach, a suma ich w skazań nadal w y ­
rażać będzie ca łk o w itą  energję elektryczną, pobraną przez 
odb iorn ik i A i  i Aa.

Zastępując p rzew ody B i  C i i Ba Ca j e d n y m  przew o ­
dem B  C, p rzeksz ta łc im y uk ład  czteroprzew odow y (na rys.
4) na u k ład  trójprzew odow y (rys. 5). W sk azan ia  liczn ików  
L i  i La zależą w y łączn ie  od natężeń p łyn ących  przez nie 
prądów  i od nap ięć obu „p o łó w e k " I  i I I  naszego układu. 
N ap ięcia  te mogą być różne lub jednakow e; podobnie, jak 
i prądy, a generato ry  G i i G 2 mogą naw et w ytw a rzać  roz­
maite częstotliw ości.

W o b ec  tego jest, oczyw iście , rzeczą obojętną, skąd 
biorą się nap ięc ia  w  obwodach, i w  jak i sposób powstają

jego w skazan ia  są w  tym  przypadku n iesłychan ie trudne do 
ujęcia, zależą bow iem  zarów no od obciążenia poszczegól­
nych  faz, jak  i od spó łczynn ika m ocy przyłączonych  od­
b io rn ików , i zm ieniają się nieustannie w raz z tem i w ie lk o ­
ściam i.

B łęd n e  połączenie rys. 8 w yk ry ć  ła tw o  przy najbliż- 
szem odczytyw an iu  w skazań licznika, k tóre  będą, jak  w y ja ­
śn iliśm y wyżej, ujemne. N atom iast w  razie istn ien ia po łącze ­
nia (wdg. rys. 9) w y k ry w a  się je zazwyczaj dopiero po b a r­
dzo długim czasie, często zupełn ie przypadkow o (np. przy 
w ym ian ie  liczn ika  na inny), a lbow iem  w skazania liczn ika 
przeważnie nie posiadają w  tym  przypadku  żadnych w p a ­
dających  odrazu w  oko osobliwości. inż H. J .

oflyM o
s -

T -

P raw id łow e załączen ie liczn ika na 
prąd tró jfazow y.

Rys. 8.
N iep raw id ło w y  sposób p rzy łącze ­
n ia  liczn ika  na prąd tró jfazowy.

p łynące w  n ich prądy. Źród łem  energji może w ięc  być, na- 
przykład, j e d e n  generator tró jfazow y G  (rys. 3), a na 
w ielkość p rądów  może w p ływ a ć  tró jfazow y odbiorn ik  A. Na 
podstawie tych  rozważań staje się też jasne, że porzą­
dek faz sieci nie ma żadnego w p ływ u  na w skazan ia  liczn i­
ków jednofazow ych L i  i La, względnie na w skazania jednego 
licznika prądu trójfazow ego, otrzym anego przez m echanicz­
ne pow iązanie w spó lnym  w irn ik iem  dwóch jednofazow ych 
systemów pom iarow ych  L i i  La.

T ak  w yg ląda  sp raw a w  teorji. W  praktyce zm iana po ­
rządku faz nie jest jednakże wskazana. W  każdym  bowiem  
liczniku z dwom a lub w ięce j system am i pom iarow em i jeden 
system w y w ie ra  pew ien  w p ły w  na drugi —  w sku tek  istn ie ­
nia t. zw. rozproszenia magnetycznego. Oprócz tego przy 
cechowaniu liczn ika  n ie w szystk ie  system y mogą być w y ­
regulowane zupełn ie jednakow o. To  też każdy liczn ik  ce ­
chuje się p rzy okreś lonym  sposobie p rzyłączen ia  jego do 
sieci i zaleca się (celem  otrzym ania m ożliw ie dok ładnych  
wskazań) zawsze zach ow yw ać  ten sam sposób przyłączen ia  
licznika do sieci, —  podany na załączonym  do każdego licz ­
nika schemacie.

W  in teresu jącym  Pan a  przypadku  (rys. 6) załączenie 
jest ca łko w ic ie  praw id łow e, poniew aż ogólnie p rzy ję ty  porzą­
dek faz (r, s, t) jest p rzy liczn iku  zachow any dzięki dw u­
krotnej zm ianie porządku tych  sam ych faz S  i T, raz przy 
transform atorze po stronie w ysok iego  nap ięcia , drugi zaś 
raz —  po stronie niskiego n ap ięc ia  p rzy doprow adzeniu  do 
licznika. Zupe łn ie  popraw ne załączen ie liczn ika  om aw iane­
go typu pokazane jest na rys. 7.

Je ż e li  chodzi natom iast o po łączen ia  zasadniczo 
b ł ę d n e ,  to podajem y dla p rzyk ładu  dw a ch a rak te rys tycz ­
ne sposoby b łędnego p rzyłączen ia  liczn ika^tró jfazow ego do 
sieci.

W  uk ładzie  na rys. 8 zm ieniono porządek d oprow a­
dzenia i odprow adzenia od liczn ika  dw óch przew odów  fa ­
zowych R i T w sku tek  tego po łączone zosta ły  ze źródłem  
prądu końce obu cew ek  p rąd ow ych  —  zam iast początków , 
jak być pow inno norm aln ie. Po n iew aż  sposób p rzyłączen ia  
cew ek n ap ięc io w ych  pozostał bez zm iany, —  liczn ik  obraca 
się w  o d w r o t n ą  stronę. W sk az an ia  jego są w p raw d z ie  
coraz mniejsze, jednakże w yk azyw an e  zużycie energji jest 
zasadniczo zgodne z rzeczyw istością . O b liczen ie  tego zuży­
cia w ym aga odjęcia w skazan ia  późniejszego od w cześn iej­
szego.

U k ła d  rys. 9 p rzedstaw ia  w reszcie po łączen ie b ł ę d- 
n e p rzy k tórem  w skazan ia  liczn ika są zupełn ie  fa łszyw e. 
J a k  w idać, zm ieniono tu k ie runek  prądu w  jednej ty lk o  
cew ce  p rądow ej przez n iep raw id łow e  p rzyłączen ie początku 
i końca  tej c ew k i do fazy T. Zachow an ie  się liczn ika  oraz

Rys. 9.
C a łk o w ic ie  b łędny sposób p rzy ­
łączen ia liczn ika na prąd tró jfa ­

zowy.

„JO T H A ”. P y t a n i e .  Czy p rądn ica  bocznikow a p rą ­
du stałego o nap ięciu  220 V , bez szkody dla niej, po odpo­
w iedn ie j zm ianie jej obrotów  (wzgl. innych  zm ianach) może 
daw ać nap ięcie  110 V ?  J a k  należy to zrobić i jak  można 
obciążyć prądn icę p rzy 110 V  w  porównaniu  do jej dopusz­
czalnego obciążenia p rzy 220 V  ?

O d p o w i e d ź .  Zależność nap ięc ia  p rądn icy  boczni­
kow ej od ilośc i jej obrotów  przedstaw ia  w yk re s  (ch arak te ­
rys tyka ) p rądn icy  na rys. 10. W idz im y, iż zm ieniając obroty 
n prądnicy, możemy zm ieniać jej nap ięcie  V. W  tym  celu 
zm ieniać należy liczbę obro tów  m aszyny napędowej. P rz y  
małej liczb ie obrotów  (od 0 do ni) nap ięcie  p rądn icy  w z ra ­
sta b. w o lno  (odcinek k rzyw ej OA). P rz y  pewnej liczbie 
obrotów  n i w ystąp i w  całe j pełn i proces sam owzbudzania 
p rądn icy  i jej nap ięcie  V zacznie w zrastać w edług lin ji AB  
(dość stromej), a to pod w p ływ em  zarów no w zrastającej 
liczby obrotów, jak  i w zrastającego strum ienia m agnetycz­
nego. Po  osiągnięciu przez p iądn icę  stanu nasycenia  m a­
gnetycznego nap ięcie  
rośnie proporcjonaln ie 
już ty lko  do obrotów  
n, przyczem  wzrost 
ten staje się znacznie 
w oln iejszy (odcinek 
BC). A  zatem jeżeli 
p rądn ica  Pana  daje 
nap ięc ie  220 V  na- 
p rzyk ład  przy ns o- 
brotach  na minutę, 
to 110 w o ltów  daw ać 
będzie p rzy pewnej 
liczb ie obro tów  na, od­
pow iednio  mniejszej 
od n3. L iczbę  obrotów  
na, przy której o trzy ­
m am y na zaciskach 
p rądn icy  110 V , w y ­
znaczyć można doś­
w iadcza ln ie  zapomocą 
obrotom ierza i w o lto ­
m ierza; nie znając 
ch a rak te rys tyk i p rąd ­
n icy  Pana, podać tej liczby obro tów  nie możemy.

Co do m o c y  prądnicy, to p rzy zachow an iu  tegoż 
uzwojen ia w  tw orn iku  oraz przekroju jego miedzi, moc p rąd ­
n icy  p rzy zmniejszonych obrotach  i nap ięc iu  110 V  będzie 
o p ołow ę m niejsza od obecnej jej mocy. D latego  też sposób 
obniżenia nap ięc ia  p rądn icy  drogą zmniejszenia jej obro tów  
nie jest w skazany, jako un iem ożliw ia jący  pełne w yzyskan ie  
prądnicy.

Rys. 10.
W y k re s  zależności nap ięc ia  p rąd ­
n icy  bocznikow ej od liczby  jej 

obrotów.



C hcąc uzyskać nap ięc ie  i  10 w o ltó w  przy m ocy n ie­
zm ienionej oraz przy poprzedniej liczb ie obrotow, należy 
zm ienić rodzaj uzwojenia tw o rn ika  oraz przekro je jego p rze­
w odów , a także przekro je drutów, um ieszczonych na biegu­
nach m agneśnicy. Przypuśćm y, że moc om awianej p rądn icy  
w ynosi 10 k W . P rą d  nom inalny p rądn icy  będzie zatem:

10 X 1000(watów) 10000
220

45,4 A ;

P y t a n i e .  Co należy zrobić, chcąc zw iększyć lub 
zmniejszyć obro ty s iln ika prądu sta łego?

O d p o w i e d ź .  Ilość obrotów  n siln ika prądu stałego 
w yraz ić  można następującym  prostym  wzorem :

R-z) „  5 l  
<i>

V j t x  (Rt
n =  C  x ------- =  C  x (1)

(amperów) ~  2 2 0 (woltów)

przypuśćm y dalej, że p rądn ica  posiada 4 b ieguny (2 p =  4) 
i że tw o rn ik  jej posiada uzw ojen ie szeregowe (faliste) o 
dwóch gałęziach rów no leg łych . W te d y  na każdą gałąź tw o r­
n ika  przypada prąd o natężeniu:

i  = I  =  i 5l4- =  2 2 ,7 A .
‘ 2 2

Pon iew aż  gęstość  prądu w  tw orn iku  nie pow iną przekraczać 
naogół 5 A/mm2, to przekrój m iedzi w yn iesie  przypuszczal­
nie ok.:

it 22.7 „ cc
s = —  =  — — =  4,55 mm2.

5 5
A żeby  otrzym ać tę samą moc 10 k W  przy nap ięciu

110 V  prądnica  m usia łaby dać prąd dwa razy w iększy, czyli
I  =  45,4 X  2 =  90,8 A . W te d y  gęstość prądu w  prętach
tw o rn ika  w zrosłaby dw ukrotn ie, osiągając niedopuszczalną 
(ze względu na tem peraturę) w artość  10 A/mm". Je ż e li 
jednak zm ienim y uzw ojenie fa liste proste na uzwojenie pę­
tlico w e  proste (rów noleg łe) o 4-ech gałęzieniach ró w n o le ­
g łych  tw o rn ika  (2a =  2p =  4) *), otrzym am y spowrotem  do­
puszczalną gęstość prądu. Pozatem  dzięki zastosowaniu 
uzwojenia pętlicow ego  prostego prądn ica  daw ać będzie na ­
p ięcie  110 V  p rzy tej samej liczb ie obrotów  n3, przy jakiej 
d aw a ła  poprzednio 220 V , —  o ile nie zm ienim y przytem  
ogólnej ilości p rę tów  tw orn ika.

Pon iew aż  nap ięcie  p rądn icy  zm ieniliśm y drogą zm ia­
ny uzw ojen ia tw orn ika, przeto strumień m agnetyczny, w y ­
tw arzany  przez magneśnicę, w in ien  pozostać bez zmiany, 
czy li że ilość am perozwojów , przypadająca na każdy b ie ­
gun prądnicy, nie pow inna  u lec zmianie.

Przypuśćm y, że uzwojen ie wzbudzenia w  prądn icy  P a ­
na w ykonane jest z drutu o przekroju  0,8 mm-; przypuśćm y 
dalej, że p rąd  wzbudzenia w ynosi 1,5 A , ilość zaś zwojów  
na biegun —  2 300. W te d y  ilość am perozwojów na jeden 
biegun w ynosi: 1,5 X 2  300 =  3 450. T ę  w ięc  ilość am pero ­
zw ojów  należy w  dalszym  ciągu zachować, pozostaw iając ją 
p rzy nap ięc iu  110V, o ile  strum ień p rądn icy  pozostać ma 
bez zmiany. W  tym  celu zm niejszam y liczbę zw ojów  2 razy, 
przekrój zaś drutu pow iększam y 2 razy. W o b ec  tych  zmian 
oporność obwodu wzbudzenia zm niejszy się  4 razy, gdyż 
dw ukrotne zmniejszenie ilości zwojów  zmniejsza dw ukrotn ie 
długość drutu użytego na uzwojenie magnesów, a w ięc  jego 
oporność, proporcjonalną do długości. Z drugiej strony dw u ­
kro tne  pow iększen ie przekroju drutu zmniejsza znów dw u ­
k ro tn ie  jego oporność, odwrotnie p roporcjonalną do prze­
kroju. Pon iew aż  nap ięcie  p rądn icy  zmniejszyło się dw u ­
kro tn ie, a oporność czterokrotn ie, to na podstaw ie wzoru 
O hm ’a

przekonam y się, że prąd w zbudzenia zw iększy się  dw ukrot­
nie w  stosunku do prądu wzbudzenia, jak i b y ł przy nap ięciu  
220 w oltów , czy li że w yn iesie : 2 X  1,5 =  3 A, Pon iew aż  ilość 
zw ojów  w  obwodzie wzbudzenia stanow i obecnie 1 150, za­
tem  ilość am perozwojów  w yn iesie : 3 X  1 150 =  3 450, czyli 
będzie ta sama, co poprzednio, a zatem strumień m agnetycz­
n y  p rądn icy  n ie ulegnie zmianie.

Pow yższe w skazów k i są, rzecz jasna, o g ó l n i k o w e .  
Poto , aby udzielić Panu  ścisłych  w skazów ek, m usielibyśm y 
m ieć pod ręką  szereg dokładnych  danych konstrukcyjnych  
prądnicy, jak : liczba biegunów, liczba obrotów , rodzaj
uzwojenia, liczba ż łobków  tw orn ika, liczba p rętów , ksz ta łt 
ż łobków , w ym ia ry  tw o rn ika  oraz magneśnicy, dane d o ty ­
czące obwodu wzbudzenia i t. d. M a jąc  te dane należa łoby 
p r z e l i c z y ć  uzwojenie oraz inne dane p rąd n icy  w  w y ­
padku przejścia z 220 na 110 V . P rz y  sposobności zw ra ca ­
my uwagę, że wdg. Po lsk ich  Norm  E lek tro techn icznych  
PNE-23 nap ięcia  prądnic prądu stałego są znorm alizowane 
i w ynoszą 115, 230 oraz 460 V . N ap ię c ia  te nie dotyczą je ­
dyn ie maszyn używ anych  w  ko le jn ic tw ie  e lektrycznem

*) Por. zeszyt 9/1934 r. ,,W . E . ”  str. 213, „Po p u la rn a  
e lek tro techn ika ” .

W e  wzorze tym oznaczają:
V  —  nap ięcie  sieci, do której p rzyłączony jest silnik,
Jt —  prąd pob ierany przez siln ik  z sieci,
R t —  opór uzwojenia tw orn ika ,
R —- opór szeregowego uzw ojen ia  magnesującego, o ile 

m am y do czyn ienia z s iln ik iem  szeregowym ; przy 
siln iku  bocznikow ym  R sz =  0,

<l't —■ strum ień m agnetyczny w  tw orn iku ,
C  —  pew na sta ła  zależna od konstrukc ji siln ika.
E p —- siła  p rzec iw e lek trom oto ryczna .

Ze w zoru  (1) w idzim y, że ilość obro tów  n s iln ika jest 
tern w i ę k s z a  im w iększa  jest s iła  p rzec iw e lek trom oto ­
ryczna E p *) oraz im m niejszy jest strum ień m agnetyczny 4>t . 
Pom ija jąc  spadek n ap ięc ia  w  tw o rn iku  i w  uw zw ojen iu  sze- 
regowem : J t X ( R t = R sz) ,  o trzym am y bardziej p rosty wzór
na liczbę ob ro tów  s iln ika  w  postaci:

(2)

Skąd  w yn ika , że ilość obro tów  n s iln ika  zależy od w ie lko ­
ści nap ięc ia  V  na zaciskach s iln ika  i od strum ien ia magne­
tycznego ^t* Zmiana obrotow  silnika m oże w ięc być 
osiągnięta  albo przez zm ianę obu tych  w ie lko śc i jednocześ­
nie, albo też przez zm ianę jednej ty lk o  z nich.

Rozpatrzm y, jak  w p ływ a  na ob ro ty  s iln ika zmiana na­
p ięcia  V na jego zaciskach— przy  s ta łym  strum ieniu magne­
tycznym  4,t . Je ż e li  p rąd  wzbudzenia s iln ika, a zatem  i stru­
m ień m agnetyczny, zachow uje w ie lkość  stałą, to p rąd  tw o r­
n ika  J t zależy w y łącz n ie  od s iły  obrotow ej, jaką  rozwija 
siln ik, a ściś le b io rąc  od t. zw. mom entu obrotowego. Ze 
wzoru  (2) w idać, że ze w zrostem  nap ięc ia  V w zrasta  ilość 
ob ro tów  n siln ika, ze zm niejszaniem  się nap ięc ia  —  maleje. 
W z ó r ten  w skazuje oprócz tego, że p rzy stałem  napięciu  V 
s iln ika  jego ob ro ty  n zm ien iają się odw ro tn ie  proporcjonal­
n ie do strum ien ia  $ t , czy li że zmniejszenie strum ienia po­
w oduje w zrost obrotów , —  jednakże ty lk o  do pewnej gra­
nicy, po przekroczen iu  k tóre j ob ro ty  zaczynają  maleć. Z ja­
w isko  to można sobie w y tłu m aczyć  w  następu jący sposób: 
przypuśćm y, że s iln ik  p racu je na pew ne obciążenie przy 
pew nej liczb ie obrotów . Je ż e li  zm niejszym y jego strumień 
m agnetyczny , to musi jednocześnie w zrosnąć prąd Jt 
w  tw orn iku , gdyż moment ob ro tow y M siln ika  jest propor­
c jonalny do iloczynu: p rąd  X strum ień m angetyczny, czyli: 
M =  C  X J t X - gdzie C  jest t. zw. spó łczynn ik  propor­
cjonalności. W z ro s t p rądu J t pow oduje wzrost m ocy pobie­
ranej przez s iln ik  z s iec i p rzy danem nap ięciu . Część tej 
m ocy idzie na p o k ryc ie  strat w  m iedzi siln ika, k tóre wzro­
sną w raz  z prądem  Jt , reszta zaś p rzetw arza  się na użytecz­
ną moc m echaniczną. Otóż jeżeli ta ostatn ia okaże się 
w i ę k s z ą  od m ocy, jaka  b y ła  przed zmniejszeniem stru­
m ienia, to ob ro ty  s iln ika, oczyw iście , muszą wzrosnąć, jeże­
li zaś okaże się mniejszą, to ob ro ty  s iln ika  zmaleją.

Z pow yższych  dw uch sposobów regu lacji obrotów  sil­
n ika  prądu stałego p ie rw szy sposób (przez zm ianę napięcia 
na zaciskach  s iln ika) stosuje się p rzy s iln ikach  małej mocy; 
pozw ala  on jedynie na zm niejszenie obro tów  (t. zw. regula­
cja ,,w dó ł"). N ap ięc ie  bow iem  siec i m ożem y jedyn ie  obni­
żyć, d ław iąc  przed siln ik iem  pew ną jego część (rys. 11) i do­
prow adzając do s iln ika  m niejsze nap ięc ie ; n ie możem y na­
tom iast naogół podw yższyć nap ięc ia  s ieci przy s iln iku  p rą ­
du stałego. Sposób regu lacji obro tów  przez d ław ien ie  nap ię ­
c ia  n ie  jest ekonom iczny, gdyż po p ierw sze zmniejsza się 
moc siln ika w obec zmniejszenie się jego obrotów , a po dru­
gie część m ocy pobieranej przez siln ik  z s iec i poch łan ia 
opornik R (rys. 11), w łączon y  pom iędzy tw o rn ik  s iln ika  a 
sieć. O porn ik  w in ien  być odpow iednio  zbudow any i ch ło ­
dzony, przyczem  n ie w olno używ ać do regu lacji obrotów  
(pod obciążeniem ) rozrusznika.

*) Obszerniej o sile  przeciw elektrom otorycznej w s;l. 
niku prądu sta łego patrz odpow iedz p. M. S. w  S k rz y n c e  
P ocztow ej zeszyt 8/1933 „ W .  E . "  str. 1 4 7 -1 4 8 .
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Rys . 11. 
Uproszczony schem at regu ­
lacji ob ro tów  s iln ika  bocz­
nikowego prądu stałego za- 
pomocą opornika, w łą cz o ­
nego w  obw ód tw orn ika .

Rys. 12. 
Uproszczony schem at regu­
lac ji obro tów  siln ika bocz­
n ikowego prądu stałego za- 
pom ocą opornika, w łączo ­
nego w  obwód wzbudzenia.

D r u g i  sposób regu lacji obrotów  s iln ika przez zm ianę 
strumienia m agnetycznego * t pozbaw iony jest wspomnia
nych wad, w obec czego znalazł w  p rak tyce  szerokie zasto ­
sowanie. Po n iew aż  opornik  r (rys. 12) jest tu w łączony w  
obwod w zbudzenia p rądn icy , stra ta  m ocy w  oporniku  jest 
w tym  w yp ad ku  znacznie mniejsza, a lbow iem  prąd w  obw o ­
dzie w zbudzenia jest naogół b. m a ły  w  porów naniu  do p rą ­
du tw orn ikow ego  J t . Ja s n e  jest, że zapomocą opornika r 
możemy jedyn ie  zm niejszać strum ień <I>t , a w ięc  p rzy tym 
sposobie regu lacji ob ro ty  s iln ika  będą wzrastały; stąd naz­
wa —  regulacja  ob ro tów  ,,w górę". In ż . T. M.

A. M. Strzem . P y t a n i e .  J a k  pracu je w  siln ikach  
spalinowych zespół zap łonow y z cew ką  R u h m k o rffa ?

O d p o w i e d ź .  Zespó ł zap łonow y z cew ką  R uhm ­
k o rffa  jest to, inaczej m ów iąc, t. zw. system  zapłonu b a te ­
ryjnego. Opis system u zapłonu bateryjnego znajdzie Pan  
w bieżącym  zeszycie „ W .  E . " ,  w  a rtyk u le  p. t.: „U rz ą d z e ­
nia e lek tryczne w  pojazdach m echan icznych".

P y t a n i e .  D laczego przy n iek tó rych  sam ochodach 
„p lu s" akum ulatora  w łączon y  jest na „m asę " (korpus)?

O d p o w  i e d ź. Zasadniczo b iorąc, jest rzeczą obo­
jętną, czy na „m a sę " w łączon y  jest biegun dodatni („p lu s” ) 
baterji, czy też jej „m inus” . G ra ją  tu ro lę  n ie ty le  w zględy 
elektryczne, ile  do pewnego stopnia norm alizacyjne. O sta t­
nio w szystk ie  p ra w ie  fab ryk i sam ochodowe stosują łącze ­
nie „m inusa”  ba te rji z „m asą " pojazdu.

P y t a n i e .  Co to jest uk ład  „m a g d yn a "?
O d p  o w  i e d ź. „M ag d yn o ”  jest to całość, zespala ­

jąca w  jednym bloku m ontażow ym  t. zw. „m agneto " oraz 
prądnicę. Is tn ie je  jeszcze inny uk ład  —  t. zw. „D yn ad e lk o ", 
k tó ry  jest zespołem, zaw iera jącym  w  jednym  bloku m onta­
żowym  prądnice z p rzeryw aczem  i b yw a  stosow any przy 
systemie zapłonu bateryjnego. Zarów no  „M ag d yn o ", jak 
i „D yn ad e lk o " opisane zostaną szczegółowo w  dalszym  c ią ­
gu wspom nianego w yżej a rtyku łu  p. t.: „U rząd zen ia  e lek ­
tryczne w  pojazdach m echan icznych ". A . C.

R Ó Ż N E .
W y k ła d y  d la  in ż y n ie r ó w  -  e le k łr y k ó w .

U staw iczny  r o z w ó j  e lek tro techn ik i w ym aga zarów ­
no od każdego pracu jącego zarobkow o inżyn iera, jak  i od 
technika, c i ą g ł e g o  studjow ania  dz ie ł specja lnych  oraz 
czasopism techn icznych. N ieste ty , p racu jący  n ie  m ają na 
studja tak ie  naogół czasu, ani naw et możności, w sku tek  
czego p ow sta ją  coraz w iększe b rak i w  zasobie w iadom ości, 
jak iem i rozporządzają, co znów ujemnie w p ływ a  na ich 
pracę  zaw odow ą.

W  celu  p rzyjśc ia  z pom ocą inżynierom -elektrykom , 
pragnącym  uzupełn ić sw ą w iedzę fachową, O ddzia ł W a r ­
szaw sk i S tow arzyszen ia  E le k try k ó w  Po lsk ich  organizuje

w lutym  b. r. c y k l  w y k ł a d ó w ,  na k tórych  zobrazow a­
ne zostaną postępy osiągnięte w  okresie ostatn ich  paru 
lat w  różnych dziedzinach e l e k t r o t e c h n i k i .  W y k ła ­
dy te tw orzyć będą dla poszczególnych zagadnień zam y­
ka jącą  się w  sobie całość i zainteresują bez w ątp ien ia  także 
szerokie ko ła  t e c h n i k ó w .

W y k ła d y  odbyw ać się będą w audytorjum fizycznem  
P olitechniki W arszaw skiej przy ul. Polnej 3, (albo K o ­
szykowej 75), w  godz. od 17 do 21, przyczem  każdy w y ­
k ła d  trw ać  będzie 2 godziny. Program  w yk ład ó w  jest na ­
stępujący:

dn. 6 lutego —  prof. M. Huber. S p ra w y  w ytrzym a łośc io ­
w e  w  zw iązku z drganiam i mechanicznem i. 

dn. 6 lutego —  prof. W. Pogorzelski. M echan ika  staty 
styczna. W ie lk o śc i i rów nania  fizyczne, 

dn. 7 lutego inż. St. Szpor. Przep ięcia  w  sieciach
i zabezpieczenia od nich. 

dn. 7 lutego —  inż. T, Valeri. Zabezpieczenia od prze-
tężeń i zw arć w  e lek trow n iach  i sieciach  wysokiego 
nap ięcia.

dn. 8 lutego —  inż. T. K ozłow ski. Z aw o ry  elektryczne:
fizyczne podstaw y ich działania. Z aw o ry  nastawne; 
różne sposoby nastaw iania . T y ra tro n y : ignitrony; ke- 
notrony.

dn. 8 lutego —  inż. T. K ozłow ski. Zastosow ania zaw o ­
ró w  nastaw nych  oraz ich znaczenie dla dalszego roz ­
w oju  e lek tro techn ik i (p rostow n ik i nastaw ne; okresow- 
n ik i; p rzekszta łtn ik i oraz przetw orn ik i prądu stałego), 

dn. 10 lutego —  inż. J. Roman. W e n ty la c ja  maszyn e lek ­
trycznych.

dn. 10 lutego —  inż. M. A ltenberg. T a ry fik a c ja  energji 
e lektrycznej (rys h istoryczny; m om enty przełom owe; 
koszta w łasne a ogólna form uła ta ry fow a ; konstrukcje 
ta ry f gospodarczych; p rak tyczne p rzyk łady), 

dn. 11 lutego —  dr. J, Roliński. Nowsze badania nad z ja­
w isk iem  fotoelektrycznem . 

dn. 11 lutego —  inż. W . Now icki. Te lekom unikacja  na 
lin jach  wysokiego napięcia, 

dn. 12 lutego —  prof. M. Pożaryski. W p ły w  lin ij prądu 
silnego na lin je telekom unikacyjne, 

dn. 12 lutego —  inż. S. D erew ianko. Zak łó cen ia  w  odbio­
rze radjofonicznym , w ytw arzan e  przez urządzenia p rą ­
du silnego i słabego, oraz sposoby ich zwalczan ia.

B i le t y  na powyższe w y k ła d y  (w  cenie, podanej niżej) 
n abyw ać można przy w ejśc iu  —  bezpośrednio przed w y ­
kładem.

Ja k o  uzupełnienie w yk ład ó w , zorganizowane zostaną 
w  godzinach rannych  poszczególnych dni w y cieczk i tech ­
niczne, a m ianow ic ie :
dn. 8 lutego —  do F a b ry k i A p a ra tó w  E lek try czn ych  K .

Szpotański i S-ka; 
dn. 10 lutego —  do Podstac ji p rostow n ikow ej tram w ajo ­

w ej;
dn. 11 lutego —  do E le k tro w n i W arszaw sk ie j; oraz 
dn. 12 lutego —  do F a b ry k i M aszyn  E lek try cz n ych  P o l­

skiego T-w a E lek trycznego .

M ie jsce  i godzina zb ió rk i podane zostaną w raz  z p ro ­
gramem na oddzielnych karteczkach  u p raw n ia jących  do 
w z ięcia  udziału  w  danej w ycieczce.

W  celu  udostępnienia w z ięc ia  udziału  w  powyższych 
w yk ład ach  jaknajliczniejszym  Kolegom  O ddzia ł W a rs z a w ­
ski Stow arzyszen ia  E le k try k ó w  Po lsk ich  w ys tąp ił do M i ­
n is te rstw a K om unikacji z prośbą o przyznanie ulg p rze­
jazdow ych  dla uczestn ików , a także w ys ta ra ł się o pew ną 
ilość po cenie zniżonej (2 zł. za pokój jednoosobow y oraz 
zł. 1.50 od osoby —  za pokój dwuosobowy).
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Zgłoszenia na w yk ład y  przyjmuje Oddział W a rs z a w ­
ski S tow arzyszen ia  E le k try k ó w  Po lsk ich  w  W arszaw ie , ul. 
K ró le w sk a  15. O płaty za p o j e d y ń c z e  w yk ład y  w y ­
noszą: dla członków  S E P  oraz p racow n ików  państw ow ych  
i sam orządow ych zł. 1.50 za w yk ład , dla n iecz łonków  
zł. 2.— . O p la ta  rycza łtow a  za w s z y s t k i e  w y k ła d y  w y ­
nosi: dla członków  S E P  oraz pracow n ików  państw ow ych  
i sam orządow ych —  zł. 15.— , dla n iecz łonków  zł. 20.

E g z a m in ,  s tw ie r d z a ją c y  um iejętność  
z a w o d o w ą  do p ro w a d z e n ia  p rz e m y s łu  
in s ta la c y j  e le k t r y c z n y c h  do s iły  i św iatła  
o n isk iem  napięc iu .

W  dniu 7 listopada ub. r. odbył się d r u g i  skolei 
egzamin, stw ierdzający umiejętność zaw odow ą do p ro w a ­
dzenia przem ysłu insta lacyj e lek trycznych  do siły  i św ia tła  
o niskiem  napięciu, —  przed Kom isją Egzam inacyjną przy 
Państw ow e j W yższej Szkole Bu d o w y  M aszyn i E le k tro ­
techn ik i w  W arszaw ie . Obecn i b y li pp.: D yr. inż. St. Z a ­
krzew ski, inż. J .  Surm acki, inż. F . G robersk i, inż. W ł.  Ko- 
te lew sk i, inż. J .  S traszew icz  oraz inż. T. V a le ri. Ja k o  s t a ­
ł y c h  egzam inatorów obrano —  stosownie do regulam inu 
—  inż. J .  S traszew icza oraz oraz inż. T. Va le ri.

Następn ie Kom isja  Egzam inacyjna przystąp iła  do 
egzam inowania d w  u c h kandydatów , przyczem egzamin 
w yp ad ł dla obu ujemnie.

N asku tek  listu  Stow arzyszen ia  E le k try k ó w  Po lsk ich  
w  W a rsz aw ie  Kom isja  om ów iła sprawę podręczników , za­
lecanych  dla m onterów -elektryków , celem  przygotow yw a­
nia się od egzaminu. U chw alono  po lecić następujące książ­
k i i w yd aw n ic tw a :

a. do nauczania:
1. W ysock i-O drow ąż  St. prof. U rządzenia e lektryczne do 

s iły  i św iatła . W yd a n ie  III uzupełnione. N ak ład  k s ię ­
garni G ebethnera  i W o lffa  w  W arszaw ie . K s iążka  ta 
w  handlu księgarskim  została w yczerpana; nabyć ją

można w  an tykw arn iach , względnie korzystać  z książ ­
k i w  b ib ljotekach.

2. Pożarysk i M . prof. Przystępna e lek tro techn ika  prądów
silnych (str. 447). W yd a n ie  III, 1931 r. C ena  zł. 9.

3. Pożarysk i M . prof. K ró tk i zarys e lek tro techn ik i w
t r z e c h  częściach. Część I (zasadnicza), str. 151,
1928 r. Cena zł. 2.50. Część I I  i III razem  str. 215,
1929 r. cena zł. 4.

4. H ensel G . prof. inż. E lek tro tech n ik a  w  zadaniach. C a ­
łość dzieła obejmuje c z t e r y  części, a m ianow icie : 
P rąd  zm ienny Cz. I, str. 168 1929 r. cena zł. 6.
P rąd  zm ienny Cz. II, str. 168 1929 r. cena zł. 6.
P rą d  sta ły  Cz. I, str. 172, W y d . II, 1927 r. cena zł. 5. 
P rąd  sta ły  Cz, II, str. 151, W y d . II, 1928 r. cena zł. 5.

5. Rosenberg  E . Dr. E lek tro tech n ik a  p rądów  silnych  (tłu­
m aczenie z niem ieckiego). K s iążka  ta w  handlu zo­
sta ła  w yczerpana ; nabyć ją można w  antykw arn iach, 
względnie korzystać  z książk i w  b ib ljo tekach.

b. do obznajm ienia się:

1. Rozporządzenia b. M in is te rs tw a  Robó t Pub licznych  z dn. 
26.I V. 1932 r. na lin je napow ietrzne, oraz z dn. 19.XI.
1930 r. na p rzyłączen ia  (streszczenie rozporządzeń 
podane jest w  książce „ E le k t r y k " ,  w ydaw . Księgarni 
M . L isow sk ie j w  W a rszaw ie ).
c. publikacje pom ocnicze:

1. O sw ald  H . inż. T ab lic e  techn iczne do użytku  monterów-
e lek tryk ó w ; r. 1931.

2. „W iad o m o śc i E lek tro tech n icz n e " —  m iesięcznik.
Pow yższy  spis pom ocy naukow ych, zaleconych dla 

m on terów -e lek tryków  n ie obejmuje naraz ie książki p. t.: 
„M o n te r- e le k tryk ”  prof. M . Pożarysk iego , k tó ra  ukazała się 
w  styczn iu  b. r., a w ięc  w  dwa m iesiące po posiedzeniu 
Kom isji Egzam inacyjnej. Sądzić  należy, że dzieło to zo­
stanie rów n ież zaliczone przez Kom isję  do pom ocy nauko­
w ych  przeznaczonych dla m onterów -e lektryków .

Ko.

D R O B N E O G Ł O S Z E N I A

E L E K T R Y K z 16-letnią p rak ­
tyką , posiada jący  koncesję na insta lac je  siły 
i św iatła, obeznany z m ontażem  i obsługą 
u rządzeń  rozdzielczych  w ysokiego i niskiego 
nap ięc ia , nap raw ą i konserw acją m aszyn 
elek trycznych , z obsługą m aszyn parow ych 
i silników  spalinow ych

p o szu ku je  pracy.
Ł askaw e o ferty  up rasza się k ierow ać pod 
„E lektryk  16“ do A dm inistracji „W iadom ości 
E lektrotechniczn*“ W arszaw a 1, K rólew ska 15.

----------------------------

Z e s z y t

2 WIADOMOŚCI 
ELEKTROTECHNICZNYCH

z a  m ie s iq c  lu ty

ukaże się
w d r u g ie j  p o ło w ie  lu t e g o  r. b.

Centrala szczotek do motorów 
i pł yt  węgl., g ra fit ,  i metal. I
R. K O R N , Łódź, ul. Ś ródm ie jska  Ns 8 | 

te le fo n  11611

O g łoszen ie  te j w ie l­
kości kosztuje 3 zł.

Najmniejsze ogłoszenie w układzie 3-szpaltowym na wysokość 1 5 mm koszłuje 3 zł. 
Każdy następny wiersz m ilimetrowy 20  groszy.

O ferty i luźno dołqczony znaczek za 25 groszy na dalszq wysyłkę winny być nadsyłane w osobnej kopercie
z zaznaczeniem  godła.
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